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P O L S K I  W Y S I Ł E K  Z B R O J N Y
TOM VIII

PODPUŁKOWNIK ZDZISŁAW MAĆKOWSKI 
PORUCZNIK BRONISŁAW SIKORSKI

OD SŁUCZY Itno D żu m ę
z  walk 3 Dywizji Leg. na froncie wschodnim  

w 1920 roku.
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W S T Ę P .

Z m a rtw y c h w sta ła  P o lsk a  p rzesz ła  w  p ie rw szy ch  d w ó ch  
la ta c h  sw eg o  n o w eg o  is tn ien ia  na jc ięższe  w a lk i z rozlicznym i 
w rogam i, w y c ie rp ia ła  w iele , ab y  s tan ąć  dziś jak o  zw y cięsk a  
i p o tę ż n a .

P rzez  d w a la ta  m ło d e , im p ro w izo w an e w ojsko  p o lsk ie  zm a­
g a ło  się z w ro g iem  z ro żn em  szczęśc iem  n a  w szy s tk ich  sw y ch  
g ran icach , p rz e la ło  m orze krw i, aż w reszc ie  w y w a lczy ło  to , czego  
żąd a ł naró d . A le  sp o łecz eń s tw o  ca łe , zm ęczo n e  p ięc io m a la tam i 
w o jn y  eu ro p e jsk ie j, w y c z e rp a n e  fizycznie i m o ra ln ie , n a rażo n e  
w  p ie rw szy ch  d ruach  p o w s tan ia  P o lsk i n a  n ow e tru d y , n ę d z ę  
i c ie rp ien ia , nie w g ląd a ło  w  d z ia łan ia  i życ ie  sw eg o  w o jska  
w  tym  stopn iu , w  jak im  p o w in n o b y  to  czynić, n ie p rze jrń o w ało  
się n iem  tak , jak  to czyn iły  sp o łecz eń s tw a  w o ju jący ch  p ań s tw  
w  p ie rw szy ch  la ta c h  w ojny, i tak  n a jp ięk n ie jsze  chw ile  bo jow e, 
jak  i n a jg ro źn ie jsze , m in ę ły  bez  n a leż y teg o  ech a .

A  p rzec ież  ta  d w u le tn ia  w o jn a  p o lsk a  — to  p raw d z iw y  
sk a rb iec  u czu ć  szcze rze  n aro d o w y ch , to  n ieo cen io n y  p o d k ła d  
m o ra ln y  d la  ro zw o ju  i d u ch a  w o jsk a  p o lsk ieg o . M iniona w o jn a  
p o w in n a  d ług ie  la ta  żyć w  du szy  n aro d u . M iłość O jczyzny  
i ch ęć  p ra cy  d la  Niej p o d ło że  m ieć w inny  w łaśn ie  w  ty ch  p a ­
m ię tn y ch  la tach  w o jn y  1919—-1920 roku , gdy  żo łn ie rz  po lsk i 
w y w a lcza ł k rw aw o  p raw d ziw ą  p o lity czn ą  n iep o d leg ło ść .

T rz e b a  w ięc, ab y  za is tn ia ła  l i te ra tu ra  w o jn y  p o ls k ie j -—i to  
n ie ty lk o  w o jsk o w o -n au k o w a, a le  u czu c io w a i n a rracy jn a . N a tle  
te j w o jn y  p o w in n y  zrodzić  się p am ię tn ik i, szk ice , pow ieśc i, d ra ­
m aty , ab y  m ło d e  p o k o len ie  u czy ło  się n a  n ich  cen y  zd o b y c ia  
n iep o d leg ło śc i i z ro zu m ia ło  p o trz e b ę  czu jn eg o  jej s trzeżen ia .

W  ł̂ êj m yśli p rzew o d n ie j p iszem y  p o n iże j o b razk i z dni 
n a jc iężs  ch, p rze ło m o w y ch  w o jn y  b o lszew ick ie j ku  p am ięc i 
ofiar ej ko łn ierza p o lsk ieg o  i ku  w zb u d zen iu  m iłości sp raw y  
ojcz*’ m ło d z ieży  n asze j.

C,. an ia  z a c z y n a ją  się w  chw ili, g d y  3 D yw iz ja  L eg jonów
z n a ja u je  się n a jd a le j p o su n ię tą  n a  w sch ó d , p o za  S łucz. N a s tę ­
p u je  o d w ró t D yw izji n a  zachód , p o za  Bug, aż do  G ra b o w ca  
iT y sz o w ie c , p o cz em  flan k o w e u d e rzen ie  z H ru b ie sz o w a  i C h e łm a  
w p ro s t n a  p ó łn o c , w zd łu ż  Bugu, n a  B rześć L itew sk i. D alej na



p ó łn o c , n ad  N iem en  p rze rzu co n a  3-cia D yw iz ja  b ierze  ud z ia ł 
w  w ielk iej b itw ie  Il-giej A rm ji n ad  N iem nem , k tó ra , zw ycięsko  
zak o ń czo n a , d o p ro w a d za  D yw izję  p o za  W ilno , w  oko licę  Św ię- 
cian , n a  lin ję  d em ark acy jn ą  p o lsk o -litew sk ą .

C zęść o p o w iad ań  p ie rw szą , od  S łuczy  do  R ó w n eg o , o p isu je  
p o ru czn ik  B ronisław  Sikorski, a d ju tan t 7-go p u łk u . W alk i o k o ło  
R ó w n eg o  opisu ję  sam , jak o  d o w ó d c a  lll-go b a ta ljo n u  8 pu łku , 
p o czem  od dn ia  17 lipca , w  k tó ry m  to  dn iu  o b ją łem  n a  s ta łe  
d ow ództw o  7 pu łk u , o p isu ję  w alk i p rzez  ten  p u łk  s to czo n e  od 
b itw y  p o d  T arg o w icą . O p o w ia d am  to w szy stk o , co w idz ia łem  
i p rz eży łem ; fak tyczny , śc is ły  o p is  ty ch  b o jów  zn a jd u je  się  
w  arch iw ach  3 D yw izji L eg jonów .

p p łk . Z d z i s ł a w  M a ć k o w s k i ,

W m arcu 1922



I.

z  dziejów 3 Dywizji Legjonowej.

G d y  n ad e sz ły  p a m ię tn e  d n ie  lis to p a d a  1918 roku , dnie, 
w  k tó ry ch  p o  d ług ie j n iew oli zm artw y ch w sta ła  P o lsk a  u su w a 
d z ie rżący ch  w ła d z ę  zab o rcó w , je d n a  ty lko  n ie liczn a  s iła  zb ro jn a  
b y ła  g o to w a do  k o n ieczn e j akcji bo jow ej, n a leży c ie  zo rg an izo ­
w an a  i uzb ro jona , a  b y ła  n ią : P o lsk a  S iła  Z b ro jn a  w  O stro w ie  
ło m ży ń sk im  i W arszaw ie .

Ó w c zesn a  sy tu ac ja  p o lity czn a  sp o w o d o w a ła  k o n ieczn o ść  
u ży c ia  te j s iły  i n a p rę d c e  s fo rm o w an eg o  z n iej je sz c z e  3 p u łk u  
w  ró żn y ch  m ie jscach ; to  też  b a ta ljo n am i ro zch o d z i się b ry g a d a  
P . S. Z . po  ca łe j P o lsc e . W a rsza w a , L ublin , K rak ó w , S o sn o w iec , 
R aw a  R u sk a , Ś ląsk  — to  p o cz ą tk o w e  m ie jsca  p o s to ju  a lbo  w alk i 
te j b ry g ad y . W  m ies iącu  s ty czn iu  trzy  czw arte  b ry g a d y  s ta c z a  
ju ż  n a jk rw a w sz e  w alk i o L w ów  i P rzem y śl, ab y  o d tąd  n ie  ze jść  
an i n a  m o m en t z p lacu  bo ju , aż do  o sta tn ich  dni w ojny po lsk ie j.

Jed n ak że  zrazu  n ie  w alczy  b ry g a d a  w sp ó ln ie , lecz  n a  ró ż­
n y ch  o d c in k ac h  g rupam i, n ie  p rzen o szącem i d w ó ch  b a ta ljo n ó w . 
W  lu tym  o trzy m u ją  p u łk i b rygady  n u m ery  p o rz ąd k o w e  w  w ojsku  
p o lsk iem : 7, 8 i 9-ty.

W reszc ie  po  w y zw o len iu  L w o w a, a w  p rz ed ed n iu  sze ro k o  
zak reś lo n e j akc ji u w o ln ien ia  ca łe j G alicji W sc h o d n ie j z rąk  
w ro g a , łą c z ą  się  w szy stk ie  b a la ljo n y  i p u łk i p o d  C h y ro w em  w  jed n ą  
n ie p o d z ie ln ą  ca ło ść , w  3-cią D yw iz ję  L eg jo n o w ą , k tó re j d o ­
w ó d z tw o  o b e jm u je  s ta ry  leg jon ista , żo łn ierz z k rw i i kości — m i­
ło w a n y  p rz ez  żo łn ierzy , g e n e ra ł Z y g m u n t Z ie liń sk i. D o w ó d z tw o  
p ie c h o ty  D yw iz ji o b ją ł p u łk o w n ik  B erbeck i, p u łk i p ro w ad z ili: 
p p u łk . U d a ło w sk i, p u łk . P au lik  i p p u łk . B loch.

D o D yw izji p rz y łą czo n o  d yw izjony  św ie tn e j k rak o w sk o - 
ś lą sk ie j arty le rji, z k tó rą  zaw iera  p ie c h o ta  w  k ró tk im  czas ie  
szczery  i m o cn y  zw iązek .

D n ia  1 5 m a ja  ro zp o czy n a  D y w iz ja  p rz e d o s ta tn i ok res  w o jny  
u k ra iń sk ie j. B ijąc w ro g a  b ierze  D yw iz ja  S ta ry  S am bor, B orysław , 
D ro h o b y cz , p rz ech o d z i p rz ez  S try j, zd o b y w a  B olechów , D olinę 
i d o ch o d z i do  N ad w ó rn e j, k tó rą  ong iś w  1914 r. z d o b y w a ł g e ­
n e ra ł  Z ie liń sk i ze sw ym i leg jon istam i.



P o  kró tk im  sp o czy n k u  n ad  D n iestrem  zo s ta je  D yw iz ja  p rz e ­
rzu co n ą  n ag le  p o d  T a rn o p o l, g d z ie  n o w a  arm ja  u k ra iń sk a  raz  
jeszcze  o d p ie ra  p o lsk ie  w o jsk a  p o d  L w ów . N astęp u ją  k rw a w e  
i o fia rn e  dn ie  bo jów  p o d  D en y so w em , B rzeżanam i i F irle jo w em , 
aż w reszc ie  n ad ch o d z i o s ta tn i o k res  w o jn y  po lsk o -u k ra iń sk ie j— 
w ie lk a  o fensyw a, o so b iśc ie  p rzez  N acze ln eg o  W o d z a  Józefa  
P iłsu d sk ieg o  p ro w ad zo n a .

I znow u p rze  3 D yw izja n iep rz y jac ie la  n a  w sch ó d , b ijąc go 
d z ień  p o  dniu, i 22 lip ca  d o ch o d z i n ad  Z b ru cz , k o ń cząc  zw y­
cięsko  ro z p o czę te  dzieło .

N ad  Z b ru c zem  n as tęp u ją  zm iany  o rg an izacy jn e . U stęp u je  
z d o w ó d z tw a , ku  w ie lk iem u  ża low i p o d k o m en d n y ch , g en e ra ł 
Z ie lińsk i, aby  na  w y ższem  s tan o w isk u  o d d ać  w ielk ie  usług i m ło ­
d em u  w ojsku  po lsk iem u. D o w ó d z tw o  D yw izji o b e jm u je  p łk . L e o n  
B erbeck i, w k ró tce  g e n e ra łe m  m ian o w an y , żo łn ierz  1-szej B rygady  
leg jo n o w ej, d o w ó d ca  s ław n e g o  5 p . p- L eg. Pol. „ Z u c h o w a ty c h “, 
p ie rw szy  żo łn ierz sw ej D yw izji, tw a rd y  i n ie u s tęp liw y  w boju . 
F o rm u ją  się dw ie b ry g ad y , 8 i 9-ty  p u łk , 7 i n ied aw n o  do  D y ­
wizji p rz y b y ły  23 p. p.

Z re o rg an izo w an a  D yw iz ja  zo s ta je  p rz e rz u c o n a  te ra z  n a  
d rug i k ra n ie c  P o lsk i — n ad  D żw inę.

W e  w rześn iu  s ta r ł s ię  p o ra ź  p ierw szy  żo łn ie rz  3 D yw iz ji 
z n o w y m  w ro g iem  —  z b o lszew ik a m i n ad  D źw iną.

N astęp u je  okres w a lk  p o zy c y jn y c h  i w y p a d ó w  n ad  D żw iną, 
a w  p ie rw szy ch  d n iach  s ty czn ia  1920r. — w o jn a  ło tew sk a . D ążąc  
z p o m o cą  Ł o tw ie , p rz ech o d z i 3 D yw iz ja  zam arzn ię tą  D żw in ę  
i g ro m iąc  n iep rz y jac ie la  w  ciężk ich  tru d ac h  i w ie lk ich  m ro zach  
d o ch o d z i do  w y zn aczo n ej so b ie  linji, pd  D ryssy  do je z io ra  
O sw eja , k tó rą  trzy m a do kw ie tn ia .

W  koń cu  k w ie tn ia  m asze ru je  D yw iz ja  w ielk iem i m arszam i,, 
p rz e sz e d łsz y  D żw inę p o  m oście  p o n to n o w y m , na  p o łu d n ie , n a d  
B erezy n ę , w  ok o licę  B u d sław ia  i G łęb o k ieg o , s ta ją c  tam  jak o  
re z e rw a  I A rm ji.

A le  n ied łu g o  tu  s ta ć  b ęd z ie . P o tę ż n e  u d e rzen ie  w ie lk ich  
sił b o lszew ick ich  łam ie  dn ia  14-go m aja  p ie rw sze  p o lsk ie  lin je ; 
3 D yw iz ja  zo s ta je  w  ca ło śc i rzu co n ą  w  bó j i o d tą d  d zień  po 
dn iu  s tacz a  zac iek łe  w alk i, k ro k  za  k ro k iem  zw o ln a  u s tęp u jąc  
i p o w strzy m u jąę  za p ę d y  n iep rz y jac ie la  do  dnia, w  k tó ry m  arm ja 
re z e rw o w a  gen . S o sn k o w sk ieg o  rzu co n a  n a  p ó łn o cn em  sk rzy d le  
k o ń cz y  p o s tę p y  b o lszew ick ie  i p rz y w rac a  d aw n e  p o zy c je .

Je szcze  w  trak c ie  b o jó w  p o śc ig o w y ch  o trzy m u je  D yw iz ja  
n o w e  za d an ie . O to  n a  p o łu d n iu  B ud ienny  u d e rz a  w  b o k  arm ji, 
k tó ra  zd o b y ła  K ijów , i grozi jej odcięc iem .

3 D yw izja  zo s ta je  p rz e rz u co n a  n a  p o łu d n ie  n a d  rz e k ę  S łucz 
i tu  ro z p o c z y n a  się d la  n iej o k re s  n a jc ięższy ch  w  tej w ojn ie  
bo jów  z k o n n ą  arm ją  B u d ionnego , ok res n a jc ięższy ch  s tra t 
i n a jw ięk szy ch  w ysiłków .

O d w ró t k o ń czy  się  p o d  T y szo w cam i i G rab o w cem .
D n ia  16 s ie rp n ia  D yw iz ja  sk o n c e n tro w a ła  się  k o ło  C h e łm a  

i s tą d  ro zp o czy n a  o sta tn i m o m en t w o jny  po lsk o -b o lszew ick ie j,



w ie lk ą  o fen sy w ą  —  dn ie  d la  3 D yw izji p e łn e  s ław y . Z d o b y w a  
o n a  W ło d aw ę , B rześć L itew sk i, Z ab in k ę , g ro m iąc  i o d c in a jąc  
n iep rzy jac ie la , w reszc ie  zaś, d ążąc  w ielk iem i m arszam i n a  p ó łn o c , 
b ie rze  u d z ia ł w  w ielk ie j b itw ie o L idę, p ro w ad zo n e j p rzez  2-gą 
A rm ję  gen . R y d za -Ś m ig łeg o , P rze szed łszy  w  p o śc ig u  N iem en, 
c iągn ie  D yw izja  za w rog iem  h en , na  p ó łn o c  i w  p a ź d z ie rn ik u  
s ta je  n a  p ó łn o cn y  w sch ó d  od  W ilna, n ied a le k o  D źw iny  —  n ie ­
d a le k o  d aw n y ch  sw y ch  pozycy j u b ieg łe j zim y. T u  z a s ta je  D y ­
w izję zaw ieszen ie  broni.

B y ła 3 D yw iz ja  n a  w szy stk ich  fro n ta ch  —  śląsk im , u k ra ­
ińsk im , ło tew sk im , p ó łn o cn o -w sch o d n im , p o łu d n io w o -w sch o d n im , 
a  n a  za k o ń czen ie  ty ch  w a lk  s ta n ę ła  n a  linji d em ark acy jn e j 
p o lsk o -litew sk ie j, ab y  trzy m ać czu jną s traż  aż do  chw ili, gdy  
n a re szc ie  sk o ń czą  się  ro zw lek łe  ta rg i d y p lo m a ty czn e  i g d y  
w b ite  g ran iczn e  s łu p y  sk o ń czą  ok res w a lk  o g ran ice  P o lsk i.

N ie p o trz e b a  tu  m ów ić, co D yw izja  ta  z ro b iła , ile  w y trzy ­
m a ła  b o jó w  i tru d ó w , ile  k rw i p rz e la ła . P o w y ższy  k ró tk i szk ic  
d a je  w y raźn y  ro zm ia r p ra cy  b o jow ej 3-ej D yw izji — o cen ia  ją  
N acze ln e  D o w ó d z tw o  W . P .

P o n iższe  k a r ty  b ę d ą  m ów ić o b o jach  o d d z ia łó w  tej D y ­
w izji w  o k resie  od  w a lk  n a d  S łu czem  z a rm ją  k o n n ą  B udion­
n eg o , d o  m o m en tu  za w ieszen ia  b ron i —  w  dniu  18 p aź d z ie rn ik a  
1920 ro k u .

P ie rw sze  sp o tk an ie  z B ud iennym .

W  k o ń cu  m a ja  1920 r. p o  p o m y śln em  z lik w id o w an iu  akcji 
p ó łn o c n e j arm ji b o lszew ick ie j p rzez  k o n trak c ję  arm ji g e n e ra ła  
S o sn k o w sk ieg o  —  3 dyw izja  L eg jo n ó w  o trzy m u je  ro żk az  n a ty c h ­
m ias to w eg o  za ła d o w a n ia  się n a  stacji k o le jo w ej P a ro fia n o w o .

7 p u łk  p iech o ty  L eg . ła d u je  się d n ia  10 cze rw ca . Ł a d o ­
w a n ie  id z ie  szy b k o , a p rz e jazd  n a  inny  o d c in ek  b o jo w y , a m oże 
n a w e t n a  inny  fron t, za stąp i s tru d zo n e m u  bo jam i b e rezy ń sk iem i 
żo łn ierzow i s łu szn ie  n a leżn y  o d p o czy n ek . F ro n t p ó łn o cn y , k tó ry  
o p u szcza liśm y , z a d a ł n am  b o lesn e  s tra ty  w  lu d ziach , a b o je  
b e rezy ń sk ie  p ro w a d z o n e  p o d  d o w ó d z tw em  gen . B erb eck ieg o  
n a leż a ły  do n a jc ięższy ch , za razem  do  k rw aw y ch ; o k ry ły  je d n a k  
ch w ałą  d y w iz ję , k tó ra  p o d  tw a rd ą  d ło n ią  sw eg o  d o w ó d cy  nie 
u s tą p iła  w rogow i b ez  k rw aw ej ro zp raw y  an i je d n e j w ioski, an i 
jed n e j p iędzi ziem i.

O p u szc zen ie  p ó łn o c n e g o  frontu , g dzie  p rzeb y w aliśm y  9 
m iesięcy , n asu w a ło  w szy stk im  p y tan ie : g dzie  i z kim  bić się 
te raz  b ęd z ie m y ?  A  w  zw iązk u  z p rz y p u szczen iam i k aż d y  snu ł 
nić n ied aw n y ch  p rz eży ć  b o jo w y ch . T o ż  i 7 p . p. L eg . n ieo m al 
b ił się n a  w szy stk ich  fro n tach : b a ta ljo n  II m jra G o d z ie jew sk ieg o  
ze szczerem  u czu ciem  w sp o m in a  b o je  sk o czo w sk ie  i c ieszyńsk ie  
u p a m ię tn io n e  p rz ez  gen . L a ty n ik a  p o ch w aln em i ro zk azam i; b a ­
ta ljo n  Ill-ci kp t. M ło t-F ija łk o w sk ie g o  p o p ra w ia ł p rzec ież  sy tu  
ac ję  arm ji gen . A lex a n d ro w icz a  p o d  N iżn iow em  i p rzy jm o w a



n a d c h o d z ą c e  w ó w czas z S o w d ep ji w ojsko  gen. Ż e lig o w sk ieg o , 
ró w n ież  u p am ię tn io n y  p o ch w a ln y m  ro zk azem  p o żeg n a ln y m  gen. 
A lex an d ro w icza , gdy b a ta ljo n  d o łącz a ł do p u łk u  n ad  Z b ru c zem ; 
p o za te m  ca ły  p u łk  b ił s ię  p ie rw o tn ie  o ddzie lnym i b a ta lio n am i, 
a p o te m  w  łączn o śc i z p u łk ie m  p o  zo rg an izo w an iu  3 dyw . L eg .
-— w  ca łe j w schodn ie j M ało p o lsce .

W sp o m n ian e  boje, k tó re  m o g ły  żo łn ierzo w i d o d ać  ty lk o  
dum y, a k tó rych  p am ięć  z a ch o w u je  się w  u czu c iach  s ta ry ch  
s ió d m ak ó w  do  dni o s ta tn ich  — p o d n io s ły  n a  d u c h u  stru d zo n eg o  
p o  b o jach  n ad  B erezy n ą  żo łn ie rza , a  o b licze  p u łk u  zaczy n a  się  
w y p o g ad zać .

P u łk  p rze jeżd ża  p rzez  B rześć  L itew ski. T e ra z  p y tan ie , czy 
jed z ie m y  n a  p o łu d n ie , czy  m oże n a  Ś ląsk?

Jeśli n a  Ś ląsk  —  u jrzym y p o  d ro d z e  W a rsza w ę , k tó rą  p rz ed  
P /2 ro k iem  opuszczaliśm y, o d ch o d ząc  n a  Ś ląsk  C ieszyńsk i. D o p ie ro  
sk ie ro w an ie  tra n sp o r tu  n a  K o w e l— P o ło n n e  u sp o k o iło  w szy stk ich  
i u su n ę ło  w sze lk ie  w ątp liw o śc i. Jed z iem y  za tem  n a  fro n t p o łu d ­
n io w y ; jed n i ro zcza ro w an i, że n ie  u jrzą sto licy , inni zad o w o len i, 
że  d z ia łać  b ę d ą  n a  W o ły n iu , zn an y m  p rzec ież  s ta ry m  legjoni- 
s to m , k tó rzy  w łasn em i rę k am i sy p ali tam  o k o p y  n ad  S ty rem .

L ecz  p o w szech n ie  n ie  w ied z ian o  an i p rz y p u szcz an o , że 
n a  W o ły n iu  o czek u je  dyw izję  n ie  lżejsze za d an ie , niż te  z n ad  
B erezyny . Z  p o cz ą tk u  n ik t je szcze  nie u zm y sław ia ł so b ie , że 
d z ia łać  b ęd z iem y  z now ym  w ro g iem , k tó ry , jak  d z ik a  h o rd a , z a ­
le w a ł U k ra in ę  fa langam i sw ej k o n n ej arm ji. T e ra z  za czy n a  się 
tw o rz y ć  n o w e w y o b ra ż e n ie  p rzy sz ły ch  w alk . W  św iad o m o śc i 
n asze j w y ra s ta  jak  z p o d  ziem i k o n n a  a rm ja  B udionnego , za le w a  
on a  sw ą  m asą  W o ły ń  i P o d o le  i p o su w a  się na  zach ó d , jak  
sza rań cza , ab y  zm ieść teg o , k to  s tan ie  jej n a  d ro d z e  i sze rzyć  
sp u s to szen ie  okolicy , k tó re j zak rw aw io n e  p rzez  eu ro p e jsk ą  w ie lk ą  
w o jn ę  ran y  jeszcze się n ie  zab liźn iły .

W y ład o w an ie  7 p. p. L eg . n a s tę p u je  15 czerw ca  n a  s tac ji 
P o ło n n e . P ra w d o p o d o b n ie  b ęd z iem y  tu  oczek iw ali n a  n ie p rz y ­
jac ie la , gdyż p o śp iech  n aszy ch  ru ch ó w  nie je s t w y m ag an y m . 
Z e tk n ię c ie  się z m ie jsco w ą lu d n o śc ią  o raz  z u c iek in ie ram i z za 
k o rd o n u  n as tra ja  n aszeg o  ż o łn ie rza  p o n u ro , a b lask , jak i m iał 
to w arzy szy ć  p rzy sz łe j akcji 7 p. p . L eg., c iem n ie je  i o d b ie ra  m u 
w łaśc iw e  oblięze.

O b ra z  p rzerażo n e j w  o czek iw an iu  e w en tu a ln eg o  za lew u  
b o lszew ick ieg o  lu d n o śc i i a tm o sfe ra , jak a  się  w y tw o rzy ła  z p o ­
w o d u  b ły sk aw iczn e j szybkośc i w  p o su w an iu  się B ud ionnego  o d  
s tro n y  Białej C erkw i — F asto w a , p rz e d s ta w ia ły  w  w y o b raźn i 
żo łn iersk ie j n iep rz y jac ie la  d o tą d  n iezn a n eg o  zap ew n e  i s tra sz n eg o  
w  św ie tle  d lań  k o rzy stn em . O czek iw an o  k rw aw eg o  s ta rc ia  i s ta ­
n o w czej ro zp raw y . P rze c ież  d o tą d  kruszy liśm y w szy stk ich  i w sz ę ­
dzie, a  n ad z ie ja  p o k ła d a n a  w  d o w ó d c y  dyw izji, k tó ry  b itw y  ty lko  
'''■ygrywał, u g ru n to w a ła  w  n as  p rz ek o n an ie  o zw ycięstw ie .

M im o tego , iż w  tym  czasie  a rm ja  gen . Śm ig łego  zn a jd o w a ła  
się  w  odw rocie , n ie trac iliśm y  w iary , że sy tu ac ja  u leg n ie  zm ian ie  
d la  n as na  lep sze , n ie  w ą tp iliśm y  w  n asze  o s ta tec zn e  zw y cięstw o .



3 dyw . L eg . m ia ła  o k azać  b ez p o śred n ią  p o m o c  w yco fu jące j 
się  1 dyw . L eg . o raz w zm ocnić ten  fron t w  p rzew id y w an iu  
p rzen ies ien ia  p u n k tu  c iężk o śc i w  re jon  Z w iah e l — P o ło n n e . 
C hw ilow o o d d z ia ły  7 p. p. L eg. o b sad z a ją  o d c in ek  rzek i S łucz 
n a  p ó łn o c  o d  P o ło n n eg o . K o n tak tu  z n iep rzy jac ie lem  b rak ; 
je d n a k  m eld u n k i w ła sn y c h  o d d z ia łó w  s tw ie rd z iły  n ieb aw em , że 
n iep rzy jacie l od  B iałej C erkw i p rzez  F as tó w  - Ż y to m ie rz  b ły sk a ­
w icznie p o su w a  się  n a  zach ó d .

3 dyw iz ja  m a za za d an ie  p rzek ro czy ć  rz ek ę  S łu cz  i g łęb o ­
kim  w y p a d e m  w  s tro n ę  p o su w ająceg o  się n iep rz y jac ie la  zlikw i­
d o w a ć  jego  ak c ję  p o śc ig o w ą  za  n aszem i o d d z ia łam i; ak c ja  
dyw izji m ia ła  b y ć  sam o d z ie ln ą . Z  p rze ję ty ch  ro z k a z ó w  n ie p rz y ­
jac ie la  w iad o m em  b o w iem  b y ło , że  jazd a  n ie p rz y jac ie lsk a  a tak u je  
d n ia  20 cz e rw c a  1920 1-szą dyw izję  L eg . w zg lęd n ie  Z w iah e l, 
d o k ą d  p rzy p u szcza ln ie  m ó g ł by ć  sk ie ro w an y  m a rsz  o d w ro to w y  
1 dyw . L eg . N a sk u te k  teg o  3 dyw iz ja  —  w te d y  3 p u łk o w a  —  
m a p rz ec iąć  d ro g ę  m arszu  jeżd z ie  B udionnego , g d y  ta  b ęd z ie  
już w  k o n tak c ie  z 1-szą dyw . L eg.

7 p . p . L eg . z d y w iz jo n em  arty le rji tw o rzy  g ru p ę  p p u łk . 
U d a ło w sk ieg o . G ru p a  ta  p rzesu w a  się  w zd łu ż  S łu cza  aż do 
Z w iah la . T u ta j, w  O stró żk u , o b se rw u jem y  p rz e p ra w ę  w b ró d  ca łe j 
dyw izji jazd y  w łasn e j, b ęd ące j w  odw rocie.

P o n u re  ob licza  k aw a le rz y s tó w  zd rad za ły  jak iś  s tan  n iep ew n y . 
C zyżby  n ad  nam i zaw isło  już n ieb ezp ieczeń stw o ?  T e g o  się je d n ak  
d o m n iem y w an o  i o d czu to  w te d y  już, że zb ie ra ją  się c iem ne 
ch m u ry  n ad  n aszy m  p o lsk im  h o ry zo n tem  i zac iem n ia ją  n aszą  
p rz y sz ło ść . W ró g  w  p o jęc iu  naszem  o lb rzym ieje , a m y trzym am y 
się n a  b aczn o śc i.

Jasn em  b y ło , że n aw ią zan ia  stycznośc i n a leż y  się sp o d z ie ­
w ać  la d a  chw ila . N a stę p n e g o  d n ia  7 p u łk , p rz ek ro c zy w szy  rzek ę  
w  Z w iah lu , w  zw iązk u  n a  p ra w o  i lew o  z 8 i 9 p. p. L eg ., p o ­
su w a  się  o stro żn ie  d ro g am i leśnem i do  U żaczy n a . T u ta j, z a b e z ­
p ieczy w szy  się  s iln ie  ó d  s tro n y  n a d c ią g a ją c e g o  n iep rzy jac ie la , 
z a rzą d zo n o  ro zk w ate ro w an ie .

D uch  to w arzy szący  tej akcji b y ł jak n a jlep sz y . Ż o łn ie rz e  
szli zac ięc ie  n a p rz ó d  n ie  d la  o d zn aczeń  lub  p o ch w a ł je d n o s tk o ­
w y ch , lecz  w y b itn ie  d la  cn o ty  żo łn iersk ie j, k tó ra  w  tak ich  m o ­
m e n ta c h  w y m ag a  sam o za p arc ia  się i n a jw ięk sz eg o  w ysiłku . 
Idąc  do  b o ju  z tak im  żo łn ie rzem  tru d n o  m ieć w ą tp liw o śc i 
w  p o w o d z en ie  p rzed s ięw z ięc ia , ch o c iażb y  w  g rę  w ch o d ziły  
czynnik i, ro k u jąc e  n iep o w o d z en ie . W ia ra  w  b o ju  to  n a jlep sza  
ręk o jm ia  zw y cięstw a.

T e re n , w śró d  k tó reg o  p o su w a ł się  7 p u łk , b y ł b ag n is ty  
i m ocno  za lesio n y . L asy  g ę s te , tru d n e  d o  p rz eb y c ia  d la  p ie ­
ch o ty , a  cóż d o p ie ro  d la  k aw alerji. W sz e lk ie  p a tro le  w ła sn e  
teg o ż  d n ia  już n a tk n ę ły  się n a  n iep rzy jac ie lsk ie  o d d z ia ły  w  T e o -  
d o ró w c e  o raz  s tw ie rd z iły  o b ec n o ść  n ie p rz y ja c ie la  w  sile 2-ch 
ty s ięcy  szab e l w  W erb y . B ata ljon  Ill-ci k p t. D o ro b czy ń sk ieg o  
zd o b y w a  zręczn y m  a tak ie m  w ieś T e o d o ró w k ę  z m ałem i s tra tam i, 
n iep rzy jac ie l co fa  się n a  w schód . Z a c h w ia n ie  d o ty ch cz aso w e j
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akcji o fen sy w n ej n iep rz y jac ie la  o d e b ra ło  m u p ę d  i p o d s ta w ę  d o  
d a lszeg o  d z ia łan ia , lecz  n ie s te ty  ty lko  na n iew ielk im  o d cin k u . 
2 lołnierz b y ł p rz y g o to w an y  już ty lk o  do zw y cięstw a .

N ieprzy jacie l b roni się  zac iek le , d la teg o  p o su w an ie  się 
n asze  n ap rzó d  o d b y w a się p o w o li. B agnisty  te re n  o raz  b ra k  
d ró g  w  g ęsty ch  lasach  zn iew a la ł jazd ę  B u d ien n eg o  do częs teg o  
sp ie sza n ia  się. Nie b y ło  to  d la  n iej d o g o d n e  i s tą d  zd o b y w an ie  
p rzez  n a s  n a  n iep rzy jac ie lu  m ie jsco w o śc i n ie  b y ło  zby t tru d n em . 
T o  też  na  trzeci dzień  p u łk  z d o b y ł T e sn e w k ę  B obrycką , Bolarkę,^ 
K isie lów kę; o d d z ia ły  p rz ed n ie  p o su w a ły  się  s ta le  n a p rzó d  i d o sz ły  
aż  p o d  R u d ę  B obrycką.

W  p o w y ższy ch  w a ru n k ach  te re n o w y ch  z ła tw o śc ią  p o su ­
w a ła  się n ap rzó d  p ie c h o ta  w łasn a , lecz  je d n o c z e sn e  ro zb ic ie  
n iep rzy jac ie la  w  ty ch  sam y ch  w aru n k ach  b y ło  n iem ożliw em . 
O d w ró t ew en tu a ln y  w ty m że  te ren ie , p o łą c z o n y  zw y k le  
z s ła b ą  sy tu ac ją  w ła sn ą  oraz  g o rączk o w ą  szy b k o śc ią , m ó g łb y  
o k azać  się n aw e t n ieb ezp ieczn y m . A le  już n ik t o odw ro c ie  
n ie  m yśla ł. C h ło p cy  p y ta li się  ty lko , jak  d a le k o  jeszcze  do 
K ijow a.

D n ia  21 c z e rw c a  p o su w a m y  się d a le j; w  ty m że dniu  n a d ­
ch o d z ą  z d o w ó d z tw a  dyw izji n o w e  rozkazy . R o zk azy  n ak a zu ją  
za p rz e s ta n ie  dalsze j akcji z aczep n e j. N ie d o w ierzam y  sam i p ra w ­
dziw ości tego . W iad o m o śc i tej n ie  śm ieliśm y oznajm ić  w iarze. 
R o zk az  te n  p rzy g n ęb ił nas. P rz e c ie ż  ak c ja  ro z w ija ła  się  p o ­
m y śln ie , a. n iep rzy jac ie l u s tę p o w a ł. Po  g o d zin n em  oczek iw an iu  
n a  d a lsze  rozkazy , w śró d  o gó lnej k o n ste rn ac ji 7 p u łk  o trzy m u je  
ro z k azy  o p e racy jn e  do  o d w ro tu  i w ycofu je  się w  łączn o śc i 
z c a łą  dyw izją  z o s iąg n ię ty c ji w c iągu  3 dni stanow isk . D o w ó d ca  
p u łk u  k p t. E ng lich t zg o d n ie  z o trzy m an em i rzek o m o  p o u fn em i 
w iad o m o śc iam i in form uje, iż o d w ró t n ak a zan y  w sk u te k  in te r­
w encji koalic ji. U w ierzy liśm y, bo  u n as  p rzy czy n y  teg o  ro zk azu  
d o p a trz e ć  się n ie  m ogliśm y.

T ru d n o  p rz ed s taw ić  s tan  w ew n ę trzn y , jak i o p a n o w a ł żo ł­
n ierzy  n a  sk u tek  ro zk azó w  o d w ro to w y ch . Z a p a ł  w  żo łn ie rzach  
p rzy g as ł, a  z a rz ą d z e n ia  do  o d w ro tu  w y d an o  jak o ś  n iechętn ie»  
a w y k o n an o  ociężale . Ż o łn ie rze , tw o rząc  g ro m ad k i, ra d zą  n ad  
czem ś. S ą tacy , k tó rzy  m ów ią, że oni się  n ie  co fną. O fice ro w ie  
s ą  za lte rn o w ap i. Jed n a k  ro z k az  — ro zk azem . A  żo łn ie rz  3 d y ­
w izji, w y ch o w an y  w  tw ard e j szko le , w ie co to  je s t ro zk az  i jak  
się  go w y k o n y w a. N ieo p isan a  go ry cz  to w a rz y sz y ła  je d n a k  o d ­
w ro to w i.

W k ró tc e  o trzy m u jem y  s tw ie rd zo n e  w iadom ości, że na  na- 
szem  lew e m  sk rzy d le  sy tu ac ja  3 arm ji w ła sn e j b y ła  k ry ty czn ą . 
W iad o m o ść  ta  o s łab iła  n a sz e  p ie rw o tn e  w rażen ie  i te ra z  k a ż d y  
zro zu m ia ł, że  fo rtu n a  k o łem  się  toczy .

A  w ięc  o d w ró t. S p o k o jn ie  i po w o li co fam y się. P o w o li, bo  
w ięk szo ść  sił n iep rzy jac ie lsk ich  n ac ie ra  g łów nie  n a  lew o , t.j. n a  
6 i 1 dyw izję . D n ia  n a s tę p n e g o  p u łk  w y co fu je  się p o d  o s ło n ą  
II b a ta ljo n u  n a  u p a trz o n e  z g ó ry  p o zy c je  i o b sa d z a  o d c in ek  
C zy żó w k a— S erby . P rze d  n aszy m  fro n tem  w idzim y  ro z p ro sz o n e



o d d z ia ły  6 dyw izji, w y co fu jące  się po  n ie fo rtu n n e j w a lce  w  n ie ­
ład z ie .

Je d n a k  rozm ach  n iep rzy jac ie la  m u sia ł być g w a łto w n y m , 
sko ro  dn ia  teg o  n iep rzy jac ie l u d e rz a  n a  C zy żó w k ę i Serby.- 
Z  tru d em  u d a je  się n am  u d arem n ić  n iep rzy jac ie lsk i zam iar za ­
w ład n ięc ia  Z w iah lem . P o z y c je  n asz e  nie z o s ta ły  jeszcze  n a le ­
życ ie  o b sad zo n e , a n iep rzy jac ie l znow u w d z ie ra  się n a  p o łu d n ie  
od  S erb  n a  nasze  p o zy c je . Z a rz ą d z o n a  k o n tra k c ja  ty lk o  jed n e j 
k o m p an ji por. Ś ląsk ieg o  p rzec iw k o  600 k aw a le rzy s to m  n iep rz y ­
jac ie lsk im  d a ła  p o m y śln e  rezu lta ty , a opór n iep rz y jac ie la  z o s ta ł 
w k ró tce  u d arem n io n y . T u ta j w łaśn ie  n a s tą p iła  p ie rw sza  p o ty c z k a  
z k o zak am i B ud ionnego  n ieo m al w ręcz ; ci b o w iem  p o d jeżd ża li 
p o d  n a sz ą  p lacó w k ę  n a  o d leg łość  200 m etrów . O b e cn o ść  w  tym  
m o m en c ie  d o w ó d cy  dyw izji w raz ze sz tab em  b ry g ad y  w  m iej­
sco w o śc i zag ro żo n e j b y ła  d la  żo łn ierzy  p o d n ie tą . P o d  ok iem  
g e n e ra ła  ro z eg ra ła  się ta  n iezw y k ła  u ta rczk a .

W k ró tc e  p o te m  o b sad a  w łasn e j linji z o s ta ła  u p o rz ą d k o w a n ą , 
a im p e t k o za k ó w — sp ara liżo w an y . L in ja n asza  o b ro n n a  w  łą c z ­
n o śc i z 6 i 1 dyw iz ją  n a  lew o  n ie  b y ła  d la  n a s  d o g o d n ą , już to  
p rzez  n a tu ra ln e  w łaśc iw o śc i te re n o w e , k tó re  p rzy  s łab e j o b sad z ie  
w śró d  te re n u  p o p rz e rz y n an eg o  n ie  ro k o w a ły  sk u teczn e j ob rony , 
już to  p rzez  fak t, iż sz lak  m ięd zy  rzekam i S łu czą  i U b o rc ią  
w sk azy w ał n a  to , że o b ecn ie  w ięk szo ść  sił n iep rzy jac ie lsk ich  
sk ieru je  się  w łaśn ie  w  sw ym  p o ch o d z ie  n a  ów  szlak , t.j. m ięd zy  
Z w ia h e l a E m ilćzyn  (Szkic 1).

B ardzo  szybko  p o tem , bo  24 czerw ca , n iep rz y jac ie l u d e rza  
zn ie n a c k a  n a  o b sad z o n ą  p rzez  9 p. p. L eg . m ie jsco w o ść  S e rb y  
i w d z ie ra  się g łęb o k o , bo  aż p o d  K arp iłó w k ę , n a  ty ły  7 p . p. L eg ., 
w p a d a jąc  w p ro s t na  n a sz ą  5 b a te r ję  w łasn e j grupy . D o w ó d ca  
p u łk u  z ad ju ta n te m  o b jeżd ża li w łaśn ie  p o zy c je . O trz y m a w szy  
og ień  z b oku , d o w ó d c a  p u łk u  o rjen tu je  się, że  9 p. p. L eg. w y ­
p a r ty  ze sw y ch  stan o w isk . N a ty ch m iast z a rząd za  zw ijan ie  w  p ra w o  
w isząceg o  w  p o w ie trz u  sk rz y d ła  1/7. B ata ljon  1 tw o rzy  te ra z  
klin, k tó reg o  boki b ro n ić  się m u szą  z dw óch  s tro n ; s ty czn o ść  
w ięc  z n iep rzy jac ie lem  je s t ze  w schodu , * p ó łn o cy  i z ach o d u . 
W y d a n e  je d n a k  w  p o rę  ro zk azy  o p e racy jn e , dz ie ln a  p o s ta w a  
żo łn ierzy  o raz  p rzy to m n o ść  um ysłu  d o w ó d cy  n a p a d n ię te g o  pó ł- 
b a ta ljo n u , kp t. D ań ca , sp o w o d o w a ły  w y śm ien ite  rezu lta ty . P o  
d w ó ch  g o d zin ach  zm ag an ia  się b a ta ljo n  ru szy ł n a p rz ó d  i w n e t 
d aw n e  p o zy c je  zo s ta ły  o db ite , a n iep rzy jac ie l n a  6 -k ilo m etro w y m  
o d c in k u  zam kn ię ty , je d n a k  9 p u łk  n ie o d zy sk a ł w raz  z nam i 
u traco n y ch  p o zy cy j, a p rzez  to  luka, w  ten  sp o só b  w y tw o rzo n a  
m ięd zy  7 a 9 p u łk iem , p o zw o liła  n iep rzy jac ie lo w i u m k n ąć . 
Ś w ie tna  ak c ja  1 b a ta ljo n u  n ie  na  w ie le  się p rz y d a ła ;  o d ro c z y ła  
ty lk o  n a  k ilk an aśc ie  g odzin  o d w ró t ca łe j 3 dyw izji n a  lin ję rzek i 
S łucz, co  ze w zg lęd u  n a  o g ó ln ą  sy tu ac ję  s ta w a ło  się k o n iecz n em . 
Bo fak ty czn ie  d o ty c h c z a so w a  p o zy c ja  n ie m ia ła  d o d a tn ic h  cech  
pozycji o b ro n n e j, a p rz e d p o le  b y ło  z a g a jo n e  i p o zw a la ło  n ie ­
p rzy jac ie lo w i p o d k ra d a ć  się w  d o g o d n y ch  d la  n ieg o  p u n k tach . 
P o z a te m  ca ły  p u łk , za jm ując  lin ję na  p rzes trzen i 15 kim ., b y ł
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p o zb aw io n y  rezerw , a o b sad a  linji n ie b y ła  ani silną, ani c iąg łą . 
S y tu ac ja  n a  lew o od  9 p u łk u  o raz  ca łe j 6 dyw izji zm u sza ła  3 
d y w iz ję  L eg , do  o p u szczen ia  d o tą d  za jm o w an y ch  s tan o w isk . 
A  w ięc  zn o w u  o d w ró t; p ie rw szy  o d w ró t p o d  silnym  n ap o rem  
n iep rzy jac ie la .

M am y p rzep ra w iać  się p rzez  S łucz. R zek a  sp o k o jn a , m ożliw a 
do  p rze jśc ia  w b ró d  d la  p ie ch o ty ; je d n a k  d la  k a rab in ó w  m aszy ­
n o w y c h  oraz tab o ró w  n iezb ęd n y m  b y ł m ost. A  tu  już sza rze je . 
N iep rzy jac ie l ty lko  czyha, p rzew id u jąc  n asz  odw ró t. T o  też  kon ie- 
cznem  b y ło  p o sp ieszn e  sk lece n ie  m o stu  czy p ro m u  d la  p rz e p ra ­
w ien ia  tabo rów . N asza k o m p an ja  tech n iczn a , choć w ięce j bo jow a 
niż tech n iczn a , b ierze  się je d n a k  żyw o do  d z ie ła  i o godz. 23 p ie rw ­
szy tran sp o r t m oże się już  ła d o w a ć  n a  za im p ro w izo w an e  p ro m y .

C zerw co w a no c  k sięży co w a. N a linji sp o k ó j. A ż  n areszc ie  
w id ać  w a lą ce  się  sza re  m asy  naszej p iech o ty , k tó ra  n a  tle  sz a ­
ró w k i i w śró d  lek k ieg o  ku rzu  p rz e d s ta w ia ła  o b raz  dziw ny. 
P o s ta c ie  w szy stk ie  p o d o b n e , bo  sch y lo n e  p o d  c iężarem  p le c a k a  
i k arab in u , w lo k ąc e  o c ięża le  nog i; i tw a rze  w szy stk ich  jed n ak ie , 
bo  p o sę p n e ; rzad k o  ty lko  w ym ow niejsi o d g ra ż a ją  się, że  to  już 
o s ta tn i nasz  odw ró t.

Z b liża ją  się c icho  do b ro d u . C isza n a k a z a n a  su ro w o . Ba- 
ta ljo n  sto i już n ad  b rzeg iem  rzek i. P ro m ó w  d la  p iech o ty  b rak . 
Z a te m  zdejm uj ch ło p ie  b u ty  i w al do w o d y  w b ró d . P rzec ież  
cze rw iec , no c  c iep ła . Z a  ch w ilę  już  p ierw si p rz ech o d z ą , zrzu ­
c iw szy  w ierzchn ie  odzien ie , za  nim i ca łe  chm u ry  n a s tę p n y c h . 
I p rz ech o d z i żo łn ierz  b ez  u czu c ia  p rzykrości. R ozum ie, że p ro m  
ty lk o  d la  tabo rów , a sy tu ac ja  p o w ażn a . Z re s z tą  czyż to  sp o ty k a  
go  p ie rw szy  raz? czy to  on n ie  p rz e p ły n ą ł w p ław  B erezy n y  p o d  
g ra d e m  kul n iep rzy jac ie lsk ich ; p am ię ta  jeszcze  rzek ę  Ś w iecę 
w  M ało p o lsce  i w ie le  innych  p o d o b n y ch  p rz ep ra w . T a  racze j 
n a le ż a ła  do m iłych , bo  d o tą d  n ie  k ąp a n y  i n ie m y ty  p rzez  ca łe  
ty g o d n ie  n asz  żo łn ie rz  c h ę tn ie  k o rz y s ta  z n a d a rz a ją c e j się 
kąp ie li. N a drugim  b rzeg u  ro zp a lo n o  o g n isk a  — b ez  w zg lęd u  na  
o s tro żn o ść  p rz e d  n iep rzy jac ie lem , by  osuszyć zm o czo n e  odzien ie . 
Z re s z tą  zaczy n am y  iry tac ję  n iep rz y jac ie la  lek cew aży ć . Jed n i się 
p rz ep ra w ia ją  jeszcze , inni suszą , inni już go tow i do  d a lsze j p racy . 
B a ta ljo n  I o s łan ia ł p rz e p ra w ę  i p rz ep ra w ił się o s ta tn i. B ata ljon  
111, p rz ez  sp o rz ąd zo n ą  m o m en ta ln ie  bez  p o m o cy  n arzęd z i te c h ­
n iczn y ch , a ty lko  siłam i w łasn em i, k ład k ę , p rz e p ra w ił się  w  Czy- 
żew ce .

N iem a to  -  jak  p iech u r. T e n  zastąp i i sap e ra  i te le fo n istę ; 
a  da jc ie  m u konia, to  k aż d y  w eźm ie  go za  k a w a le rz y s tę ; a p o d  
k o n iec , w o b e c  zn u żo n y ch  n aszy ch  k aw a le rz y s tó w  d a ł teg o  d o ­
w o d y . W  k ry ty czn e j sy tuacji u n ies ie  z p o la  b itw y  arm aty , w y ­
p ro w a d z i z m atn i w ła sn ą  ja zd ę , a sam  p rz eb ije  się  b ag n e te m  
b o d a jb y  z p ie rśc ien ia . S łu szn ie  m ów ią F rancuzi, że  p o d cz as  
w o jn y  p iech u ro w i o d d a je  się  k ró lew sk ie  h o n o ry , lecz  po  w o jn ie  
ro śn ie  z n iez ro zu m ia ły ch  p o w o d ó w  a u to ry te t  k aw alerji.

S tra t p rzy  p rz ep ra w ie  n ie  b y ło  w c a le ; u to n ą ł zd a je  się 
1 g ig  o raz  je d n a  szk ap a , k tó rą  z ła tw o śc ią  p rą d  un iósł, jak o
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ofiarę , n iezn a jącą  o w sa ; bo  is to tn ie  w  tych  c iężk ich  chw ilach  
p rzy m ie ra ł g ło d em  n ie ty lk o  żo łn ierz , lecz i p o czc iw e  s tw o rz en ia  
p a d a ły  w  m arszu  n ie  od  kul, lecz z g ło d u  i w yc ień czen ia .

T e ra z  p u łk  m iał o b sad z ić  rzek ę  S łucz n a  o d cin k u  S ło- 
b o d k a— C w ilka. W te d y  to  do naszej g ru p y  p rz y d z ie lo n o  105 p . p. 
k p t. S zy m ań sk ieg o .

D n ia  27 czerw ca  —  106 p . p. zo s ta je  z łam any  w  re jon ie  
Z w iah la  i H u lsk a , a d o w ó d z tw o  d y w iz ji.n a k a z u je  o d w ró t z n ad  
S łuczy . S y tu ac ja  n asz a  już je s t o ty le  gorszą, że n a  lew o  i p raw o  
od  3 dyw izji n iep rzy jac ie l z a p ę d z a  się w g łąb  n asz eg o  fron tu , 
p o zo staw ia jąc  n a sz ą  dyw iz ję  w y su n ię tą  do  p rzo d u . T o  też  ro zk az  
s tan o w c zy  i zd ecy d o w an y . C ofam y się n a ty ch m ias t. W  odw rocie  
p rzew id z ian e  sp o tk an ie  z n iep rzy jac ie lem .

Z a rz ą d z iw sz y  w sze lk ie  śro d k i o stro żn o śc i, 7 p u łk  co fa  się  
d ro g am i leśnem i, s ta cz a jąc  po  d ro d z e  w alk i z p a tro lam i n iep rzy - 
jac ie lsk iem i. O d w ró t p rzez  M arjan ó w k ę  —  K ra s itó w k ę  — Z e re - 
b itów kę.

D ziw ny  to  b y ł o dw ró t. Bo za s łan ia  go o d d z ia ł ty lny , a sp o ­
ty k a  się  z n iep rz y jac ie lem  p rzedn i. H u k  dz ia ł i trzask  k a rab in ó w  
m aszy n o w y ch , p o tę g u ją c y  się w  oko licy  leśnej, n ie w róży  nic d o ­
b rego . P rzy tem  ludzie  i kon ie , p rzem ęczen i c iąg łem i m an ew ram i, 
u s ta ją  i czyn ią  o d w ró t pow olnym .

Z a p a d a  w ieczó r; w ch o d z im y  do  m iasteczk a  K o rca . M ia­
s teczk o  to , ja k  w ie le  innych  w o ły ń sk ich  m ia s t — is tn y  o b ra z  
p o g o rze lisk a . T y lk o  sza re  m asy  w śró d  s te rc ząc y ch  śc ian  w id n ie ją ; 
tu  i ow d zie  p rzem k n ie  się p iech u r czy k aw a le rz y s ta . L u d n o ść  
cyw ilna  gdzieś się  z a p a d ła . O  p rzew o d n ik a  tru d n o ; oko lice  n ie ­
znane. W śró d  ty ch  zg liszczy  sp o czy w ają  nasi żo łn ierze . N ie 
szu k a ją  w y g o d n e g o  m ie jsca ; k ład z ie  się k ażd y , gdz ie  go z a ­
trzy m a ł rozkaz. I tak  d o b rze , że zd rzem n ie  się  chw ilkę , bo  d o ­
w ó d c y  ich o czek u ją  na  rozkazy . A  ro zk azy  n ie s te ty  id ą  szy b k o  
i d a lsza  ak c ja  n a k a z a n a . Ł ączn icy  u w ija ją  się raźno , o d d z ia ły  
już z a a la rm o w a n e ; budzi się tak że  d rzem iący  jeszcze  żo łn ierz  
z k ró tk ieg o  ale k am ien n eg o  sn u  już g o to w y  do  w alk i.

W ie lu  ro zu m ie  ów  sen  k am ien n y  tak , jak  go o p isy w a ł 
p o e ta . L ecz  n a jlep ie j rozum ie go żo łn ierz  lin jow y. T e n  sen  
p rzy ch o d z i ra p to w n ie  i k lei o czy  m o m en ta ln ie ; a żo łn ie rz  p ó ł- 
św iad o m ie  ty lko  zd a je  sob ie  sp raw ę , że w alczy  ze snem . P o ­
w iek i są  ja k b y  k am ien n e , a jak iś  c iężar p rz y g n ia ta  p ierś . C zło n k i 
k am ien ie ją  i w ted y  n ic  śp iące g o  p o ru sz y ć  nie zd o ła , ty lk o  g ło s 
jego  d o w ódcy . T ym  w łaśn ie  snem  śp ią  ch ło p cy  w  polu .

T w a rd y  je s t los żo łn ie rsk i, a k to  żo łn ie rzem  je sz c z e  n ie  
b y ł — n ie  zrozum ie d u szy  żo łn ierza .

T e n  żo łn ierz , k tó ry  trw a  w śró d  w a ru n k ó w  n iezn o śn y ch  d la  
p rz ec ię tn e g o  cz łow ieka, o g łodzie  ch ron icznym  i n ęd z y  —  idzie  
p o s łu szn y  ro zk azo m  d o w ó d cy . T e n  tw ard y  i z a h a r to w a n y  m ło d y  
p o lsk i b o h a te r  w y ro śn ie  n a  w ie lk ieg o  o b y w a te la -w y c h o w aw c ę  
m ło d y ch  p rz y sz ły ch  p o k o leń . O n  n ie ty lk o  n a d z ie ją  w  o ca len iu  
o jczyzny , lecz on  b e z p o ś re d n io  w y rąb ie  g ran ice  P o lsk i, on  je  
u trw ali, ab y  k w itn ę ła  P o lsk a  m ło d a  i szczęśliw a. R zad k o  k to
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zro zu m ie  zasłu g i teg o  b e z p o śred n ieg o  b u d o w n iczeg o  P o lsk i; 
z re sz tą  w śród  ignorancji części n a ro d u  żo łn ież  n ie ż ą d a  n a w e t 
u zn an ia ; w y sta rczy  m u, że on  ro zu m ie  św ię to ść  sp ra w y  s łu żen ia  
o rężn ie  um iłow anej o jczyźnie.

7 p. p  L eg . o b sad z a  jeszcze  w no cy  o d c in ek  T ro śc ie n iec— 
B abin  na  p o łu d n ie  od  m ias teczk a  K o rca  w zd łu ż  rzeczk i K orczyk . 
R zec zk a  n ad to  m a ła  i p ły tk a , aby  m o g ła  s tan o w ić  p o w a żn ą  
p rzeszk o d ę , a p rzy tem  im p et k aw ale rji B u d ien n eg o  k az a ł n am  się 
p o w ażn ie  zastan o w ić  n ad  w ła sn ą  sy tuac ją . P o m ijam y  już n iezw y k łe  
znu żen ie  ludzi, k tó re  p o tę g o w a ło  się z dn ia  n a  dzień .

W alki pod Korcem.

D n ia  28 cze rw ca  8 p .p . L eg . o b sad z ił m ias tecz k o  K o rzec ; 
n a  p ra w o  trzy m ał p o zy c ję  n asz  p u łk  7-my. W  p o łu d n ie  a d ju ta n t 
p u łk u  sp o ty k a  o b d a rte g o  i sk a to w a n eg o  d o w ó d c ę  szw ad ro n u  
jazd y  d yw izy jnej, id ące g o  od  s tro n y  d o w ó d z tw a  dyw izji, k tó re  
za k w a te ro w a ło  w  sam em  m ias teczk u . M ina i s tan  d o w ó d cy  
szw a d ro n u  m ów iły  za  n ieg o . 8-m y p . p. L eg. z o s ta ł g w a łto w n ie  
za a tak o w a n y , a sz tab  dyw izji n ap a d n ię ty . W  jed n e j chw ili p o łą c z e ­
nie te le fo n iczn e  p rze rw an e . R o zk azó w  z d o w ó d z tw a  dyw izji b rak , 
a  sy tu ac ja  d o m ag a się n a ty ch m ias to w e j decyzji. D o w ó d ca  g rupy , 
p p łk . U d a ło w sk i, p o z o s ta w io n y  sam em u  sobie. Z  szo sy  w id ać  n a  
lew o  co fa jące  się  o d d z ia ły  8 p u łk u . L ecz gorzej, bo  m asy  jazd y  
B ud iennego  w ^ lą  tak że  n a  nasz lll-ci lew o sk rzy d ło w y  ba ta ljo n , 
o d ry w a jąc  od niego  10-tą k o m p an ję , k tó ra  ra tu je  się o d w ro tem  
w raz  z 8-ym  p u łk iem .

R o ze jrzaw szy  się  z w y so k ie j s to d o ły  w  sy tu ac ji w łasn e j 
i n iep rzy jac ie lsk ie j, d o w ó d c a  g ru p y  d ec y d u je  się n a  o d w ró t. 
T a b o ry  w y sła liśm y  p rz ed tem ; lecz  czyż te  n ie  w p a d n ą  w  ręce  
n iep rzy jac ie la , zw łaszcza , że o saczen ie  7 p u łk u  b y ło  w idocznem , 
a ok rąg , w śró d  k tó reg o  p u łk  d z ia ła ł, zw ęża ł się  s ta le .

Jed n a k  o d w ró t 7 p u łk u  m u sia ł się o d b y ć  s iłą  rzeczy , bo  
ro z p ro szo n e  w  c ien k ą  linję k o m p an ję  n ie  w y trz y m a ły b y  n a p o m  
n iep rzy jac ie la . A  w o b ec  zw arty ch  m a k ażd a  k a w a le r ja  w ięk szy  
re sp ek t. W a lk a  w re z a c iek ła ; a r ty le r ja  n a sz a  b ije  z fran cu sk ich  
p o łó w e k  już n a  m u szk ę  n a  o d le g ło ść  1 k ilo m etra . R y k  dzia ł, h u k  
k a rab in ó w  i o g ó ln a  w rz a w a  b itew n a  czyn ią  sy tu ac ję  n a p rę ż o n ą , 
a zac iek ło ść  jazd y  B ud iennego  ta k  sza len ie  w zro sła , że n a le ż a ło  
g w a ło w n ie  w y co fy w ać  się p rzez  d o g o d n e  drog i. N ieste ty , d róg  
już zab rak ło , a n asza  d z ie ln a  b a te r ja  p rzez  p o ro s łe  p szen icą  
ła n y  u ch o d z iła  p rz ed  p rz ew a la ją cem i się falam i k o z a c tw a  na- 
p rz e ła j p rzez  row y  i w zgórza . D łu g o  jeszcze  w id ać  b y ło  n a  g o ­
ścińcu  k o rzeck im  u ry w an e  szn u ry  d ro b n y ch  o d d z ia łó w , b ę d ą c y c h  
w  odw rocie .

A ta k  n iep rzy jac ie lsk i n ie  u s ta w a ł;  n a sz e  o d d z ia ły  p a r te  
z trzech  s tro n  sch o d z iły  się  k o n cen try czn ie , aż p rz ed  w io sk ą  
K ry łó w em  w szy stk ie  trzy  b a ta ljo n y  w y c ią g n ę ły  się n a  d ro d z e  
leśnej w  jed n ą  k o lu m n ę; s tra ty  w  b a ta ljo n ie  by ły , choć n iezn aczn e .
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P rzek ro czy w szy  K ry ló w  n iep o d o b n a  b y ło  co fać  się  dalej 
zw artą  k o lu m n ą p o d  silnym  ogn iem  i n a p o re m  n iep rzy jac ie la . 
T rz e b a  b y ło  p rzy jąć  w a ln ą  ro zp raw ę . S iły  n iep rzy jac ie lsk ie  
o b liczam y  n a  2 dyw izje  jazdy . W a lk a  b ęd z ie  n ie ró w n a  a le  i n ie ­
w sp ó łm iern a .

W  chw ili d ec y d o w an ia  się i szy k o w an ia  b a ta ljo n ó w  do 
w alk i w p a d a  z h u ra g an o w y m  im p etem  w  k o lu m n ę  p u łk o w ą  
o d  ty łu  w ła sn a  IV  b ry g a d a  jazd y  w  szy k u  luźnym . W id o czn em  
by ło , że s to czy ła  p rz e d  chw ilą  n iep o m y śln ą  w a lk ę  z ja z d ą  n ie ­
p rzy jac ie lsk ą .

P o s ta w a  n asze j k aw ale rji w p ro w ad z iła  w  n asz e  sze reg i 
p ew ien  zam ęt i p o ru sz y ła b y  n iech y b n ie  p u łk  z m iejsca . L ecz  
o fice ro w ie  szybko  o p an o w ali sy tu ac ję , a za  chw ilkę p u łk  s ta ł 
zn o w u  n iew zru szo n y .

Ja z d a  w ła s n a  n ie  w y c o fa ła  jeszcze  sw y ch  w szy stk ich  
szw ad ro n ó w  i b a te ry j. ' N a leża ło  jej za tem  o k azać  p o m o c . 
L ecz ta  w y d a ła  się za raz  d arem n ą , bo o to  ch m ary  k o zac tw a  
w a lą  w p ro s t n a  p u łk  o d  stro n y  K ry low a, inne  go o b ch o d zą . 
N a leża ło  już ty lko  m yśleć  o s to czen iu  b itw y  n a  m ie jscu  i ra to ­
w aniu  o d d z ia łu  o d  zag ład y .

B itw a to  n a jo ry g in a ln ie jsza  ze w szy stk ich  (Szkic 2). N a ­
ta rc ie  n iep rzy jac ie lsk ie  sz ło  od K ry lo w a, n a s tę p n ie  z la su  
p o ło ż o n e g o  o 2 km . n a  p o łu d n ie  od te jże  w si o raz  z p ó łn o c y  
m iędzy  S ap o ży n em  a k o lo n ją  K orzyść. K a w ale rja  w ła sn a  już 
p o  jed n e j b itw ie  —  w  d o d a tk u  ciężkiej —  b y ła  d la  p iech o ty  
ciężk im  b a las tem , a sk ło n n o ść  jej do e w en tu a ln eg o  p o p ło c h u  
m o g ła  p o m y śln o ść  ca łe j akc ji p u łk u  u d arem n ić .

U g ru n to w aw szy  w  naszym  żo łn ierzu  p ew n o ść  zw y c ięsk ieg o  
o d w ro tu  — n ak azan o  re fo rm o w ać  n iep ra w id ło w y  czw o ro b o k . 

J e d e n  b o k  b ro n ić  m ia ła  b ry g a d a  k aw alerji.
K u w ielk iej też  rad o śc i d o w ó d cy  jazd y , n asze  zu ch y  u p ro ­

w a d z a ją  n iep rzy jac ie lo w i z p o d  n o sa  p o z o s ta w io n ą  p rz ez  ja z d ę  
a rm a tę . W id ać  tak że  n a  p raw o , jak  re sz ta  ja zd y  w łasn e j w y co ­
fuje się  żyw o i o d ry w a  się od  n iep rzy jac ie la . L ecz  szk o d a  ty lko , 
że p rzez  tę  ja z d ę  n ie  m o żem y  o tw orzyć o g n ia  w  ca łe  m asy  
jazd y  n iep rzy jac ie lsk ie j, w id o czn e  jak  n a  d łoni. N iep rzy jac ie l 
o sacza  n as  co raz  b ard z ie j, a m y  zn a jd u jem y  się  w re szc ie  w  p ie r ś ­
cien iu  o L /2 k ilo m e tro w y m  p ro m ien iu . Jest s tą d  jeszcze  w y jśc ie  
n a  zach ó d , lecz n iep o d o b n a  ruszyć się z m ie jsca ; to  d o d a ło b y  
n iep rzy iac ie lo w i zu ch w ało śc i i tern  en erg iczn ie j n a c ie ra łb y  n a  
u s tę p u ją c ą  p ie c h o tę .

I-szy b a ta ljo n  ro z p o czy n a  w reszcie  og ień  k a rab in ó w  m aszy ­
now ych . T e n  p iek ie ln y  k o n ce rt w zm ag a w s trz ą sa jąc y  p o w ie trz em  
i z iem ią ry k  arty le rji nasze j, w reszc ie  w rzaw a  zam ien ia  się w  bu rzę , 
g d y  o tw a rła  og ień  p ie c h o ta  ca łe g o  pu łk u . P rzez  o tw arc ie  ta k  
s iln eg o  o gn ia  z b lisk ie j o d leg ło śc i w strzy m aliśm y  —  rzecz  p ro s ta  —  
n a ta rc ie  n iep rzy jac ie la , lecz  n ie  u n ik n ę liśm y  stra t, bo b a te r je  
n iep rzy jac ie lsk ie  m ia ły  d o sk o n a ły  cel z g ó ru jąc y ch  sw y ch  po- 
zycyj, k ie ru jąc  sw ój o g ień  w  zw artą  p ie c h o tę  n aszą . T u  p a d a  
n araz  2 k aw a le rz y s tó w , ra żo n y ch  śm ierte ln ie , tam  ra n n y  c iężk o
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koń  b iegn ie  z w yrw anem i w n ę trzn o śc iam i, ab y  za ch w ilę  ru n ąć  
z n iem ocy , to  znow u rann i p iech u rzy  w o ła ją  o o p a tru n e k . 
W  czw o ro b o k u  tym  zaw arte  b y ły  w szy stk ie  ro d za je  bron i, nie 
b rak ło  też  tab o ró w , k tó re  ty m  razem  słu ży ły  za am b u lan se  d la  
ran n y ch .

L ecz k o lum na sto i m u ro w an a . B aterje  n asze  i tab o ry , w y­
c iąg n ię te  w śró d  p iech o ty  w  linje p rz y k ła d n ie  d o trzy m u ją  m ie jsca  
w zo ro w ej i w y p ró b o w an e j p iech o c ie . A  s tra ty  i m a łe  zam ie­
szan ie  n ao k o ło  ra n n y ch  i zab ity ch  w zm acn ia  w  k ażd y m  p rz e k o ­
n an ie , że racze j w yg in iem y  ta k  w szyscy , lecz  n ie  ruszym y się  
z m iejsca, bo  w ted y  n iep rzy jac ie l w p ad n ie  w k o lu m n ę  z o b n a ­
żo n ą  sza b lą  i s łać  b ęd z ie  śm ierć  n ao k o ło .

M u ro w an e śc ian y  czw o ro b o k u , a zw ła szcz a  w sch o d n ie , b ro ­
n ione p rzez  I b a ta ljo n  k p t. L ub icz-S adow sk iego , a  z ty ch  śc ian  
je żą ce  się b ag n e ty  m u sia ły  o d s tra szy ć  n iep rzy jac ie la , gdyż ten  
p rę d k o  z rezy g n o w ał z p rzy jęc ia  w y d an e j m u bitw y. Z re sz tą  
n iep o d o b n a  b y ło  a ta k o w a ć  ch o ćb y  c a łą  arm ją  jazd y  ta k  m ocno  
zw arte j p iech o ty , k tó ra  p iek ie ln y m  ogn iem  p rzy w ita  k aż d e  zb li­
żen ie  się n iep rzy jac ie la . N iep rzy jacie l o b jeżd ża  te ra z  p u łk  na  
praw o; je d n a  jego  w a ta h a  n ac ie ra  o gn iem  z fron tu , a re sz ta  
o b jeżd ża  g łębok im  łu k iem  z p ó łn o cy . O czy w ista , że n iep rzy ja ­
ciel p ra g n ie  o d c iąć  n am  o s ta tn ią  d ro g ę  o d w ro to w ą .

W reszc ie  ogień n iep rz y jac ie lsk i s łab n ie . N iep rzy jac ie l ro z­
p o cz y n a  w a lk ę  m an ew ro w ą , o b jeżd ża jąc  n aszą  ko lu m n ę zew sząd . 
D ecy d u jem y  się za tem  n a  d a lszy  m arsz  o d w ro to w y . L ecz o d w ró t 
m usi być s to k ro ć  o s tro żn ie jszy , bo n iep rzy jac ie l m ó g ł n a p a ść  
n a  p o su w a ją c ą  się ko lu m n ę p ie c h o ty  zn ien ack a , a g ę s te  za ro śla  
i częs to  n a p o ty k an e  w  m arszu  m ałe  lask i p o zw a la ły  m u n a  ten  
n ap a d . W  tym  razie  m ó g łb y  ro zp ro szy ć  c a łą  k o lu m n ę i gnieść 
ją  do szczę tn ie .

D o w ó d cy  i w szyscy  o fice ro w ie  po troili sw ój w y siłek  i czu j­
ność . N a p iech o tę  n aszą  m o żn a  liczyć, ty lk o  trzeb a  w y k o rzy s tać  
je j tw a rd ą  p o s taw ę . W ięc  o zm ierzchu  już ro zp o czy n am y  
o d w ró t. D rogę  to ru je  b a ta ljo n  111, z re sz tą  w szystk ie  o d d z ia ły  
u b ezp ie cza ją  ca ło ść  ze w szy stk ich  stron . K aw ale rja  w ła sn a  
p o su w a  się za  p iech o tą .

N ap ięc ie  p o  ro zeg ran e j b itw ie  n ie  s łab n ie  jeszcze. Nie 
d o w ierzam y , ab y  się  n a  tern  ty lk o  sk o ń czy ło . C zy żb y  n iep rzy ­
jac ie l z rezy g n o w a ł z ta k  św ie tn ie  n ad a rz a ją c e j m u się ok az ji do  
ro zb ic ia  p iecho ty? P rzec ież  p ró b o w a ć  szczęśc ia  po w in ien , a już 
rzecz  inna, jak i b y łb y  k o n iec .

P rzech o d z iliśm y  las. P ro s to p a d le  do n asze j drogi p ro w a ­
d zą  p rzez  las le śn e  d rożyny  d o g o d n e  d la  n iep rzy jac ie la . 
S traże  p rzed n ie  s trzeg ą  p iln ie  dróg , a  b o czn e  m ia ły  w ażn e  
za d an ie  o b serw o w an ia  ty ch  d rożyn  n a  ca łe j g łęb o k o śc i p o su w a ­
jące j się  k o lu m n y  p u łk o w ej. P a rę  s trza łó w  z lasu  do  ko lum ny , 
w  k tó re j sk ład  w ch o d zą  p ró c z  p iech o ty , arty le rji, jazd y , tak że  
ta b o ry — m ogło  w p ro w ad z ić  w  ko lu m n ę zam ęt. T e g o  n a leż a ło  
się  g łó w n ie  o b aw iać  z p o w o d u  z a p a d a ją c e j nocy .

K rok  za k ro k iem  je d n a k  zb liżam y  się szczęśliw ie  do rzek i
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H o ry n ia . D z iw na rzecz , bo  n iep rzy jac ie l n ie zak łó c ił ani jed n y m  
s trza łe m  n aszeg o  d a lszeg o  odw ro tu . P o te m  już n o cn e  c iem n o ­
ści d a w a ły  n am  p ew n o ść  i spokó j aż do  ran k a . Jed n ak  b ie r­
n eg o  zach o w an ia  się  n iep rzy jac ie la  n ik t n ie  m ó g ł zrozum ieć 
i d la te g o  w szy scy  n a b ie ra ją  p rzek o n an ia , że n iem a sy tuacji, n aw e t 
n ajbardzie j k a ta s tro fa ln e j, z k tó rej żo łn ierz-p iech u r n ie  po trafi 
się w y d o stać . W  k ry ty czn y ch  ra zac h  m usi żo łn ie rzo w i p rzy św iecać  
ta  w iara . Bez teg o  rezy g n ac ja  m og łaby  zam ien ić  się w  s łab o ść , 
a ta  o d d a ła b y  n as w  rę ce  w roga.

G e n e ra ł Saw icki, do  dyw izji k tó reg o  n a le ż a ła  w y p ro w a ­
d zo n a  z m atn i p rzez  7 p u łk  IV . b ry g ad a  jazdy, zaszczy cił d o w ó d z tw o  
7 p u łk u  sp ec ja ln y m  d ziękczynnym  rozkazem , p o d k re ś la ją c  w  nim  
„d z ie ln ą  i sk u tecz n ą  p o m o c  IV  b ry g a d z ie “, b ez  k tó re j p o ło żen ie  
b ry g a d y  m o g ło b y  b y ć  fa ta lnem .

29 czerw ca  już o św icie  p u łk  d o ch o d z i do H o ry n ia  i z a trzy ­
m uje się p rz ed  p rzec ięc iem  rzeki z szosą  K orzec-R ów no . Ż o łn ie rz  
już b ez  czucia; p ad a , gdzie s tan ą ł. S en  ciśn ie  się n a  p o w iek i 
i zam y k a  m u je. P u łk  czek a  n a  rozk azy . I to  o czek iw an ie— 
to  je d y n a  m ożliw ość o d p o czy n k u  żo łn ie rsk ieg o . A le  trw a  ten  
sp o cz y n ek  ja k  zw yk le  k ró tko , ro zk azy  bow iem  n a d c h o d z ą  w  p o rę .

S y tu ac ja  n a d a l p o zo sta je  z a g ad k o w a . R o zk azy  n a k a z u ją  
o d es łan ie  tab o ru  n a  ty ły . D ość już m am y n iep o trz eb n eg o  b a la ­
stu . Ż o łn ie rz  ch ę tn ie  p o zb y łb y  się i kuchn i, b y le  w  ra zac h  
c iężk ich  nie s tan o w iły  one zap o ry  w  b itw ie. A  d o b rze  z ro zu ­
m iał nasz  żo łn ierz , że dopók i 1 w ó z— nie m ó w iąc  już o dz ia le— 
p o zo stan ie  w  ty le , on  go m usi w y prow adzić . Z o s ta w ić  co śk o l­
w iek  n iep rzy jac ie lo w i— to h ań b a  d la  p iech u ra .

N ie jed n eg o  zad ziw ić  to  m oże, że tab o ry  b o jo w e  b ra ły  n ie ­
jed n o k ro tn ie  ud z ia ł w  b itw ach . L ecz  w alk i z B ud iennym  b y ły  
za p ra w d ę  specy ficzne , a tab o ry  n ie ty lk o  b o jo w e, lecz  czasem  
i c iężk ie b y w a ły  p ew n ie jsze  p rzy  boku  p iech o ty . Im b ard z ie j 
w  ty le  zn a jd o w a ł się ta b o r  ciężki, tern  b ard z ie j n a rażo n y  b > w ał 
n a  s tra ty . F ro n t n ie  b y ł ró w n y , a zag ięc ia  w  nim  b y ły  ta k  ru ­
chom e i zm ienne , że m o żn ab y  je  p rzy ró w n ać  do  w ijąceg o  się 
g w a łto w n ie  w ęża. S z tab y  o d d zia łó w  n a w e t w ięk szy ch  b y w a ły  
w ięcej n a rażo n e  n a  szw an k , niż p ie rw sza  lin ja bo jow a. S łu ­
szn ie ted y  d o w ó d z tw a , aż do  dyw izji w łączn ie , trz y m a ły  się b li­
sko  linji p ie rw szej.

T eg o ż  dn ia  n iep rzy jac ie l b y ł już na  p rzec iw leg ły m  b rzeg u  
H o ry n ia . R zek a  n az b y t g łę b o k a  i b ag n is ta ; p rzynajm nie j n a  o d ­
cinku  7 p p . L eg. T e re n  o d k ry ty . Z a te m  b ez p o śred n ieg o  n ie ­
b ez p ie c z e ń s tw a  ze s tro n y  n iep rzy jac ie la  n iem a. L ecz  w is ia ła  
n ad  nam i inna  z a g ła d a  n a tu ry  w yb itn ie  s tra teg iczn e j. A  m ów ił 
o tern  p re c e d e n s  z w ielk ie j w ojny.

O d c in ek  w zd łu ż  rzek i od  B ugrina do  T o m a c h o w a  o b sad za  
7 pu łk . P ró b y  n iep rz y jac ie la  sfo rso w an ia  p rz ep ra w  b y ły  d a ­
rem ne , gdyż m o sty  zo s ta ły  p rzez  n as  zn iszczone. P rze jśc ie  je ­
d n ak  w b ró d , zw łaszcza  p rzez  k aw a le rję , o k azy w ało  się m ożliw em  
ze  w zg lęd u  n a  d o s ta te c z n ą  ilość b ro d ó w  n a  o d c in k u  IV  b ry g a ­
dy  ja z d y  m iędzy  B ugrinem  a O strog iem . K a w a le rja  n ie  dopił-
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nu je  ta k  o b sad y  odcinka, jak  to uczyni p iech o ta . Z a te m  z p ra ­
w ej s tro n y  g roziło  p rz e łam an ie  fron tu .

N iep o w eto w an ą  s tra tę  z a d a ją  n am  tu ta j fa le  H oryn ia . P o ­
ry w a ją  on e  u k o ch an eg o  p rzez  żo łn ierzy  p o ru czn ik a  M onaster- 
sk ieg o  S ew ery n a , d o w ó d cę  10 k om pan ji, w y ch o w aw cę  m ło d y ch  
k a d e tó w  w S zko le P o d c h o rą ż y c h  w  W arszaw ie . N ie p o z o s ta ło  
p o  nim  ani ś ladu , fa le u k ry ły  zw łoki w śró d  g łęb in  rzecznych . 
T ra c i p rzez  to  p u łk  jed n eg o  z n a jd z ie ln ie jszy ch  i n a jd o św iad - 
czeń szy ch  oficerów , a  w śró d  ko leg ó w  p o zo sta je  p raw d ziw a  ża ­
ło b a  p o  s trac ie  d ro g ieg o  tow arzysza .

S m u tn ą  też  w iadom ość o trzy m u jem y  od d o w ó d z tw a  jazd y  
n asze j. D o w ó d ca  jed n eg o  z p u łk ó w  IV . b ry g ad y  jazd y  — mjr. 
B orkow ski, rażo n y  w rażą  k u lą  g inie śm iercią  b o h a te rsk ą  n a  p o ­
ste ru n k u . Z  tak ich  g o rą cy ch  o p a łó w  w ychodziliśm y  razem  
z p o d  K orca, a tu ta j n ieo cz ek iw an a  śm ierć  w y d z ie ra  n am  go 
z szeregów !

R zek a  H oryń , bądź  co b ąd ź  stan o w iąc  p o w a żn ą  zap o rę  d la  
n iep rzy jac ie la , p o zw o liła  n am  w y k o rzy s tać  tę  oko liczność d la  
z a rzą d zen ia  o d p o czy n k u . J e d e n  b a ta ljo n  m o żem y  trzy m ać  w  o d ­
w odzie . A  i re sz ta  ludzi n a  p la c ó w k a c h  sp o czy w a  n aw p ó ł, m a­
jąc  za zad an ie  o b se rw o w an ie  p rzec iw leg łeg o  b rzegu .

S kw ap liw ie  też  k o rzy s ta ją  ch ło p cy  z kąp ie li.
D n. 3 lip ca  by liśm y już zd o ln i do d a lszy c h  tw ard y ch  czy­

nów . T o  też dn ia  tego 9  p u łk  jak o  g ru p a  g łó w n a  i 7 — j ako 
p o s iłk u ją ca  u d e rza ją  trak te m  w  k ieru n k u  n a  K orzec. 8 p u łk  
trzy m a ł o b sa d ę  rzek i n a  o d cin k u  op u szczo n y m  p rzez  resz tę  o d ­
d z ia łó w  dyw izji.

P u łk  9 a tak u je  w  sam o ch o d a ch  c iężaro w y ch . W id o czn ie  
w  o s ta tn ie j chw ili n iep rzy jac ie l p rzeg ru p o w a ł sw oje siły  n a  n a ­
szą n iekorzyść , gdyż p o su w an ie  się sam o ch o d ó w  z żo łn ie rzam i 
m ożliw em  b y ło  ty lko  n a  p rzes trzen i 2 k ilo m etro w ej. D ale j już 
trz e b a  b y ło  s taczać  za c ię tą  w a lk ę .

Z ap o w ie d z ian e  ró w n ież  w sp ó łd z ia ła n ie  na  p ó łn o cy  3 arm ji 
w ła sn e j o k aza ło  się p rzed w czesn em . N iep rzy jac ie l z a sy p a ł g ru ­
p ę  w y p a d o w ą  ogniem  arty lerji, k tó ry  tam o w ał w sze lk i ru ch  n a  go ­
ścińcu . Z a d a n ie  g rupy  w y p a d o w e j o k az a ło  się tru d n em , a  w k ró t­
ce  i n iew y k o n a ln em . N iep rzy jac ie l, o p an o w aw szy  p an u jąc e  
n a d  nam i pozycje , k ie ro w ał sk u teczn ie  sw oim  o gn iem  a p rzy tem  
p ró b o w a ł p o zb aw ić  n a s  je d y n eg o  p row iżo rycznego  m ostu  n a  H o- 
ryn iu . I zach o d ziła  już  o to  obaw a; g ran a ty  p ę k a ły  tuż 
p rzy  m oście, a la d a  chw ila  m o st m ó g łb y  się s ta ć  n iezd a tn y m  
do p rzeb y c ia .

W id o k  w ielu  ran n y ch  żo łn ie rzy  p o g arsza  n astró j ogólny, 
i tak  z re sz tą  p rzy k ry . L ek a rze  p u łkow i k rz ą ta ją  się s ta ran n ie , 
a  san ita rju sze  u n o szą  k aż d eg o  ran n eg o  do p rzy g o to w an e j zgó- 
ry  k w a te ry  —  za  m ost. T a m  w re  g o rączk o w a  p raca . O p a try ­
w a n ie  ran  i b an d a żo w a n ie  id z ie  szybko . T o  9 p u łk  — g łó w n a  
s iła  w y p a d o w a  — ponosi ta k  c iężk ie s tra ty . G d y  żo łn ierz  czu ­
je, iż w  p o trzeb ie  o k azy w an ą  m u je s t p ew n a  p o m o c  san ita rn a , 
m a w te d y  p rzek o n an ie  do  sw y ch  dow ó d có w . A  to  w ielk i p lus
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:m oralny, gd y  k ażdy  p ew n y m  jest, że ran n y  zo s tan ie  w p o rę  
un iesiony . Ileż to razy  oficerow ie w  o d w ro c ie  dźw igali c iężko  
ra n n y ch  sw o ich  żo łn ierzy .

W sp ó ln e  zau fan ie  żo łn ierzy  i o ficerów  s tan o w iło  śc is łą  
spó jn ię ; b ez  niej -nie d a ło b y  się p o m y śleć  w y p ro w ad zen ie  o d ­
dzia łów  szczęśliw ie  z m atn i, w  jak ie j n ie jed n o k ro tn ie  zn a jd o w a­
liśm y się.

T e ra z  już ty lk o  chodzi o z likw idow an ie  tej ak c ji: o d e r­
w ać  się od  n iep rzy jac ie la  i w ycofać  c a łą  g ru p ę  p rzez  jed y n y  
i s łab y , zaw alo n y  tab o ram i i au tam i m ost. O g ień  s ta je  się co ­
raz ce ln ie jszym , a żo łn ierz  czuje, że u su w a m u się o s ta tn ia  m o ­
żliw ość w y co fan ia  się n a  b rzeg  w schodn i. Już k o tłu je  się w szy ­
stko , a h u k  broni o raz  u n o szą ce  się tu m an y  ku rzu  m ów ią  o w iel- 
k iem  n a tężen iu  n iep rzy jac ie la , k tóry  p ra g n ą ł nas zep ch n ąć  do  
rzeki, ew en tu a ln ie  p rzy p rzeć  do  niej, je ś lib y  u d a ło  m u się  zn i­
szczy ć  m ost.

W  p o rę  n ak a zan y  p rzez  d o w ó d z tw o  dyw izji o d w ró t sp o ­
w o d o w a ł szczęśliw e w y co fan ie  się g ru p y  n a  zach o d n i b rzeg  
i o b sad z en ie  s ta ry ch  pozy cy j.

W  zw iązku  z w yżej w spom nianym  w y p a d em  dzie lny  II ba- 
ta ljon  k p t. N iem ca m ia ł być g rupą , o s łan ia jąc ą  w y p a d  z p raw ej 
s tro n y , t. j. od  p o łu d n ia . M arsz tego  b a ta ljo n u  skierow^any 
z B ugrina w p ro s t na  w sch ó d , rów no leg le  do  m arszu  g ru p y  w y ­
p ad o w ej. R ezu lta t akcji g rupy  g łów nej n ie by ł p rzew id zian y , 
a kp t. N iem iec o trzy m ał ro zk azy  o p e racy jn e  o so b n e  i m iał d o jść  
p o d  K orzec sam odzie ln ie . Z godnie z w y d an em i za rządzen iam i, 
b a ta ljo n  II p o su w a się o n ak a zan e j godzinie w  k ie ru n k u  n a  Bo- 
czan icę  - M ajkow o. P o  d ro d ze  n iep rzy jac ie l s taw ia  o pór. L ecz 
b a ta ljo n  II k ru sz y  n iep rzy jac ie la  i w y p e łn ia  ściśle  rozkazy , nic 
n ie w ied ząc  o s łab e j sy tu ac ji g ru p y  w y p ad o w ej na lew o. D o ­
p ie ro  p ó źn y m  w ieczo rem  d o sz ły  do kp t. N iem ca ro zk azy  d la  za ­
rz ąd ze n ia  o d w ro tu . B a ta ljo n  II sp ro w ad za  jeń có w  i zdobycz 
w o jen n ą , sam  p o n ió s łszy  n iezn aczn e  s tra ty . •

B ataljon  II —  n a jp rzed n ie jszy  w  p u łk u  — w y w iązy w ał się p o ­
d o b n ie  z za d an ia  w  każdej sy tuac ji. D o o s ta tn ich  dni p rz y sp a ­
rz a ł p u łk o w i s ław y  i k o n ty n u o w a ł jego  d aw n e  trad y c je . Naj- 
p ie rw szy  s ta n ą ł do  w alk i z w rog iem  m łodej n iep o d leg łe j P o lsk i. 
Jeg o  b a g n e t w y ty cza ł g ran ice  z C zecham i, z R u m u n ją  w  K ar­
p a tac h  p o d czas  w o jny  u k ra ińsk ie j, p o tem  w  łączn o śc i z p u łk iem  
n a  Ł o tw ie  —  w  In flan tach  P o lsk ich , łą cz ąc  n a  lew o  b e z p o ś re ­
dnio  z o d d zia łam i ło tew sk im i. D ziś trzy m a tw a rd o  łączn ie  
z p u łk iem  straż  na  p ó łn o c n o -z a c h o d n ic h  ru b ieżach  R zp lite j —  
Z\ now ym  zapaśn ik iem  Polsk i, roz łożyw szy  sw e leże  za  W ilnem .

Odwrót na Równe.

4-go lip ca  n iep rzy jac ie l p rzek ro czy ł H o ry ń  n a  o d cinku  
1 dyw . jazdy , w  m ie jsco w o śc i n a  p ó łn o c  od  O s tro g a  i p o su w ał 
s ię  szybko  n a  za ch ó d  i pó łn o c .
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W y tw o rzy ła  się  w te d y  d la  nas sy tu ac ja  zn an a  już w  w ie l­
kiej w ojn ie  eu ro p ejsk ie j, k ied y  to  w o jska, n ac ie ra jące  ze w sc h o ­
du , o d c ię ły  w ten  sp o só b  w szy stk ie  w o jsk a  p a ń s tw  cen tra ln y ch , 
zn a jd u jące  się w  łu k u  rzek i H o ry n ia  na  odcin k u  B u g rin -H o ry n  
G ró d  - K rupa , N ie p o z o s ta w a ło  za tem  nic innego , jak  n ak azan ie  
szy b k ieg o  odw ro tu , p rzynajm nie j z zag ro żo n eg o  o d cin k a  3 d y ­
w izji L eg.

O d w ró t n ak azan o . O d m arsz  o zm ierzchu ; k o m p an je  p o ­
w iadom ione, p o łącz en ia  te le fo n iczn e  zd ję te ; w o zy  już ru sza ją .

Ł ag o d n y  i p o g o d n y  w ieczór... Z m ierzch  za p ad a , a p o d  
o s ło n ą  jego  ru sz a ją  p ie rw sze  o d d z ia ły  p iecho ty . N iep rzy jac ie l 
z a g raż a  z p o łu d n ia , lecz  b rak  o d  jego  strony  dróg; o d w ró t z a ­
tem  w  ko lum nie  m arszow ej. M ijam y p o  d ro d ze  p iech o tę  8 p u ł­
ku , pu szczam y  p rzo d em  w ła sn ą  a rty le rję . I jed n y m  tym  g o śc iń ­
cem  p rzew a la ją  się n iez liczone  m asy  ludzi, koni i w ozów . Ć isza 
je s t zach o w an ą , chociaż  tu m an y  kurzu  m u szą  zd rad za ć  p rzed  
n iep rzy jac ie lem  n asz e  ruchy .

Ż o łn ie rz  nasz , ch o ć  p rzy b ity  n iep o w o d zen iem , u fa  w  lep sze  
ju tro . Idzie  i w y k o n u je  ściśle  rozk azy . P rzec ież  o d w e t n as tąp i. 
C ofam y się p rzec ież  b ez  k rw aw y ch  starć! N iep rzy jac ie l bije 
n as  z ręczn o śc ią  i m an ew rem . O rę żem  n as  n ie  p o k o n a ł jeszcze. 
A  w  p o w o d zen ie  o rę ża  sw eg o  żo łn ierz  p o lsk i w ierzy  —  i m am y  
teg o  d o w o d y . S zk o d a  ty lko , że  nocą  p o zo staw ia liśm y  n iep rz y ­
jac ie la  w  spoko ju , bo  d z ia łan ia  n o cn e  m o g ły b y  d ać  n am  zw y ­
cięstw o .

P rze w o d n ik  p ro w a d z i s traż  p rzed n ią  p u łk u  n a  lew o  od  szo ­
sy. M aszeru jem y  sen n ie  p rzez  G linki do  K o ło d z ień k a . P o ln e , 
i le śn e  dróżki bez k ońca . Ż o łn ie rz  m asze ru je  b ez  sp o czy n k ó w ; 
idzie  n aw p ó ł senny . A ż  k o n n y  goniec d rzem iąc  w  siod le, jak  
n a  łożu , run ie  na  z iem ię z kon ia; śm iech  k o leg ó w  i u d e rzen ie  
budzi go szybko  ze snu . A le  to  nic; w siad a  na  koń  i zn o w u  
zasyp ia . K o lu m n a idzie , ja k  m artw a . N ik t nie w ym ów i s ło w a  
ze zm ęczen ia . B rzęk m an ie rek  i sk rzy p ien ie  n ie sm aro w an y ch  
osi g igów  to w arzy szy  m arszow i.

N ad  ra n em  w reszc ie  je s te śm y  w ok o licy  K o ło d z ień k i. T u ­
ta j p rz y ch o d zą  n o w e ro zk azy  o p e racy jn e . D yw iz ja  za trzy m u je  
się w  sw ym  m arszu  na  R ó w n e, ab y  o d w lec  zaw ład n ięc ie  p rzez  
n iep rzy jac ie la  Z d o łb u n o w a  i R ó w n eg o .

O  5 ran o  o d d z ia ły  za jm u ją  stan o w isk a . 7 p u łk  b ro n i o d ­
c inka  N ow y D w ór z K o ło d z ień k a . N ieprzy jacie l już  m a  z nam i 
k o n tak t. W a lk a  m a  się o d b y ć  w  in te re su jący m  te re n ie : ś re ­
dn ie  w zgórza , tu  i o w d z ie  la sek  i te ren  ró w n o m iern ie  p o fa łd o ­
w an y , Z  w yższych  w zg ó rz  w id ać  d a lek i ok rąg . N ad  s tac ją  
Z d o łb u n o w o  unosi się d y m  p o c iąg u . N a tu ra ln ie  p a n c e rk a , a le  
już b o lszew ick a .

H en  w  oddali m ajaczą  b ia łe  dom y m ias ta  R ó w n eg o . Z re ­
sz tą  n a  h o ry zo n c ie  n a o k ó ł u n o szą  się tu m an y  kurzu . W id o cz­
n ie  tab o ry  w yco fu ją  się n a  ty ły , a  m oże i n iep rzy jac ie l o b ch o d z i 
R ó w n e  z p o łu d n io w eg o  zachodu . W  każdym  raz ie  m am y n ie ­
p rzy jac ie la  p o w strzy m ać, a jeśli n as  o toczy, to  już z w ięk szą
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p ew n o śc ią  p rzeb ijem y  się b ag n e te m , jak  to  m iało  m iejsce  po  
o p u szczen iu  K o rca . B yliśm y zd ecy d o w an i n a  w szystko . W a lk a  
się ro zp o czy n a , a dzicz k o zack a , jak  g o ń cze  psy, uw ija  się na- 

« okół, n ęk a ją c  n asze  odzia ły , k tó re  jed n ak  ła tw o  d a ją  sob ie ra d ę  
w w a lce  n ieruchom ej.

B aterje  nasze , u k ry te  w  d o lin ach  m iędzy  w zgórkam i, ra żą  
zw arte  m asy  n iep rzy jac ie la  i zm u sza ją  go do ro z sy p an ia  się. 
P ie ch o ta  n asza  lek cew aży  już w a ta h y  k o zack ie  i p o zw a la  im 
zb liżać się  n a  o d leg ło ść  s trza łu .

W  b itw ie  tej, sto jąc na  w yższym  w zgórku , w id ać  n ao k ó ł 
w szystk ich  i w szystko . W id ać  tuż  p rz ed  lask iem  k rę cąc e  się 
o d d z ia ły  kozack ie , n aszą  p iech o tę , trzy m ającą  n iew zru szen ie  o b ­
sad zo n e  pagórk i, w śró d  niej p o jed y n cze  p lu to n y  n asze j arty le rji. 
A  w ięc  w szy stk ie  ro d za je  broni. W  śro d k u  tego  p ie rśc ien ia , 
o tw arteg o  jeszcze  z zach o d u , s to ją  tak że  tab o ry .

K ozacy , w y czu w szy  p e w n ą  p o s taw ę  nasze j p iech o ty , w a lczą  
te raz  m an ew ram i, co  zw ykli czynić, gdy  n ie  p o tra fili w  inny  
sp o só b  p o ru szy ć  n a s  z m iejsca; a ta k  zaś o słab ł, ch o ć  k o n tak t 
z nim i p o z o s taw a ł n ad a l żyw y. T e n  upó r, z jak im  p o su w ali 
się za nam i kozacy , w y jaśn ił się, gdy  o k aza ło  się, że B udienny  
w  m eld u n k u  do  sw y ch  w ład z  p rz y rze k ł w ziąć Z d o łb u n o w o  3-go, 
R ó w n e — 4-go lipca. M am y a k u ra t 4 -teg o . Z d o łb u n o w o  rz eczy ­
w iście  w p a d ło  w rę c e  n iep rzy jac ie la  w czoraj, lecz  czyż sp ra w d z i 
się za p o w ied ź  k o za ck a  co do  R ó w n eg o ?

O g ó ln a  sy tu ac ja  ca łe j naszej arm ji zn iew a la ła  d o w ó d z tw o  
3 dyw izji do d a lszeg o  p o su w an ia  się n a  zachód , do R ó w n eg o . 
G d y  zaczę to  się cofać, n iep rzy jacie l p rzy p u śc ił w c iek łe  n a tarc ie ; 
w  m arszu  bow iem  już ła tw o  m óg ł się z nam i m ierzyć. T o  też  
w śró d  g rad u  kul w szy stk ie  3 p u łk i dyw izji zb liża ją  się do  R ó ­
w nego . 7 p u łk  p rzech o d z i n a  k ró tk o  do re ze rw y  dywizji.

Jed n ak  8 i 9 pp. leg . trzy m ały  R ó w n e  do dn ia  n a s tęp n e g o , 
a  o s ta tn ia  k o m p an ja  9-go p u łk u  w y ch o d z iła  z R ó w n eg o  jeszcze  
o  godz. 8 rano . P ro ro c tw o  w ięc  zaw io d ło .

O b ro n a  R ów nego.

D n ia  4. 7. 1920 r., śm ierte ln ie  zn użony  o d w ro te m  z n ad  
H o ry n ia , s ta n ą ł 111 bata ljo ri 8 p u łk u  p iech o ty  w e w si B ie ła ja -K ry - 
n ica, p rz y  szosie do  R ów n eg o .

L in ję  p ie rw szeg o  o p o ru  trzy m ał 11 b a ta ljo n  teg o ż  p u łk u  
z p o m o cą  k ilku  czo łgów , d o p ie ro  co p rzy b y ły ch . P ó łn o c  by ła , 
gdy  k o m p an je , z szed łszy  z g łó w n ej drogi, w e sz ły  m ozo ln ie  n a  p a ­
g ó rek  p o d  ce rk iew  i, z łożyw szy  b roń  w  kozły , rzu c iły  się w  ry n ­
sz tu n k u  n a  ziem ię, ab y  za raz  za p a ść  w  k am ien n y  sen .

N oc b y ła  c iep ła , p ra w d z iw ie  letn ia .
D o w ó d ca  b a ta ljo n u  z ad ju tan tem  w y c iąg n ę li się n a  sch o ­

d a c h  cerkw i i p rzy k ry c i p łaszczam i spoczyw ali, śn iąc  n iesp o k o jn ie  
o  n ow ym  dniu, k tó ry  p rzy n ieść  m ia ł c iężk ie  b o jo w e p rzeżyc ia .
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O  godzin ie  4.30 p ie rw sza  linja zo s ta ła  już p rzez  n iep rz y ja ­
cie la  zan iepoko jona; w rog ie  p a tro le  za czę ły  zw olna o k rążać  
w y c ią g n ię te  w lask u  i zag ię te  p ra w e  sk rzyd ło , k tó re  d o tą d  
nie n aw iąza ło  łączn o śc i z 7 p u łk iem  p iech o ty , m ającym  za jm o ­
w ać w ieś K o ło d jan k ę  o cz te ry  k ilo m etry  o d d alo n ą .

P a tro le  spęd zo n o ; czo ło w e o d d zia ły  p rzec iw n ik a  za trzy m an o .
O  godzin ie  10-tej w e zw a ł d o w ó d ca  dyw izji, g e n e ra ł Ber- 

beck i, s ta rszy ch  o fice ró w  n a  o d p raw ę .
,,C ofn iem y się zw olna o g o d zin ie  12-tej w p o łu d n ie  do R ó­

w nego . T am , p o  k ilk u n astu  g o d zin ach  p o sto ju  d a lszy  m arsz  
n a  zach ó d  na  linję Sejn. W  p raw o  łącz y  z nam i dyw izja  ka- 
w a le rji i ch ron i n asze  p ra w e  sk rz y d ło .“

Jak o ż  o godzin ie  12-tej k o lu m n a 8 p u łk u  w raz z a r ty le rją  
w y c iąg a  się w  p o ch ó d  szosą  do  R ów nego . S ło ń ce  pali n iezn o ­
śnie, kurz d ław i odd ech . S traż  ty ln a  z p o m o cą  czo łgów  śc iera  
się raz  po  raz  z n a s tę p u ją c y m  n iep rzy jac ie lem .

K oło  godziny  14.30 u k azu je  się p rz e d  nam i R ó w n e, ja śn ie ­
ją c e  b ia ły m i m uram i dom ów , w  ko tlin ie  um ieszczone .

Ili b a ta ljo n  o trzy m u je  ro zk az  ob ro n y  p raw eg o  sk rz y d ła  dyw i­
zji. A  w ięc  sw o je  p raw e  sk rzy d ło  m a op rzeć  o to r ko le jo w y , 
z p ó łn o cy  n a  p o łu d n ie  d ążący , lew em  sk rzy d łem  łącz y ć  do  1 b a ta l­
io n u , trzy m ająceg o  fro n to w y , w sch o d n i o d c in ek  R ó w n eg o  p o  obu  
s tro n a c h  szosy , k tó rą  cofaliśm y się  d o p ie ro  co.

T e re n  w p ro s t n iem ożliv /y  do  p o w zięc ia  decyzji co do za ję­
cia  linji.

T u  — w zgórze , d a lek o  n a  p o łu d n iu  szczy t m ające , a  w ięc  
n asza  p o zy c ja  n a  stoku , p o d  gó rę . T u — n ajn iew y g o d n ie jsza  doz 
lina, a w  d o d a tk u  p ra w e  sk rzy d ło  w isi i szuka łączn o śc i z w ię ­
k szą  g ru p ą  kaw alerji, da le j n a  p o łu d n iu  o p eru jące j.

G d y  k o lu m n a  b a ta ljo n u  d o ch o d z i zw o lna do sk ra jn y ch  d o ­
m ów  m iasta , d o w ó d c a  b a ta ljo n u  z k ilku oficeram i jed z ie  da le j 
do to ru , ab y  ob ejrzeć  p ra w e  skrzyd ło .

N agle, na w zgórzu , w p ro s t n a  zach ó d  od  R ó w n eg o  w zoszą- 
cem  się , n a  n aszy ch  ,,ty ła c h “ b ły sn ą ł o g ień  i w  k ilka sek u n d  
p o tem  p ę k ł nad  n aszem i g ło w am i szrap n e l. O ficerów  o g arn ą ł 
gn iew , że n a sz a  a rty le rja  tak  lek k o m y śln ie  do n a s  s trze la . 1 g ru ­
p a  co fn ę ła  się za ch a łu p ę  czyn iąc  da lsze  o b serw ac je . A le  o to  
p ę k a  tuż g ra n a t jed en , drugi. P o w sta je  zan iep o k o jen ie , k tó re  
m a u su n ą ć  w y słan y  p a tro l w  k ie ru n k u  b ijącej baterji.

C zek am y  n ied łu g o . O to  i o d d z ia ły  k aw alerji u k azu ją  się 
n a  w zgórzu. A le  n ie  n asza  to  k aw a le rja  i n ie n asz a  b a te rja . 
B ud ienny  s ta n ą ł na ty ła c h  dyw izji i rozb iw szy  ta b o ry  o d c ią ł nas 
zu p e łn ie  o d  zachodu . Je s te śm y  o toczen i, (szkic 3).

1, jak  to  zw ykle b y w a  u s ta ry c h  żołn ierzy , k tó rzy  w iele  
b ied y  przeszli, rzecz  b ierze  się ze s tro n y  m ate rja ln e j, n ie  zw ra ­
ca jąc  na razie  uw ag i n a  n a d e r  g ro źn ą  sy tu ac ję . O to  tab o ry  n a ­
sze  w z ię te — tu  p a d a ją  grom y n a  n aszą  jażdę , k tó ra  n ie  w strzy ­
m a ła  B ud iennego  i żal n am  teg o  m arn eg o  d o b y tk u  naszego,, 
k tó ry  na  w ozach  tak  b ezp ieczn ie , zd a w a ło  się, bo  1 5 k ilo m etró w  
od  linji sp o czy w ał. A  co z kuchn iam i, co z jed zen iem ? T u  w zra-
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s ta  iry tac ja . Bij się b rac ie  m ocno , bo i tak  jeść n ie do stan iesz . 
A le  oto u w ag a , bo już n iep rzy jacie l n ad c iąg a .

W  g ęs ty ch  tu m a n a c h  kurzu , w  m ocnej i p o rząd n e j k o lu m ­
nie o d w ro to w e j cofa się o s ta tn i z K o ło d jan k i 7 p u łk  p iech o ty  
p rzez  n asze  linje, w g łąb  m iasta , do  reze rw y  dyw izji. Z la n e  p o ­
tem , czarn e  od  ku rzu  p o s tac ie  żo łn ierzy , p rz ech o d z ą  m im o n as  
p o sęp n ie . Jad ą  n a  w ó zk ach  k arab in y  m aszy n o w e.

A  o to  s traż  ty lna , o to  o s ta tn ia  rzad k a  lin ja  u łan ó w . Jad ą  
pow oli, w ciąż się o strze liw u jąc  ogn iem  z karab inków . A  za  
nim i, w  d ług ich  lin jach  m asy  kaw alerji B ud iennego  w  tu m an ach  
ku rzu  p o su w a ją  się ku  n am  p rzez  w zgórze.

W n e t w y b u c h a  w śc iek ły  og ień  p iech o ty , k a rab in ó w  m aszy ­
n ow ych , b a te rji dz ia ł p o lo w y ch  i s to jący ch  p rzy  szosie  czo ł­
gów . P o tę ż n e  u d e rzen ie  w y trzy m u je  1 b a ta ljo n  8 p u łk u  i lew e  
sk rzy d ło  111 b a ta ljo n u . Z ła m a n a  zu p e łn ie  w  ogniu  k aw a le rja  b o l­
szew ick a  o d p o w ia d a  zac ię ty m  ogniem  k a rab in ó w  m aszy n o w y ch  
z ta cz an ek .

W ięce j szkodz i n am  arty le rja , k tó re j część  bije ze w sch o d u  
n a  zach ó d , a część , o k tó rej już w spom nieliśm y , z zach o d u  na  
w chód . Już n iem a się co kryć, bo je s te śm y  w  m ałem  k o le  
ob ro n n em . Już też  d la  o b ro n y  zach o d n ieg o  b rzeg u  m iasta  b ie ­
g n ą  k o m p an je  II b a ta ljo n u  8 p u łk u , ab y  do w ieczo ra  p rzynajm nie j 
u trzy m ać  k ra ń c e  m iasta .

K o ło  g o dziny  19-tej fa le  n a ta rc ia  b o lszew ick ieg o  s ta n ę ły  
w  m iejscu , od  cżasu  do  czasu  zryw a się ty lk o  og ień  k a ra b in o ­
w y. Już też  i „ sz ta b y “ m ają  p ew n ie jsze  w ieści, o lo sach  n a ­
szych  ty łó w .

B udienny , o d rzu ca jąc  n aszą  k aw a le rję , o b sze d ł sze rok im  
łu k iem  R ó w n e  i w p a d ł n a  d łu g ie  k o lum ny  ta b o ró w  3 D yw izji. 
Z a g a rn ą ł w  ca łośc i ta b o ry  K om p. sztab . D o w ó c tw a  D yw . i ciężkie 
tab o ry  7 p u łk u  p ie c h o ty  i części arty le rji, to  zn aczy  te , k tó re  
b ardzie j b y ły  n a  p rzo d z ie , a  bardzie j o d  linji bo jow ej o d d a lo n e . 
T e , k tó re  b y ły  b liżej R ów n eg o , z jech a ły  z szosy  n a  p ó łn o c , u c ie ­
k a jąc  w  k ie ru n k u  H o ry n ia , a le  los ich n iew iad o m y ; S ta ło  się. 
K uchn i n iem a ani jed n e j, a to  rzecz  na jc ięższa , bo  żo łn ierz  nasz  
p rzy zw y cza jo n y  do  c iep łe j straw y . P o c ieszam y  się  tern, że tak  
g o rące  są  dni i noce , że  z im na s traw a  i tak  się ogrzeje , b y leb y  
ją  ty lk o  d o stać .

W  m ieście  sz tab y  p ra cu ją , bo  jeszcze  w yjście  z k ry ty czn ej 
sy tu ac ji się zn a laz ło . O to’ w p ro s t n a  p ó łn o c , d ążąc  do H oryn ia , 
p rz e p ły w a  przez R ó w n e  m ała , ale b ag n is ta  rzeczk a . Z a c h o d n i 
jej b rzeg  trzym a ja z d a  bo lszew icka , ale  do w sch o d n ieg o  b rzegu  
jeszcze  nie doszła . Idąc  w ięc  n o c ą  w zg łuż rzeczk i i o d rzu ca jąc  
te g rupy  n iep rzy jac ie lsk ie , k tó reb y  zam y k a ły  n am  p o ch ó d  n a  p ó ł ­
noc, p rz e d rz e  się  dyw izja  do A lek san d rji, k tó rą  trzy m ają  o d d z ia ­
ły  6 D yw izji p iech o ty .

R o zk azy  id ą  do  d o w ó d có w .
„A  w ięc  d ro g ę  w y w alcza  7 p u łk  p iech o ty , k tó ry  w y ru szy  

o p ierw szym  zm ierzchu . P o tem  idzie  ca ła  a r ty le rja  dyw izy jna, 
p o tem  8 pu łk , zw ija jąc  się od  p o łu d n ia  ku p ó łn o cy , w  k o ń cu
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p u łk  9-ty, trzym ający  d o tąd  m ocno  lew ą  cześć  w sch o d n ieg o  o d ­
cinka. C zołgi ład u je  się n a  lory , k tó re  z p o ciąg iem  p an ce rn y m  
p rz e ja d ą  lin ję k o le jo w ą  w zd łu ż  w sp o m n ian e j rzeczk i.“

Z a p a d a  w ieczó r u p aln y , p o d n ieca jący ; p rę ż e ją  nerw y , zn u ­
żenie zam ienia się w  p ó łp rzy to m n e  czuw anie.

7 p u łk  w yc iąga  się w ko lu m n ę i m asze ru je  p rzez  m iasto , 
p u s te  w  sw ych  b ia ły ch  m u rach , cze rw ien ie jące  się o d b lask iem  
p ło n ący c h  dom ów . P o  u licach  trz a sk a ją  z b łą k a n e  k u le  k a ra b i­
n o w e n ad  g łow am i cichych , sk u p io n y ch  szereg ó w .

K o ło  godziny  10-tej, o d b iw szy  o s ta tn ie  s ła b e  n a ta rc ie  na  
p o łu d n io w y  odcinek , zw ija się i III b a ta ljo n  8 p u łk u  i w lew a  się 
k o lu m n ą m arszo w ą w  u lice R ó w n eg o . T y lna s tra ż  je szc ze  chw i­
lę  zo s ta je .

W  śro d k u  m ias ta  zm ien iam y  k ie ru n ek  w p ro s t n a  w schodni, 
aby  p o  do jściu  p raw ie  p o d  p ie rw szą  linję n aszeg o  w sch o d n ieg o  
odcinka, p ó jść  w zd łu ż  linji 9 p u łk u  w p ro s t n a  p ó łn o c . N ad  g ło ­
w ą b zy k a ją  k u le  k a rab in o w e  z lew ej i z p raw e j strony , m ija jąc  
się. Idziem y jak b y  w ąsk im  ko ry tarzem .

P o w o li od ch o d z im y  od  R ó w n eg o . P ie rw szy  o k re s  p o w ió d ł 
się szczęśliw ie, bo b ez  w ięk szy ch  s tra t u ch o d z im y  z m atn i. Na 
n aszy ch  p o zy c jach , p rz ed  g o d z in ą  o puszczonych , n ie u s ta je  s trze ­
lan in a  k arab in o w a, bo  bolszew icy , n ie w ied ząc  o n aszem  odejściu , 
p u k a ją  w  p różn ię .

Jak ż e  ciężkim  je s t ten  m arsz .
D ro g a  po lna, p iasczy sta . S za lo n e  tu m an y  ku rzu  w d z ie ra ją  

się w  oczy, gard ło  i p łu ca . R w an y m  szereg iem  w lecze  się p ie ­
ch o ta , ś ro d k iem  drog i o s ta tk iem  sił i b en zy n y  to c z ą  się c ię ż ą - . 
ro w e  sam ochody , w ozy  ta b o ro w e , o d d z ia łk i k aw a le rji d y w izy j­
nej. Byle do jść i sp o cząć , choćby  n a  m om en t.

W reszc ie  7 p u łk , sp ęd z iw szy  d ro b n e  oddzia ły , d ochodz i 
do stacy jk i ko le jow ej n a  2/3-cich drogi z R ó w n eg o  do  A lek san - 
drji i s ta je  d la  o d p o czy n k u  i z łączen ia  sze regów . Je s t te raz  
w p ó ł do trzecie j ran o . W szy stk o  śc isk a  się au to m aty czn ie  
w zd łu ż  to ru , p a rte  p rzez  ty ln e  o d d z ia ły  do  p rzo d u . W  w ielu  
lin jach  w zd łuż to ru  leżą  b e z w ład n e  sze reg i p iech o ty , k o lu m n a  
a rty le rji, sam o ch o d y , konni.

N a lew o  od n as  w ysok i ła n  pszen icy , a p o tem  czarn y  
b rzeg  lasu .

L ecz  n ag le  n ad c h o d z i m o m en t n ieo czek iw an y , trag iczny  
w  sw ej g roz ie  i sk u tk ach . O to  z d a le k a  p a d a  k ilk a  kozack ich  
s trza łó w . Jed e n  z o d d z ia łó w  ko lum ny o d p o w iad a  sa lw ą , a tu  
w jeżd ża  n a  s tacy jk ę  n asz  p o c iąg  p an c e rn y , z czo łgam i n a  lo ­
rach . I n ag le  o tw ie ra ją  czo łg i szybk i o g ień  sw ych  d z ia łek  w p ro st 
n a  sw o je  ko lum ny. W  c iem nym  jeszcze zm ierzch u  zb liża jąceg o  
się p o ra n k a  b łysk i d z ia łe k  i hu k  p ęk a ją cy ch  w n e t g ra n a tó w  
w zb u d za  zam ieszan ie . F a la  ludzi i koni p rz e w a la  się  p o p rz e z  
ła n  p szen icy  od  to ru  ku lask o w i, ab y  tam  zn a le ść  schroniienie. 
M iesza ją  się o d d z ia ły  i b ro n ie . N a p lacu  zo s ta je  k ilku  zab ity ch  
i k ilku  p ad ły ch  koni, dzia ła , sam o ch o d y . S zczęściem  s trz e la n i­
n a  u s ta je  dzięk i zo rjen to w an iu  się  kogoś z obsług i p o c iąg u , czy
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też  w sk u tek  zab ieg ó w  z n asze j strony . W s ta je  św it i ro z ja śn ia  
b la d e  ze znużen ia  ob licza żo łn iersk ie , z w c iek ło śc ią  p o jm u jące  
p rzyczyny  n ieszczęśliw eg o  zajśc ia . O ficerow ie  zb ie ra ją  ro z p ro ­
szone i p o m iesza n e  ze  so b ą  o d d zia ły  i k o lu m n a  w lecze się zn o ­
w u n a  p ó łn o c , ab y  k o ło  8-m ej rano  po  d rew n ian y m  m oście 
p rzejść  H o ry ń  i jeg o  p ra w y  b rzeg  i s tan ąć  n a  ch w ilo w y  o d p o ­
czy n ek  w  A lek san d rji, m ałem  i n ęd zn em  m iasteczk u  ży d o w sk iem .

Jako  tak o  u p o rz ąd k o w an y  8-my p u łk , z ło ży w szy  b ro ń  w  k o ­
zły, leg ł p o k o tem  n a  sze ro k ie j łą c e  p o d  m iastem . O ficerow ie  
i żo łn ierze  znużeni, ob lan i p o tem , śp ią  p o d  p a ląc em i p ro m ie­
n iam i s ło ń ca , n ie  zdo ln i n a w e t śnić o p o siłk u , ch o ć  m ija już 
36 godzin , ja k  n ic  je szc ze  w  u s tach  nie m ieli.

K o ło  p o łu d n ia  n o w e  ro zk azy  z ry w ają  p u łk  do  m arszu . 
T o nie da lszy  odw ró t, a le  n o w e  d z ia łan ie  3 A rm ji. Z  p ó łn o ­
cn eg o  w sch o d u  d ąży  k u  nam , w raca jąc  z K ijow a, 1 D yw iz ja  Le- 
g jonow a, a m y w y c iąg am y  się  ku niej n a  sp o tk an ie , ab y  p o tem  
w sp ó ln ie  n o w ą  s to c z y ć  b itw ę.

I znów  m arsz  w  sam o p o łu d n ie ; u p a ł n iw eczy  w  nas u cz u ­
cie g łodu . P o d  w ieczó r stajem y; nasz  III b a ta!jo n  w y su n ię ty  n a  p ó ł­
no cn y  w sch ó d , z b ro n ią  w  ręk u . S ztab  b a ta ljo n u  s ta je  w  ch u to rze  
w o łyńsk im . P o la k  s ta ry  tu  go sp o d arzem ; częstu je  n a s  k o lac ją  
w sp an ia łą , bo  ro so łem  z m asą  kartofli; córk i g o sp o d a rz a  p ła c z a  
gorzko, bo p rzeczu w ają , że n ied łu g o  zjaw ią  się  tu  now i p a n o ­
w ie, k ra sn o a rm ie jcy , k tó rzy  zn iszczą ich i zg n ęb ią  za  ich  p o lsk ą  
w iarę. N ie m am y n a w e t sum ien ia  je  p o c ieszać .

W y ch o d z im y  w ięc  p rz ed  dom , do  s a d u  w iśn io w eg o , w  k tó ­
rym  g o sp o d a rz ą  żo łn ierze  nasi. Bo je s t je d n a  rzecz, k tó ra  ra ­
tu je  sy tu ac ję . W  o ko licach , k tó re  p rz eb y w an y , p rzy  każd e j 
ch ac ie  jes t sad  w iśn iow y. D rzew a teg o  ro k u  n ad m iern ie  o b ro ­
dziły , to  też lu d z ie  od  ran a  do nocy  jed zą  w iśnie, g a sz ąc  p ra ­
g n ien ie  i o szu k u jąc  g łód .

S iedzim y n a  ław ie  p rz ed  dom em , o b lan i czerw o n y m  p ro ­
m ien iem  za ch o d zą ceg o  s ło ń ca . Z  sad u  id ą  m o cn e  za p ach y  
skoszone j traw y , a w k o ło  dziw ny, n iep o k o jąc y  sp o k ó j. Jak iż  
to p rzesk o k  od  n ied aw n eg o  o b razu  ch ao su  p o d  ogn iem  czo łgów , 
od  p ę k a ją c y c h  w śró d  p ło n ący c h  d o m ó w  g ran a tó w , do  tej ciszy  
w ieczo rne j, u p a ja jące j, dobre j i u k o jn e j. T ern  c ięższa  m yśl o dniu  
ju trze jszy m , o n o w y ch  w ieśc iach  z fron tu  p ó łn o cn eg o .

N oc m ija sp o k o jn ie , p rzy n o sząc  żo łn ierzo m  u lgę. D z ień  
p rzech o d z i n a  ,, w y czu w an iu “ n ad c h o d ząc e j 1 D yw izji i n a  w y ­
m ianie s trza łó w  z w łó czącem i się p o  la sa c h  p a tro lam i kozack im i.

W ieczo rem  p u łk  już sk o n ce n tro w an y  p rzy  sw em  d o w ó d z ­
tw ie , ro z k azy  już o trzy m an e. C zek a  n a s  d ług i m arsz  no cn y  
w zd łuż H o ry n ia , znow u w zd łuż pozycji n iep rzy jac ie la , po d ru ­
giej s tro n ie  rzek i o k o p an e g o .

I k o lu m n a  w y c iąg a  się w  zu p e łn e m  m ilczeniu .
K tóż n ie  zna  n o cn y ch  m arszów ? '
k o łn ie rz  idzie b ez  k o ń ca . P o w iek i c iążą o łow iem , nogi 

w lo k ą  się o sp a le  p o  ziem i. P o tk n ię c ie  się budzi n a  chw ilę  
czu jn o ść . P rzed  nim  p lecy  p o ch y lo n eg o , m asze ru jące g o  ko leg i.
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a w o k ó ł ciem ność. P rz e z  k o lu m n ę  p rz ech o d z ą  n iew id z ia ln e  
p rąd y . O to  fa la  c iep ła  sk ąd ś  za g n an eg o  za dn ia, o to  zn ó w  ch ło ­
d n a  i w ilgo tna, d reszczem  p rze jm u jąca . I jak iś dziw ny, su ro w y  
zap ach . N a kon iu  p rzy  sze reg u  jed z ie  oficer. Z g a rb io n y , d o ty k a  
g ło w ą  g rzyw y  końskiej i k iw a się  senn ie.

Ą  k o lu m n a  idzie i idzie  —■ bez  końca .
Św it. P o ran n e  m gły  p rz e ta c z a ją  się do linkam i, za s łan ia jąc  

d o b rz e  w idok . O to  k res m arszu . K o lu m n a s ta je , a racze j k ła ­
d z ie  się n a  ziem i p o z a  b a te r ją  n aszych  hau b ic , k o ło  k tó ry ch  
p ra cu ją  arty lerzyści. Z a  m o m en t g łu ch y  h u k  h au b icy  w s trz ą sa  
m g łą , a p o tem  s trza ł idzie za  s trza łem . Już g ra ją  k a rab in y  m a­
szynow e. T o  9 p u łk  fo rsu je  p rze jśc ie  n a  d ru g i b rzeg  H o ry n ia , 
p o  n iezn iszczonym  jeszcze  z u p e łn ie  m oście . T o  p o c z ą te k  n o ­
w ej b itw y.

W o k ó ł A lek san d rji sk u p iły  się trzy  n asze  dyw izje: p ie rw ­
sza  i trzec ia  leg jo n o w e i szó s ta . Idą one w p ro s t n a  R ó w n e, 
u d e rz a ją  w b o k  arm ji k o n n e j B udionnego , aby  go p o w strzy m ać  
w  p o ch o d z ie  n a  zach ó d .

l~sza D yw iz ja  u d e rzy  na  forty  R ó w n eg o , 6 -ta  D y w iz ja  
w  p raw o  od niej, a na  sam em  p raw em  sk rz y d le  —  n asza  3-cia 
D yw iz ja  z 7-m ym  p u łk iem  na czele .

W  dzień  trw a ją  p rz y g o to w an ia , w  no cy  z p rz y c z ó łk a  m o­
s to w eg o  A lek san d rji u d e rza  n asza  p iech o ta . Z a c ię ta  w a lk a  tw a  
w  n o cy  na  ca łe j linji, w śró d  silnej burzy , w  u lew n y m  deszczu . 
R o zb ite  o d d z ia ły  B udionnego  o d d a ją  n am  n a  m o m en t R ów ne, 
p o cz em  ca ła  g rupa , w y p e łn iw szy  sw e zad an ie , ro zp o czy n a  o d ­
w ró t za S tyr.

D n ia  10.7. o godzin ie  3-ciej p o p o łu d n iu  ru szam y  w  osta tn i 
m arsz , n a jd łu ższy  i n a jb ard z ie j nużący . O d  g o d z in y  3-ciej p o ­
p o łu d n iu  do godziny  3-ciej w  n o cy  idziem y b ez p rzerw y . P rz e ­
chodzim y d ług i d rew n ian y  m o st na  S ty rze i dalej szo są  w zd łu ż  
S ty ru  do m iasteczk a  R o ży szcze , g d z ie  k res m arszu .

D ługim , p rze ry w an y m  szereg iem  w leczem y  się szo są  w  c ie ­
m n o śc iach  nocy. W  k łęb ac h  kurzu  m ija ją  n a s  ro zśw ie tlo n e  
la ta rn iam i, c icho  m k n ące  sam o ch o d y , w io zące  N acze ln eg o  W o ­
d za  ze sz tab e m . P o  żo łn ie rzac h  p rz e la tu je  jak b y  isk ra  zap a łu . 
W  n iep am ięć  id ą  m in io n e  d n ie  trudów , b o jó w  i g ło d u . C h cem y  
trzy m ać  linję S ty ru  i n ie  w ierzym y, że p rzy jd z ie  nam  ją  
opuścić .

R an o  s ta n ą ł 8 p u łk  w  reze rw ie  dyw izji w  R o ży szczach . 
Z a c z y n a ł się ok res zm ag ań  n a  linji S ty ru  i ok res  zac ię ty ch  
w y p a d ó w .

W alki pod Targowicą.

D nie b y ły  lip co w e, n ad m ie rn ie  u p a ln e  i p a rn e . P o  d rogach , 
p rz ez  ko lum ny  w o jsk  za ję ty ch , trw a ły  b ez  k o ń ca  tu m an y  kurzu. 
S p rag n io n y  żo łn ierz  szuka ł w szęd zie  w o d y , ab y  się pokrzep ić , 
a gd y  je jn ie b y ło , n ie m óg ł sp o ży ć  ob iadu , p rz y s ła n eg o  m u n a  pozyc je .
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W  tak ie  d n ie  d w o m a w ielk iem i m arszam i p rz e sz e d ł 7 p u łk  
z m ias teczk a  R ożyszcze  nad  S tyrem , p rzez  l lu c k  dale j na  p o łu ­
dnie, w  m ie jsce  z lew an ia  się Ikw y i S tyru . S tą d  m ia ł u d e rzy ć  
w  bok  kon n ej arm ji B udiennego, ab y  p o w strzy m ać  jej n ieu s tan n y  
p o ch ó d  n a  B rody  i L w ów .

W zd łu ż  S ty ru , rów no leg łem i szosam i p rz e le w a ły  się c ze r­
w o n e b ry g ad y  ja z d y  B udiennego, tej gw ardji kon n ej so w ie tó w , 
k tó ra  nam , n iezw y cza jn y m  w alk i z m asam i ja z d y  w  o tw arte m  
polu , m ocno  szk o d z iła , u jm u jąc  n a  s ław ie  i n a  m ocy.

P rzed  p o łu d n iem  dn ia  18 lipca, p u łk o w n ik  W ieczo rk iew icz , 
d o w o d zący  w  za s tę p s tw ie  3 D yw izją , w y d a ł nam  rozkazy :

„7 p u łk  p rze jd z ie  S ty r w  p u n k c ie  X  p o d  O c h m a tk o w e m  
i n a s tęp n ie  z łączy  się w dalszej akcji z 8 p u łk iem . O b a  te p u łk i 
u d e rzą  n as tęp n ie  w b o k  k o lu m n  arm ji B ud iennego , zw iążą go  
w a lk ą  i p o w strzy m ają  jeg o  d a lszy  p o c h ó d “. (S zkic 4).

D o ch o d z im y  w ięc w  m yśl ro zk azu  do S ty ru , p rzy w itan i 
s trza łam i p a tro li n iep rzy jac ie lsk ich  i za trzy m u jem y  się, b o  o k az a ło  
się, że ani m ostu , ani b ro d u  n igdzie  n iem a i że trz e b a  iść dale j 
6 kim . n a  p o łu d n ie  i p rze jść  rzek ę  za  8 p u łk iem , a  p o tem  d o p ie ro  
w  lew o  się rozw inąć.

K o lu m n a zw ró c iła  się  n a  p o łu d n ie , sk ą d  w ia tr n ió sł o d g ło sy  
s trza łó w  d z ia ło w y ch  i ognia k arab in o w eg o . T o  8 p u łk  fo rso w a ł 
n a  w p ó ł sp a lo n y  m o st n a  S ty rze  p o d  O c h m a tk o w em  i po  grobli 
p a r ł n iep rzy jac ie la , co raz  szerszy  fron t w alk i tw o rząc .

Z a  nim  p o sz e d ł i 7 p u łk  w raz  z d w iem a b a te rjam i p o lo - 
w em i, ale  ty lko  w  d w ó ch  b a ta ljo n ach , a lb o w iem  p ierw szy , m ając  
d a lszy  m arsz , p o zo s ta ł o k ilk an aśc ie  g o d zin  z ty łu .

S y tu ac ja  n ie  d o b rz e  w róży. O to  p rzez  w ąsk ie  defilee , s ła b y  
m ost, p rzech o d z i p e łn a  b ry g ad a  p iech o ty  z b a te r jam i, ro zw ija  
się  do  b o ju  w  te ren ie  n ied o g o d n y m , je d n ą  d ro g ę  do  p o w ro tu  
ty lko  m ając , ła tw ą  do  o d c ięc ia  i o s trze lan ia , tru d n ą  do p rz e p ro ­
w ad zen ia  o d w ro tu . W ięc  też  w  zap ad a jąc y m  już zm ierzch u  
teg o ż  d n ia  idą  m ilczące  sze reg i żo łn iersk ie , jak b y  w iedząc, że 
drogo je  ju trze jszy  bój k o sz to w ać  b ęd z ie .

N a cze le  k o lu m n y  idzie 10 k o m p an ja , m a za cel zaśc ian ek  
S em en ó w -K u t, sk ąd  ko lu m n a rozdzieli się n a  d w a fro n ty — w zd łu ż  
Ikwy i na  p o łu d n ie  o d  niej w linji ró w n o leg łe j do  S tyru .

C iem ność z a p a d a  zu p e łn a , w  k tó re j czo ło w a k o m p an ja  
m ija n ieb aczn ie  ro z g a łęz ie n ie  d ró g  i m yli k ie ru n ek . N a d je żd ża ­
jący  d o w ó d ca  p u łk u  k ie ru je  s traż  p rz ed n ią  w  p o trz e b n y m  k ie ­
runku ; już też  c h u to r  m ajacze je  p rzed  m ą w  n iew ie lk ie j o d le ­
głości. N ag łe  od  ch u to ru  w y b u ch a  bliski ogień k a ra b in u  m aszy ­
now ego , ale, d z iw n a rzecz, og ień  sk ie ro w an y  n ie  w  s traż  p rzed n ią , 
a le  gdzieś w  bok . O to  n a sz a  straż  p rzed n ia , id ąc  w  m ilczen iu  
w  n o cn y ch  c iem n o śc iach , n ie z o s ta ła  zau w ażo n a  p rzez  p la c ó w k ę  
n iep rzy jac ie lsk ą , n a to m ias t da le j, w  p o ło w ie  ko lu m n y , g ru p a  
o ficerów , k o rz y s ta ją c  z chw ili p o sto ju , ch cąc  zo b aczy ć  m ap ę , 
n ieb aczn ie  ją  o św ie tliła . O n a  też, szczęśc iem  bez  szk o d y  o trzy ­
m a ła  o g ień  n iep rzy jac ie lsk ieg o  k arab in u  m aszy n o w eg o .

K o m p an ja  czo ło w a rzu ca  się n ap rzó d , p o  k ró tk ie j w y m ian ie
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s trza łó w  za jm u je  d o m o stw a  i p o su w a  się dalej, p o d cz as  g d y  n a  
lew o, w k ieru n k u  n a  w ieś T a rg o w icę , o d łam u je  się II b ata ijon .

P ie rw szy  św it p rzy n o si zac iek ły  bój n a  ca łe j linji. K om - 
p a n je  II b a ta ljo n u  w y p ie ra ją  w ro g a  z L ich aczó w k i i W oln icze , 
III b a ta ijo n  b ierze  i u m acn ia  się p o d  p ro s ty m  k ą tem  n a  linji 
w zgórza, u siłu jąc  p ra w em  sk rzy d łem  n aw ią zać  łączn o ść  z 8 
p u łk iem . B aterje  n asz e  u s taw io n e  k o ło  chu to ru  n a  w o ln em  
p o lu , w sp ie ra ją  a ta k  sw ej p iech o ty .

K o ło  godziny  i O-ej rano  cel p ie rw szy  z dużem i w p raw d z ie  
s tra ta m i zo s ta ł osiągn ięty , je d n a k ż e  g łę b o k a  tro sk a  o w ła d n ę ła  
d o w ó d c ę  p u łk u  i jeg o  sz tab  ob serw u jący , ze  w zg ó rza  całe 
p o le  b itw y.

P o zy c ja  sam a tw o rz y ła  k ą t p ro s ty , k tó rego  p ra w y  b o k  m iał 
się łączy ć  z lin ją 8 p u łk u , a z k tó ry m  d a ł się o d czu ć  za led w o  
s łab y  k o n tak t. N iep rzy jac ie l w p raw d z ie  częśc io w o  n a  lew ym  
b o k u  o d rzu co n y  za  Ikw ę, ale  p e łn o  b ro d ó w  i n iezn iszczo n y ch  
m o stk ó w  u ła tw ia ją  m u k o n trak c ję . T e re n , o p ła sk ic h  a le  ró w ­
n y ch  w zgórzach , św ie tn y  d la  a tak ó w  k aw ale ry jsk ich , n ie n ad a je  
się do  ob ro n y  d la  p iech o ty , k tó ra , ro z rzu co n a  g ru p am i k o m p a- 
n ijnem i n a  jed en as to -k ilo m etro w y m  odcinku , sk a z a n a  je s t w  k a ż ­
dej chw ili n a  o to czen ie  i a ta k  boczny .

Już też  n a  d a lek ich  p o lach  w id ać  w ie lk ie  k o lu m n y  jazd y  
B udionnego , m an ew ru jące j o d  p o łu d n ia  n a  n asze  cen tru m  i lew e 
sk rzy d ło , k tó rą  b a te r je  n asze  b io rą  p o d  szybk i i sk u tecz n y  og ień . 
Z a c z y n a  się n a  o tw a rte m  p o lu  b itw a k aw a le rji z p iech o tą . 
D łu g ie  lin je jazd y  p o d c h o d z ą  p o d  og ień  p iecho ty , zaw raca ją , 
z a g ra ż a ją  o d d z ia ło m  z flanki. L iczne k a rab in y  m aszy n o w e ,, 
św ie tn ie  na  ta c z a n k a c h  p o d p ro w a d z a n e , g ęsty m  ogniem  o b sy p u ją  
p iech o tę . Już też  i k o n n e  b a te r je  n iep rzy jac ie lsk ie  o tw ie ra ją  
n a  n a s  ogień.

S ztab  pu łku , d o tą d  za jm u jący  chu to r, o trzy m aw szy  k ilk a  
ce ln y c h  g ranatów , p rzen o si się szybko  n a  p u n k t o b se rw acy jn y  
n a sz y ch  dw ó ch  b a tery j, k tó re , m o cn o  p racu jąc , o ch ran ia ją  św ie ­
tn ie  zag ięc ie  n aszeg o  p ra w e g o  sk rzy d ła , rozb ija ją  g ru p y  jazd y  
u s iłu jące j w e jść  w  n ieb ez p iecz n ą  d la  n a s  lukę.

O k o ło  p o łu d n ia  c a ły  n asz  fron t p u łk u  o d p ie ra  a ta k  po  
a tak u , p o d czas  gdy  z p ra w e g o  sk rz y d ła  p rz y b y w a ją  n ie p o k o ją c e  
w ieśc i o cofn ięciu  się lew o sk rzy d ło w y ch  sąs ied n ich  o d d z ia łó w  
n aszy ch . W ięc  p ra w e  sk rzy d ło  zag in a  się  co raz  m o cn ie j, ale  
n ie  m ogąc w y trw ać  z b ra k u  w y cze rp a n y ch  już o d w o d ó w , ro z p o ­
czy n a  w o lny  o d w ró t.

N a stę p u je  trag ic zn y  m o m en t. O to  trze b a  co  tch u  dać 
ro zk az  II b a ta ljo n o w i do  n a ty ch m ias to w e g o  o d w ro tu  k o n ce n try cz ­
n eg o  w  k ie ru n k u  w y jścia  ca łe j akcji, to  je s t n a  ro z g a łęz ie n ia  
d ró g  za  ch u to rem , ab y  n ie  zo s ta ł odc ię ty . A rty le r ja , p o  o d d a ­
n iu  o s ta tn ich  s trza łó w , n a  s tan o w czy  ro zk az  d o w ó d c y  pu łk u , 
n ie  m o g ąceg o  ża d n ą  m iarą  d o s tać  w iadom ości o sy tu ac ji w  p raw o , 
w y co fu je  się p o d  silnym  ogn iem  n iep rzy jac ie lsk ie j b a te r ji k onnej 
i co fa  się w p o rz ą d k u  n a  m o st n a  S ty rze .

N a całe j linji b u rza  w alk i, a n ad  g łow am i b u rza  b ły sk aw ic
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i deszczu . W  na jc ięższy m  d la  n as  m om encie , k o rzy sta jąc  z p o to ­
ków  le jąceg o  deszczu  i ch w ilo w eg o  za s ło n ię c ia  d a lszeg o  w idoku,, 
w d z ie ra ją  się c a łe  w a ta h y  m iędzy  co fa jące  się w  p o rz ąd k u  
k o m p an je  naszej p iech o ty . F a la  jeźd có w  za le w a  fro n to w ą kom - 
p an ję  11-tą  111 b a ta ljo n u  i łam ie  ją; w ięk szo ść  kom p an ji w p a d a  
do  n iew oli, w raz z d o w ó d cą , ppo r. K ow alsk im . T en , p o zn an y  
p rzez  k o zak a , jak o  o ficer po lski, o trzy m u je  s tra szn e  c ię ­
cie szab lą  p rz ez  g ło w ę  i p a d a  śm ierte ln ie  ran n y . L ew oskrzy - 
d ło w a  część  11-tej k om pan ji, id ąca  p rz ez  m a ły  la sek  p rz eb ija  
się  szczęśliw ie  do sw oich .

W  chw ili tej p rzy ch o d zi nam  pom oc. O to  1 b a ta ljo n  z d ą ­
ży ł w reszc ie  d o łączy ć  do  p u łk u  i w  o s ta tn im  m o m en cie  n a ty ch ­
m iast w chodzi w  bój. K o m p an ja  4-ta tw o rzy  n a ty ch m ias t d ru g ą  
lin ję p o z a  ro z b itą  1 1-tą  i sa lw am i o d rzu ca  zac ięc ie  p o s tę p u ją c e  
fa le  ja zd y  n iep rzy jac ie lsk ie j, ró w n o cześn ie  zaś trzy  k o m p an je  
ro z w ija ją  się p o d  k ą te m  do frontu , o s łan ia jąc  n asze  p ra w e  
sk rzy d ło  i tw o rz ąc  trzec i bok  n aszeg o  k w ad ra tu .

S y tu ac ja  n a  czo le i n a  p raw y m  bo k u  chw ilow o n ap raw io n a .
A le  lew e sk rzy d ło , t. j. n asz  11 b a ta ljo n , s tacza  k rw aw e  

w alk i. Z w ija jąc  sw e d łu g ie  lin je w k ie ru n k u  n ak azan y m , w  p o to ­
k ac h  deszczu , tra c ąc  łączn o ść  m iędzy  p o szczeg ó ln em i kom pa- 
n jam i, n ie  m ó g ł b a ta ljo n  p rzeszk o d z ić  silnym  g ru p o m  jazd y  
czerw one j w ed rzeć  się n a  b ok i i ty ły .

W p raw d z ie  m ęstw o  żo łn ierzy  i d o sk o n a łe  p ro w a d zen ie  
d o w ó d có w  o s iąg a  św ie tn ie  cel m an ew ru  i z łąc zen ia  się z g łó w n ą  
lin ją  p u łk u  i p o w strz y m a n ia  tu  p rzec iw n ika , ale  b a ta ljo n  trac i 
sw ą  5-tą k om pan ję . O d c ię ta  od  b a ta ljo n u  i p rz y p a rta  do S ty ru  
k o m p an ja  b ro n i się  zac iek le . G d y  je d n a k  o g ro m n a  p rz ew ag a  
p rzec iw n ik a  i z ła  p o zy c ja  n iw eczą  o p ó r te j k o m p an ji, d z ie ln y  
jej d o w ó d ca  por. P ru szk o w sk i p rz e p ły w a  p o d  ogn iem  z k ilk u ­
n a s tu  ludźm i S ty r n a  d rug i b rzeg , p o d czas  g d y  n ieum ie jący  p ły ­
w ać  g iną  w  w a lce  lub id ą  do  n iew oli.

K o ło  godziny  2-giej p o p o łu d n iu , o trzy m aw szy  ro zk azy  o s ta ­
teczn eg o  o d w ro tu , co fa  się p u łk  zw o ln a  w ielk iem  p ó łk o lem  n a  
m o st na  S ty rze , Jazd a  bo lszew icka, p o n ió s łszy  o g rom ne s tra ty , 
p rzy  o tw arty m  znów  p rz ez  p rz e rw ę  w  d eszczu  w idoku , n ie  
n ac isk a  zby t siln ie u s tęp u jące j linji. O d w ró t, w e w zorow ym  
p rz ep ro w a d zo n y  p o rz ąd k u , nie p rzynosi n am  stra t. 1 b a ta ljo n , 
k tó ry  tak  szczęśliw ie  oca lił sy tu ac ję , trac i c iężko  ra n n eg o  p p o r. 
O lechow sk iego , k tó reg o  je d n a k  zd o łan o  w  ty ł o d p ro w ad z ić .

P o  p rzez  m o st co fam y  się na  lew y b rz eg  S ty ru , ab y  w  o d le ­
g łej o k ilk a  k ilo m e tró w  dużej w si zn a le ść  p o  d ług im  boju  o d p o ­
czynek . Z a je ż d ż a ją  kuchn ie  z je d z e n ie m . P rzy  o g n isk ach  su sz ą  
nasi ch ło p cy  d o szczę tn ie  zm oczone m undury , czy szczą  k a rab in y , 
u zu p e łn ia ją  am un ic ję  i ro zp am ię tu ją  m in ione g o d zin y  bojów .

U d a ło  się kon n y m  b ry g ad o m  B udionnego  zad ać  n am  w ięk sze  
s tra ty , bo  p rz e sz ło  300 zab ity ch , ra n n y ch  i w z ię ty ch  do  n iew oli 
s trac ił 7 p u łk , lecz  s tra ty  p rzec iw n ik a  b y ły  n ie  m niejsze, a cel 
n asz  osiąg n ię ty ; B u d ien n y  n a  d w a dni conajm niej p o w strzy m a 
sw ój p o c h ó d  n a  L w ów .
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Bój o Beresteczko.

K rw aw e w y p a d y  p o za  S tyr w dniu  18 i 20 lip ca  sp o ­
w o d o w a ły  w  o d d z ia łach  zn a czn y  u p a d e k  ducha , ale  n ie  ty le  
m oże w sk u tek  s tra t i p rzew ag i s tan o w cze j „o fensyw nie  u sp o so ­
b io n eg o  n iep rz y jac ie la“ , ile z p o w o d u  sza lo n eg o  zn u żen ia  i p rz e ­
m ęczen ia , k tó re  o g a rn ę ło  tak  oficerów  jak  i sze reg o w y ch . D nie 
ca łe , b a rd zo  u p a ln e , p rz ech o d z iły  w  bo jach , n o ce  w  m arszach , 
b ez  sn u  i bez straw y , k tó ra  rz ad k o  p rzy ch o d z iła , a w  u p a ł p o łu ­
d n io w y  sp o ży w ać się n ie  d aw a ła . C iąg ła  czujność, c iąg łe  w ysiłk i 
n e rw o w e  w y c ze rp a ły  m oc d u ch a ; co raz  g w a łto w n ie j d o m ag ali 
się  ludzie  choćby  chw ilow ego  o d p o czy n k u . A le  sy tu ac ja  n ie  
p o z w a la ła  n a  k ró tk i n a w e t o d p o czy n ek . W  k ra ju  szybko i p ra ­
cow ic ie  o rg an izo w ały  się  i ćw iczy ły  n o w e  o d d zia ły , ca łe  m asy  
rek ru tó w . K ażdy  za tem  dzień , p rzez  n a s  n a  czasie  zyskany , 
d a w a ł o d p o w ied n i zysk  w  o rgan izow an iu  k ra ju  i p rzy g o to w an iu  
się  do  ro z s trzy g a jące j w a lk i p o d  m uram i W arszaw y .

G d y  d n ia  20 lip ca  d o w ó d z tw o  7 p u łk u  o trzy m a ło  ro zk az  
ak c ji n a  B eresteczko , żo łn ie rz  z w estch n ien iem  sp o jrza ł n a  
sw e  s ta r te  i p o ran io n e  d ług iem i po ch o d am i nogi i zaw iesiw szy  
k a rab in  n a  ram ien iu  s ta n ą ł sp o k o jn ie  w  k o lum nie  m arszow ej. 
D o b ry  to  był żo łn ierz. Bił się, ile ra zy  m u k azan o , b y leb y  ty lk o  
choć tro ch ę  m iał u fności d o  d o w ó d cy . T e n  o s ta tn i zaś czu ł 
i ro zu m ia ł to, jak  rów nież  i to , iż n a  nim  sp o czy w a dziś c a ła  
o d p o w ied z ia ln o ść  za o b ro n ę  g ran ic  i w p ro s t za n ie p o d le g ły  b y t 
O jczyzny , że on jej życie m a w sw ej d łoni. R o zu m iał to, 
a  je d n ak  n ie raz  n ie s te ty  u g in a ł się p o d  b rzem ien iem  o d p o w ie ­
dz ia lnośc i, co fa ł się  i zd a w a ł n a  ła sk ę  losu . Jakże  n iew ie lu  
o ficerów  starszych  p o tra fiło  się w  ty ch  n a jc ięższy ch  d la  w o jsk a  
p o lsk ieg o  dn iach  u trzy m ać  n a  kon ieczn y m  poziom ie, w y trw a ć  n a  
p o s te ru n k u , n ie opuścić  rąk , w  tw a rd y ch  d ło n iach  trzy m ać  p o d ­
w ład n y c h  i m ieć w iarę  w  zw y cięsk i koniec.

N ie je d n a  k ro p la  g o ry czy  p rz e p e łn ia  dziś s e rc a  ty ch , co do 
o s ta tk a  w y trw ali, a lb o w iem  k a ż d a  o fia ra  i p o św ięcen ie  m a  to 
d o  sieb ie , że żąd a  u zn an ia  jej i zrozum ien ia , a n a  to  n ie  m og ło  
zd o b y ć  się sp o łeczeń stw o , a  n ie raz  i p rze ło żen i, zby t często  się 
zm ien ia jący . A le  m inęły  te  ciężk ie  chw ile . P o z o s ta ły  ty lko  
se tk i m ogił n a jd z ie ln ie jszy ch  i n a jo fia rn ie jszy ch  sy n ó w  O jczy zn y  
i o d leg łe  echo cichych  a  m o cn y ch  czynów — n o w e rzeczy  i n o w e 
p ro b lem y  p rzy sło n iły  tam te  chw ile . C zas  idzie i zab liźn ia  w sze l­
kie ran y , zo s taw ia jąc  n a  d n ie  d uszy  ludzkiej ty lk o  w sp o m n ien ia .

W  u p a ln e  p o p o łu d n ie  sz ła  k o lu m n a  d w ó c h  b a ta ljo n ó w  7 
p u łk u  do L ipy, gdzie k o n c e n tro w a ła  się g łó w n a  g ru p a . (Szkic 5) 
Z a d a n ie  m ia ła  w ażn e . O to  S ty r trzy m an y  b y ł p rzez  n as  ty lk o  
do  u jśc ia  rzeczk i L ip y  do S ty ru . N a p o łu d n ie  p rzek ro c zy ł już 
B ud ienny  w ielom a b ry g ad am i rz e k ę  po licznych  m o stach , g łó - 
"wnie p o d  B eresteczk iem  i M erw ą  i p a r ł n a  zachód , o d d z ie la ją c
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sze ro k iem  p rze jśc iem  18-tą dyw izję  od  3-ciej. N a p o w strz y m a­
nie go i za jęc ie  n ieb ezp ieczn e j luki sz ła  duża  g ru p a  k aw a le ry jsk a  
p u łk o w n ik a  D reszera , z ło żo n a  z d o b rze  o k ry ty ch , św ieżo  u fo r­
m o w an y ch  lub zreo rg an izo w an y ch  p u łk ó w  k aw ale rji z zad an iem  
rozb ic ia  B udionnego. B yła o n a  w  dzisiejszym  dniu  o d d a lo n a
0 jak ie  30 kim . od  B eresteczk a . C elem  w sp ó łd z ia ła n ia  z g ru p ą  
p u łk o w n ik a  D re sze ra  i u d e rz e n ia  n a  flankę  b ry g a d  czerw onej 
ja z d y  m ia ła  g ru p a  w y d z ie lo n a  z 3 dyw izji p rze jść  rzeczk ę  L ip ę
1 id ąc  w zd łu ż  S ty ru  d o trzeć  do B eresteczk a , o d c iąć  n iep rzy ja ­
cielow i odw rót. W  s k ła d  tej g ru p y  w ch o d ziły  3 b a ta ljo n y  7 p u łk u  
oraz  II b a ta ijo n  8 p u łk u , dalej jed n a  k o n n a  b a te r ja  i jed n a  
b a te r ja  a rm a t p o lo w y ch . D o g ru p y  p rzy łą czo n o  s tuk ilkudz ie - 
s ięciu  k aw ale rzy s tó w  p o d  k o m en d ą  ro tm istrza  K om orow sk iego .

B yły  to m ałe  siły . K o m p an je  liczy ły  po  50 b ag n e tó w , s tą d  
b a ta ljo n y  nie p rzen o siły  200 bag n e tó w , a b a ta ijo n  8 p u łk u  m iał 
ich  n ie w ięce j n a d  150. Ż o łn ie rz e  w y czerp an i bo jam i i m arszam i 
n ie  p o ru sza li się już ta k  p ręd k o , jak  b y ło  p o trzeb a . B rak 
b y ło  oficerów . I b a ta ijo n  7 p u łk u , późn o  z lu zo w an y  n a  pozycji 
p o d  B orem lem , sze d ł w  cz te ry  godziny  od leg łośc i za pu łk iem .

O k o ło  godziny  4-ej p o p o łu d n iu  s ta n ą ł sz tab  p u łk u  i s traż  
p rz ed n ia , w k tó rej sk ład  w ch o d z iła  k o m p an ja  tech n iczn a  p u łk u , 
n a d  m o stem  n a  L ip ie .

M ost k o ń czy ł się  pa lić , p o n iew aż  n a k a zan e g o  w y p a d u  nie 
p rzew id zian o , a  d la  zab ezp ieczen ia  się w p ro s t od  ty łó w  sp a lo n o  
teg o  dn ia  p rz ed  ""południem  w szystk ie  m o sty  n a  L ip ie, p rzez  
k tó rą , d la  b ag n is ty ch  b rzegów , p rze jśc ie  b y ło  n iem ożliw e.

N a d rug im  b rzeg u  p o jaw ia ły  się raz  p o  raz  p a tro le  b o l­
szew ick ie , o strze liw u jąc  m ost.

W y d a n o  d y sp o zy c je . N asze k a rab in y  m aszy n o w e  o czy śc iły  
p rz ed p o le  m ostu  z p a tro li bo lszew ick ich , a k o rn p an ja  tech n iczn a  
p u łk u  rzu c iła  się do  g w a łto w n e j p racy . U g aszo n o  p ło m ien ie . 
L u d z ie  w eszli po  p a s  do  w ody; sam  d o w ó d ca  tej dzielne j kom - 
p an ji p o r. Jak u b o w sk i p ra c o w a ł s iek ierą , z a c h ę c a ją c  żo łn ierzy  
do  p o śp iech u . R o zb ieran o  pob lisk ie  ch a ty  n a  m a te r ja ł. O  g o d zi­
n ie  8-m ej w ieczo rem , w  m yśl ro zk azu , po  n iezw y k ły m  w ysiłku  
m o st b y ł g o tó w  do p rzejśc ia  d la  p iech o ty . G d y  ta  p rz e sz ła , 
rzucono  k ład k i p ro w iz o ry cz n e  i do  g o dziny  10-tej w zm ocn iono  
m o st tak , że p rz e sz ła  k aw ale rja , poczem , p o  d w u g o d z in n y ch  
w y siłk ach  n aszy ch  tech n ik ó w , o godzin ie  12-tej w  no cy  p rz e sz ła  
w  b la sk ach  p a lą c y c h  się ogn isk  b a te r ja  k onna .

T y m czasem  n a  b rzegu  p ra c o w a ł sz tab  p u łk u ; w y d an o  ro z ­
kazy . WyTconanie za d an ia  p rz e d s ta w ia ło  n ad m ie rn e  tru d n o śc i. 
P rze ch o d zą c  za  m o st i d ąż ąc  na  p o łu d n ie  w zd łu ż  S ty ru  m iało  
się  n iep rzy jac ie la  z trz e ch  s tro n — od czo ła  i z obu  boków . S tą d  
n iezb ę d n e  b y ło  p o z o s ta w ie n ie  p ew n y ch  sił, ab y  o sło n ić  sw oje 
ty ły  i d ro g ę  o d w ro tu . N ie rob iło  się teg o  p o te m  w  ofensyw ie, 
a le  tru d n o  m ieć ta k ą  d e te rm in a c ję  w  d efen sy w ie , gdzie  często  
ty lko  d o b re  za b ezp iec zen ie  o d w ro tu  ra tu je  o d d z ia ł od  zu p e ł­
nej k lęski. S zosą  od  m o stu  do B ere s teczk a  b y ło  d rog i 13 kim . 
N a  lew o  od  szo sy  w  p o ło w ie  d rog i n ad  S ty rem  le ż a ła  w ieś
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P erem y l z m o stem  i licznem i b rodam i, gdzie  s ta ł  p u łk  cze rw o ­
nej kaw alerji; n a  p raw o  od  szo sy — w ielka  w ieś S m olaw a, z a ję ta  
p rzez  k o n n ą  b ry g ad ę  B ud ionnego . O b ie  w sie leża ły  n a  rów nej 
w ysokości o 3 kim. o d leg ło śc i od  szosy. C hcąc  p rzejść  to  d éfi­
lé e  w  m arszu  n a  B ere s teczk o  trze b a  b y ło  k o n ieczn ie  za jąć  te 
dw ie  m iejscow ości i trzy m ać do  u k o ń czen ia  akcji, gdyż inaczej 
groziło  n am  n a  ro z leg ły ch  w zgórzach  b ez le śn y ch  ze w szech  
s tro n  n a ta rc ie  k aw ale rji i zu p e łn e  o d cięc ie  od  sw ej p o d s taw y .

N a za jęc ie  S m o law y  w y zn aczo n o  111 b a ta ljo n  k p t. D orob- 
czy ń sk ieg o  i g ros k aw alerji, k tó re j zad an iem  by ło  n aw iązan ie  
łączn o śc i z g ru p ą  p u łk o w n ik a  D reszera ; na za jęcie  P e re m y la  
b y ł w y zn aczo n y  11 b a ta ljo n .

S iłę g łó w n ą  s tan o w ił na  raz ie  II b a ta ljo n  8 pu łku , a do jść d o  
niej p rz ed  św item  m iał I b a ta ljo n  7 p u łk u  i b a te r ja  k o n n a . S am o 
ro z p o czę c ie  d z ia łan ia  by ło  d o ść  sp raw n e . W  c iem n o śc iach  
n o cn y ch , n a  szosie, k o ło  godziny  10-tej ro zesz ły  się n a  boki 
b a ta ljo n y  Il-gi i Ill-ci, a w raz straż  p rz ed n ia  s ta r ła  się  zb lizka 
z n iep rzy jac ie lem , k tó ry  p o  k ró tk im  b o ju  co fn ą ł się n a  B ere­
steczko . S iła  g łów na, w raz ze sz tabem  p u łk u , s ta n ę ła  w  p o ło ­
w ie d rog i do B ere s te czk a  n a  szo sie  i c z ek a ła  rezu lta tu  w alk i 
n a  b o k ach .

O k o ło  god zin y  12-tej w  n o cy  ro zg o rza ły  p raw ie  ró w n o ­
cześn ie  d w a  sp o tk an ia . Ł u n a  p a lący ch  się z a b u d o w ań  w  Sm o- 
law ie  ro zśw ie tliła  cze rw o n o  c a łe  n iebo , z a g ra ły  k a rab in y  m aszy ­
n o w e , bić p o c z ę ła  c ięż sza  b a te r ja  b o lszew ick a  z p o łu d n ia . W ieś  
S m o law ę za ją ł po  z a c ię ty m  b o ju  kpt. D orobczyńsk i, w p raw iw szy  
ca łą  b ry g ad ę  bo lszew ick ie j jazd y , n ie sp o d z ie w a jąc ą  się a tak u , 
w  p an iczn y  o d w ró t, b io rąc  k ilk u d ziesięc iu  jeń có w , k ilka k arab in ó w  
m aszy n o w y ch  i w ie le  koni. R ó w n ie  d o b rze  p o sz ło  II b a ta ljo n o w i.

P o  o trzym aniu  m e ld u n k ó w  i po  n ad e jśc iu  I b a ta ljo n u  ru ­
szy ła  g łó w n a  s iła  dale j n a  p o łu d n ie .

O  św icie I b a ta ljo n  ro z p o czą ł a tak  fron tow y  n a  B eresteczk o . 
M niejsze  o d d z ia ły  b o lszew ick ie , n iep ew n ie  m an ew ru jąc , zw o lna 
co fa ły  się p o za  m iasteczk o , k tó re  o k o ło  g o d zin y  7-mej ran o  
b y ło  w  n aszy ch  ręk ach . C hw ilow o d a lszą  w alkę p rz e rw a ła  
b u rz a  *i u lew n y  deszcz, zac iem n ia jący  w id o k  w g łąb  te ren u .

Cel by ł o s iąg n ię ty , a le  sy tu ac ja  s łab a . W śró d  ro z leg ły ch  
pó l i w zgór? d ro b n e  n asze  siły  w p ro s t n ik n ęły . G d y  k o ło  9-tej 
ran o  ro z jaśn iło  się  n ieco , u k az a ły  się od za ch o d u  i p o łu d n ia  
liczne o d d z ia ły  czerw o n e j jazd y . Z a  S ty rem  c iąg n ę ły  d łu g ie  jej 
ko lum ny. C zucia z g ru p ą  pu łk . D re sze ra  n ie  ty lk o  n ie  b y ło , 
a le  go rze j, bo  w łaśn ie  od tej s tro n y  sz e d ł g łó w n y  a tak  b o lsz e ­
w icki. N asz III b a ta ljo n  w  S m olaw ie  o d p ie ra ł już zac ię te  atak i 
p rzec iw n ik a ; m o st z ty łu  n a  L ip ie  o strze liw a ły  ju ż  p a tro le  b o l­
szew ick ie. W o b ec  tej sy tu ac ji i n ik łych  n aszy ch  sił —  u trzy m an ia  
B e re s te czk a  300 b ag n e ta m i s ta w a ło  się n iem ożliw em . P o s ta n o ­
w iono  odw ró t. O d  sam eg o  B eres teczk a  p a r ł n iep rzy jac ie l I b a ta ljo n , 
z a sy p y w a ł go ogn iem  n ad e r licznych  k arab in ó w  m aszy n o w y ch  
n a  taczan k ach , o s trze liw a ł sw ą  k o n n ą  b a te r ją . S poko jn ie , k ro k  
za k ro k iem , u s tę p o w a ł n ieu s traszo n y  kp t. D an iec  ze sw ym  I ba-
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ta ljonem , św ie tn ie  o d w ró t o s łan ia ła  k o n n a  ba te rja . Lżej ran n y ch  
odsy łan o  sp ieszn ie  n a  ty ły ; a le  n ie s te ty  ciężej ranni zostaw ali 
n a  po lu . W  p o ło w ie  drogi u d erzy ł n iep rzy jac ie l p o tężn y m  a ta ­
k iem  flankow ym  k ilkom a falam i kaw alerji. M o m en ta ln ie  je d n ak  
ro zw in ię ty  w  b o k  o d w ó d — 11 b a ta ljo n  8 p u łk u  o s ta tn im  w ysiłk iem  
w strzy m u je  a tak  g ęsty m  ogniem . N ow a k o n n a  b a te r ja  b o l­
szew ick a  bije ce ln ie  w szo sę , o d c in a jąc  o d w ró t ogniem . D o sk o ­
n a le  p ro w a d zo n e  p a tro le  naszej k aw alerji n a  czas za w o żą  ro z ­
k azy  111 b a ta ljo n o w i w  S m olaw ie, k tó ry  ró w n o leg le  do  g łów nej 
siły  w y co fu je  się w  p o rząd k u . Jed n ak że  II b a ta ljo n , o trzym aw szy  
sp ó źn io n y  ro zk az  i zb y t w o lno  p o d  silnym  ogn iem  zw ija jąc  sw e 
linje, znajdzie  się za m om en t w  k ry tycznej sy tuacji.

W  zac iek łe j w a lce  d ochodz i g łó w n a  siła  p o d  m ost, a w  og ­
n iu  n iep rzy jac ie lsk ie j ba terji cofa się na  drugi b rzeg  razem  z g ru ­
p ą  p raw ą, d ąż ącą  dp Sm olaw y. A le  II b a ta ljo n  nie zd ą ży ł do jść 
do m ostu , gdyż silnie p a r te  cen tru m  zby t p rę d k o  p rzesz ło  m ost. 
D ro g a  d la  II b a ta ljo n u  o d c ię ta  już ogniem  n iep rzy jac ie la .

T u  sy tu ac ję  ra tu je  znow u n asza  a rty le rja . C z te ry  b a te rje , 
n a  o tw artem  w zgórzu  n ad  L ipą s to jące , o tw ie ra ją  g ę s ty  i sk u ­
teczn y  o g ień  n a  fa le  bo lszew ick ie j kaw alerji, k tó ra  n ie  m o że  go 
w y trzym ać, zw ija  się i cofa, o tw ie ra jąc  p rze jśc ie  II b a ta ljo n o w i.

C iężką b y ła  ta  ch w ila  d la  d o w ó d có w , gdy  k lę sk a  n ad  
II b a ta ljo n em  zaw isła . O ca liło  od niej św ie tn e  w sp ó łd z ia ła n ie  
arty lerji z p iech o tą , k tó reg o  k o n ieczn o ść  tak  m o cn o  n a jn o w sze  
reg u lam in y  n ak azu ją .

W  p o łu d n ie  p o łu d n io w y  b rzeg  L ipy  b y ł znow u w  rę k a c h  
n iep rzy jac ie la , a  m o st n a  L ip ie  ro zeb ran y . W  p o b lisk ie j w si 
do  o s ta tk a  w y czerp an i żo łn ie rze  leżeli p o k o te m  p rzy  z ło żo n y ch  
w  k o z ły  k arab in ach .

W  sz tab ie  p u łk u  p a n o w a ł n astró j m inorow y , k tó ry  p o ­
w ięk szy ł się, gd y  ko ło  godziny  5-tej p o p o łu d n iu  zau w ażo n o  od  
zach o d u , na  p o łu d n io w y m  b rzeg u  L ipy, co fa jące  się  w a ta h y  
B ud ien n eg o . P a r ła  ich g ru p a  pu łk . D reszera , k tó ra  te ra z  d o ­
p ie ro  n ad c h o d z iła . A k c ja , m o g ąca  się n iew ą tp liw ie  sk o ń czy ć  
k lę sk ą  p ra w eg o  sk rz y d ła  arm ji B ud iennego  w  raz ie  zgodne j 
akcji d w ó ch  n aszy ch  g rup , sk o ń czy ła  się ty lk o  co fn ięc iem  się  tegoż  
za S tyr. W ieczo rem  B ere s teczk o  b y ło  w  rę k a c h  nasze j kaw alerji.

Jak  zw ykle , p o  d o k o n an y m  fakcie, w y ższe  d o w ó d z tw a  
czyniły  sw e uw agi, co w ted y  n ie  je s t tru d n em . A k c ja  b y ła b y  
się p o w io d ła , g d y b y  c a ła  g ru p a  p iech o ty  s ta n ę ła  w  B ere s teczk u  
i tu, pozw oliw szy  się  o toczyć , w y trw a ła  do  w ieczo ra , do  n a ­
d e jśc ia  g ru p y  k aw ale ry jsk ie j. N a tak ie  je d n a k  ro zw iązan ie  trz e ­
b a  by ło  d e te rm in ac ji i ryzyka, k tó re , n iep o leco n e , w  o g ó ln em  
w y c ze rp a n iu  d u ch o w em  sam o  zrodzić się n ie  m og ło .

K u w ieczorow i p ew n e  o d d z ia ły  naszej p ie c h o ty  p rz esz ły  
n a  drugi b rzeg  L ipy  za co fającym  się  n iep rzy jac ie lem . W  tym  
m o m en cie  7 p u łk  p o n o s i n ad e r b o lesn ą  s tra tę :  o d łam ek  szrap- 
n e la  ran i w  g ło w ę  d o w ó d c ę  I b a ta ljo n u , kp t. D ań ca , jed n e g o  z n a j­
dz ie ln ie jszych  o fice ró w  D yw izji, k tó reg o  w  ciężk im  stan ie  o d ­
w o żą  san ita rju sze  do szp ita la  p o lo w eg o .
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O  zm ierzchu  p rz y ch o d zą  n o w e  rozkazy . W  n a s tę p s tw ie  
n o w e g o  u g ru p o w an ia  n aszy ch  arm ij p rzen o si się  3 dyw izja  na 
p ó łn o c , do Ł u ck a  i R o ży szcza . I zn o w u  p o  k ró tk iem , k ilkunasto - 
go d zm n em  trzy m an iu  p o zy c ji p o d  B orem lem , p o  ro zm o k ły ch  
o d  u lew y  d rogach , idzie  7-m y p u łk  d n iem  i n o c ą  p rzez  Ł u ck  
do R ożyszcza, ab y  tam  trzy m ać długi, w y zn aczo n y  so b ie  
odcinek .

D ziw nie schodz iliśm y  w  ty ch  lipcow ych  d n iach  b rzeg i S tyru, 
d łu g o  je nasz  żo łn ierz p a n iię ta ł. T a m  w y d a ł on  z s ieb ie  n a j­
w iększy  w ysiłek , n a jw ięk sze  ofiary , tam , m im o b ezp o śred n ich  
n iep o w o d zeń , z a h a rto w a ł się i w zm ocnił. W  b o jach  ty ch  nad  
S ty rem  rodzi się już te n  d o b ry  d u ch  żo łn iersk i, k tó ry  po  k ró t­
kiej, acz b o lesne j p ró b ie  p rz e jśc ia  za  Bug, s tw o rzy  w k ró tc e  o d ­
w e t i zw ycięstw o .

Od Styru za Bug.

C hw ilę w y tch n ien ia  i o d p o czy n k u  m ia ł 7 p u łk  n ad  S ty rem . 
P o d cza s  gdy 9 p u łk  zw y cięsk o  o d p ie ra ł a tak i b o lszew ick ie  n a  
Ł u ck , 7 pu łk , ro zc iąg a jąc  się  n a  d ług im  o d cin k u  n a  p ó łn o c  od  
Ł u ck a , n ad  S ty rem  aż p o za  R o ży szcze , m ia ł ty lk o  b ez p o śred n i 
k o n ta k t z n iep rzy jac ie lem , n ie  o d czu w ając  z jeg o  s tro n y  z b y t­
n ieg o  nacisku .

B yliśm y tu , jak  n a  jak ie jś  dziw nej p u szczy . N ie d o ch o ­
dziło ' n as  ani n a w e t ech o  zb ro jeń  i w y siłk ó w  o rg an izacy jn y ch  
k ra ju , ani losy  n a sz eg o  p ó łn o cn eg o  fron tu , po  ty ch  n iezm iern y ch  • 
t ru d a c h  w p ad liśm y  ja k b y  w s ta n  czu jn eg o  o d rę tw ie n ia , w s łu ­
ch an i w  m iarow y  grucho t k a rab in u  m aszy n o w eg o  n a  p lacó w k ach  
i w  g łu ch e  g rzm o ty  d z ia ł n a  p o łu d n iu , p o d  Ł u ck iem .

C ały  sz tab  p u łk u  s ta n ą ł w  o b szern e j chacie  ch ło p sk ie j, gdzie 
n ie  m o żn a  b y ło  w p raw d zie  d o s ta ć  ani m lek a  an i jaj, a le  gdzie  
za  to  m iljony  m uch  nie d a w a ły  za sn ąć  zn u żo n em u  żo łn ierzow i 
a w k o ło  w id n ia ły  ś lad y  p o s to ju  w ojsk .

Na p o d w ó rzu  k u ch n ia , o p o d a l n ie j— k u p y  o d p a d k ó w . R o z ­
m o k ła  od n ied aw n e j u lew y  ziem ia, d o k ła d n ie  ro z m ie sz an a  z p o ­
ro z rzu can y m i k łęb am i sian a  i sło m y , w y d a w a ła  z sieb ie  zgn iły  
za p ach . P o d  p ło tem — rzęd y  koni; p o d  d rzew am i d o szc zę tn ie  
zn iszczo n eg o  sa d u — gru p k i ro zw alo n y ch  sen n ie  żo łn ierzy . W  sieni 
w ielk i s tó ł z k ilkom a a p a ra tam i te lefon icznem i: to  c e n tra la  p u ł ­
k o w a— b ezu stan n e  dźw ięk i sy g n a łó w , m o zo ln e  d o w o ły w a n ia  się 
o d leg ły ch  grup  i ź ró d ło  w ieśc i z łych  i dob rych .

W  poko ju , n a  s to le  m ap y  i m apy . P o ch y len i o fice ro w ie  
ro zw aża ją  p ozycje , p rz e g lą d a ją  te ren , sn u ją  m yśli, p lany . C z e ­
k a ją  n a  rozkaz o p eracy jn y . C o też  on p rzyn iesie .

P rzyn iósł w reszc ie , a p rzy n ió sł w ieśc i złe, g n ęb iące . O d ­
w ró t na Bug! Z m arsz czy ły  się i za sęp iły  czo ła  d o w ó d cy  
i sz tab u . Na p iersi s p a d ł d u szą cy  c iężar n ie p o w o d z e ń  i ta  b e z ­
lito sn a  k o n ieczn o ść  trzy m an ia  m ocno  i tw ard o  i za  w sze lk ą  cen ę  
w  odw ro c ie  id ący ch  o d d zia łó w .
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D zw onią  ap a ra ty  w  cen trali, zw o łu jąc  d o w ó d c ó w  bata ljo - 
nów  n a  o d p raw ę .

I o to  rzecz tak  się p rzed staw ia , że n ie  m ożem y ściśle  w y ­
k o n ać  ro zk azu  o n a ty ch m ias to w e m  w y co fan iu  się  z pozycji. 
Je s te śm y  bow iem  za  m o cn o  i za b lisko  z n iep rzy jac ie lem  z w ią ­
zani siecią  ogn ia  k a rab in ó w  m aszynow ych . Z  g łęb o k ich  o k o ­
p ó w  n a  p ła sk im  te re n ie  nie m ożna o d e jść  w  tył, aż nocą . D la 
za b ezp iec zen ia  o d w ro tu  w y ch o d zą  ty lk o  re ze rw o w e  k o m p an je  
i zak ry w ają  p ó łn o c n y  b o k  d rog i odw ro tow ej, u b ezp iecza jąc  tern 
zejście p u łk u  z pozycji i p ie rw sze  god zin y  jeg o  m arszu  w  ro z ­
c iąg n ię te j kolurnnie.

P o d  zm ierzch  śc iąga ją  już p ie rw sze  o d d z ia ły  lin jow e, p o tem  
bata ljo n y  zw olna p ły n ą  do  m iejsca  k o n cen trac ji pu łk u . C hw ilę  p rz ed  
w y ru szen iem  p rz y b y ł do  d o w ó d z tw a  p u łk u  g e n e ra ł  B erbecki, 
d o w ó d ca  dyw izji ze sw ym  ścisłym  sz tabem . U sied li p o d  s ta rą  
gruszą, na  zw alo n y m  p n iu  i w  ch ło d zie  w ieczo rnym  w ied li ro z ­
m ow ę o d aw n y ch  b o jach  m in ionego  roku , o B rzeżan ach  i F ir­
lejow ie. R o zp o g ad za  się su ro w e ob licze  g e n e ra ła  n a  te  w sp o ­
m nienia. M ów i o tern, że i m y  n ied łu g o  s tan iem y  i p ó jd z iem y  
z p ow ro tem . Ż e  trz e b a  zach o w ać  spokó j i m o cn ą  w ia rę  w  zw y ­
c ięstw o  i b ić się  do  o s ta tk a . Bo ró żn a  jes t do la  żo łn ierska , 
a zaw sze  jed n a k ą  by ć  w in n a  jeg o  m oc i fan taz ja .

A  p o tem  w szyscy  d o s ia d a ją  koni i k łu su ją  zw o ln a  p rz ez  
b ia łą  od  py łu  szosę .

N a sk rzy żo w an iu  d róg  sch o d zą  się k o lum ny  b a ta ljo n o w e . 
Z a  niem i d łu g ie  ko lum ny  tab o ro w y ch  w ozów  i k u ch en . N a k o ń cu —  
ty ln a  straż. P rzez  d łu g ie  g o dziny  n o cn e  sunie k o lu m n a w  c ie ­
n iach  b ez  sp o czy n k u , bo czas nagli. B ędziem y sp o cz y w ać  w  p o ­
łu d n ie , gdy  s ło ń ce  n as  p rzy p ali i za trzy m a sw ym  żarem , a p o tem  
dalej w  m arsz.

P o p o łu d n ie  za s ta je  n as  znów  w  m arszu , w ieczó r rów nież  
i n o c— n iep rzerw an ie . O  godzin ie  5-ej ran o , p o  ogrom nym  w y ­
siłku  m arszo w y m  s ta jem y  p o za  U jściług iem  w  rezerw ie , p o d cz as  
gdy  8-m y i 9-ty p u łk  trzy m ają  łu k iem  p rz y czó łek  m ostow y. T u  
już d o k ład n e  m am y  w iadom ości z k ra ju , a le  n a k sz ta łt  grom u. 
O to  b o lszew icy  p o d  sam ą  W a rsza w ą , w z ię ta  Ł o m ża , M ałk in ia , 
O s tró w  —  id ą  n a  P ło c k , W ło c ław ek .

A le  już i o p ó r w z ras ta , już b lisk a  g o d zin a  o d w etu . T y s ią c e  
o ch o tn ik ó w  i p o b o ro w y c h -z a le g a ją  k ad ry , fo rm ują  n o w e pu łk i, 
dyw izje . F ran c ja  n am  pom aga. T y lk o  w ytrw ać.

W ieczo rem  p rzy ch o d z i n ag le  ro zk az  w y p a d u  n a  p ó łn o c  
d la  7 p u łk u . W ięc  d o w ó d ca  p u łk u  zb iera  w ieczo rem  d w a  b a ta ljo n y , 
I i III, i o zm roku  w y ru sza  już ko lum na. Idziem y z p rz e w o d ­
n ik iem  b rzeg iem  w y so k ieg o  lasu , czu jąc  b lisk o ść  n iep rzy jac ie la . 
I zd a rz a  się z ły  los ad ju tan to w i III b a ta ljo n u , p o d p o ru czn ik o w i 
K azim ierczukow i, dzie lnem u  leg joniście. P o zo s ta ł on n ieco  z ty łu  
i d o g an ia ł ko lu m n ę, o k tór^  w łaśn ie  s ta r ł  się w  c iem n o śc iach  
p o d jazd  bo lszew ick i. A d ju tan t, w p a d łsz y  n a  ten  p o d jazd , zn ik ł 
b ez  ś la d u  — zag iną ł.

O k o ło  godz. 12-tej w  n o cy  zaczy n a  k o lu m n a  p rzech o d z ić
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długim  szereg iem  p asm o  b ag ien . Z iem ia  e lasty czn ie  ug ina s ię  
p o d s tę p a m i; chw ilam i sza rp n ie  się  i s tę k n ie  za p a d ły  w b ło to  końy 
lub  p ad n ie  z cicha g roźne  p rzek leń s tw o  k tó reg o ś z k o m en d an ­
tów . S zereg i g iną w n isko p ły n ący c h  m g łach  i oparach , w y p ły ­
w a jąc  znów  z n ich  z p o w ro tem .

L ecz nagle, p raw ie  s tąd , sk ąd  w yruszy liśm y, ro zeb rzm ia ł 
h u k  dzia ł, a c iem ność n o cn ą  ro z d a rły  b ły sk i szrapneli. T o  w róg  
n ac ie ra ł n o cą  n a  U jściług . K o lum na s ta n ę ła  n iep ew n a . D ługo  
obserw ow ali d o w ó d c y  b łysk i poc isk ó w , ale  n ie  m o g ąc  z nich 
w y sn u ć  sy tuacji, rozkaza li d a lszy  m arsz . O to  p rzed  nam i i w ieś 
k tó rą  m am y  zdobyć .

D w ie k o m p an je  już ro z rzu co n e  ty ra lje rą , su n ą  n a  w ieś. 
D o w ó d c a  m a ro zk az  n ie  s trze la ć  do o s ta tk a , a ty lko  z „ h u rra “ 
w ziąć  w ieś bez  strza łu . N ag le  na  ca łe j linji b u c h n ę ła  fa la  s trz a ­
łów , a p o tem  g ęs ty  og ień  p rzez  k ró tk ą  chw ilę, p o tem  „ h u rra “. 
D ow óctw o  p u łk u , z a n ie p o k o jo n e  tern, że ani jed n a  ku la  n ie­
p rzy jac ie lsk a  nie g w izd n ę ła  p o n a d  linją, szybko  w esz ło  w  p ie rw ­
sze szereg i, z a s ta jąc  je n ad m iern ie  sk o n ste rn o w an e . N iep rzy ja­
c ie la  n ie było! O p o d a l jęcza ł ciężko ra n n y  m ieszk an iec  w ioski, 
a  p o d  p ierw szym  z b rzegu  d om em  ro zp raw ia ł śp ieszn ie  jed en  
z oficerów , szu k a jąc  w innych  n ien ak a zan e j s trze lan iny .

Jed n ak o w o ż  cel w y p ad u , m ie jsco w o ść  X  z o s ta ła  o siąg n ię ta , 
w o b ec  czego  c a ła  g ru p a , p o  k ró tk im  w ypoczynku , ru szy ła  
w  m arsz  pow ro tn y , ale nie tą  sam ą, co p o p rzed n io , d ro g ą , a 
b a rd z ie j n a  zach ó d , ab y  w  raz ie  n iek o rzy stn e j sy tu ac ji p o d  
U jściług iem  nie w p aść  p o m ięd zy  ko lum ny bo lszew ick ie. M asze­
ro w a n o  tak  sp ieszn ie , że sk o ro  p ie rw sze  b rzask i ro zp raszać  
się p o czę ły  p o  n ieb ie , czo ło  d o sięg ło  p lacó w ek  p o zo s taw io n e g o  
n a  pozycjach  ty ło w y ch  II b a la ljo n u .

P rzo d e m  jech a ł k łu sem  d o w ó d ca  p u łk u  z k ilk o m a w y w ia ­
dow cam i i b y ł już o jak ie  s to  m. od p lacó w k i, gdy  n ag le  p o w i­
ta ło  ich k ilk an aśc ie  s trza łó w  k a rab in o w y ch  i w raz ró w n a  serja  
k arab in u  m aszynow ego . Ś w ist kul i trzask  b liskich  s trza łó w  
sp ło szy ł konie, a  ro zc iąg a jąca  się p rz e d  jeżdcam i lin ja s łu p k ó w  
p rzy g o to w an y ch  p o d  d ru ty  k o lcza s te  zm usiła  ich do n a ty c h m ia ­
sto w eg o , g a lo p em  d o k o n an eg o , odw ro tu .

Jakże b łogosław ili oni tę  „ n iec e ln o ść“ k arab in u  m aszy n o ­
w eg o  na o d leg ło ść  s tu  m etró w , a za razem  jaki gn iew  ich o g a r­
nął. T ru d n o ; je d e n  z żo łn ie rzy  m u sia ł w ziąć b ia łą  p ła c h tę , 
p o d e jść  do p lacó w k i i ro z p o czą ć  z nią „ p e rtra k ta c je “ o p rz ep u ­
szczen ie  ca łe j grupy. O k a z a ło  się za tem , że p rzed  p ó ł-g o d z in ą  
p lacó w k a  też  s trze la ła , a le  tym  razem  do  konnej p a tro li b o lsze­
w ickiej. S tą d  też  n iep o ro zu m ien ie , szczęśliw ie  jed n ak  zakończone .

jak iż  je d n ak  w idok  o tw o rzy ł się sz tab o w i grupy? O to  d łu ­
gie ko lum ny o d w ro to w e ca łe j dyw izji, co fa jące  się za Bug. 
W id z ian a  w  nocy  w a lk a  nie ro z e g ra ła  się k o rzy stn ie  d la  o b sad y  
U jśc iłu g a  i sp o w o d o w a ła  k o n ieczn o ść  o p arc ia  się za Bugiem .

P rzez  d ługi d rew n ian y  m ost p rz ech o d z iła  p iech o ta , jazd a , 
dzia ła , tabo ry . S zare, o ło w ian e  n iebo  c iężko  zw isa ło , jakby  
d o s tra ja ją c  się do  se rc  ty s iąca  żo łn ierzy .
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Z a  chw ilę  ek sp lo z je  n a  m oście z ry w ały  łączn o ść  b ez p o ­
śred n io  z w rogiem , a o s ta tn ie  z b łąk a n e  p a tro le  w p ław  p rzez  
rzek ę  d ą ż y ły  do sw oich.

C iężk o  to by ło  fizycznie w y trzym ać. D zień  w  służb ie , 
noc w  m arszu , n a  w y p ad z ie  i dalej bez p rzerw y  znow u m arsz, 
znów  za jtn o w an ie  pozyc ji, w y ty czan ie  p lacó w ek , ro zp in an ie  s ie ­
c i te le fo n iczn ej, u s taw ian ie  baterji. 7 p u łk  o trzy m a ł w ygięty  
ku w sch o d o w i 9 k ilo m etro w y  łu k  Bugu, k tó ry  o b sad z ił d w o m a 
h a ta ljo n am i, jed en  trzy m ając  w  odw odzie . W  lew o  g ran iczy ł z 23 
pu łk iem , zw iązanym  już w a lk ą  z p rzeciw nik iem , k tó ry  p o d  D u ­
b ienką, a a  pó łn o c , B ug forsow ał.

W śró d  żołn ierzy , po  p rze jśc iu  Bugu, z a p a n o w a ła  zaw z ię ­
tość. P rzy rzek a n o  sob ie  za w sze lk ą  cen ę  trzy m ać p o zy c je  i ani 
n a  k ro k  nie w puścić  b o lszew ików  n a  rd zen n ie  p o lsk ą  ziem ię. 
W  m żącym  o d  p o łu d n ia  d ro b n y m  d esz czu  k o p ali sp ieszn ie  o k o ­
p y  i u staw iali k a rab in y  m aszynow e.

G d y  w ieczo rem  d o szczę tn ie  zn u żo n y  sz tab  p u łk u  s tan ą ł 
n a  k w a te rze , w zy w ał w łaśn ie  g en e ra ł, d o w ó d ca  dyw izji— dów ód- 
c ę  p u łk u  do ap ara tu .

S y tu ac ja  b y ła  n iep o k o jąca . 23 pułk , p a r ty  od  p ó łn o cy  
p rz e z  n iep rzy jac ie la , k tó ry  zd o ła ł Bug sfo rso w ać, zw o ln a  u s tę ­
p u jąc  k u  p o łu d n io w i, zw ija ł sw e linje n a  lew e, sk rzy d ło  7 p u łk u . 
D o w ó d c a  teg o ż  o trzy m u je  rozkaz  p o rw ać  n a ty c h m ia s t re ze rw o w y  
b a ta ljo n  i w  łączn o śc i z 23 p u łk iem  w y ró w n ać  sy tu ac ję  n a  pó łn o cy .

B yło  to  cię^^żkie zad an ie . O d  48-m iu g o d zin  n ie zm rużyw ­
szy  oka, p rzy jm o w ać  ro zk azy  i m eldunk i, trzeźw o  z ro zw ag ą  
w y d a w a ć  d y sp o zy c je , w y m ag a ło  w ielk iej i zac ię te j w oli i h artu . 
A le  że ro z k az  n a  w ojn ie  w in ien  tw orzyć cu d a , w ięc  p ie rw szy  
b a ta ljo n  w y c iąg n ą ł się p o  rozm ok łe j d ro d ze  k o lu m n ą  m arszow ą, 
a d o w ó d ca  p u łk u  p o d ąż y ł konno  p rzo d em  z w y w iad o w cam i.
0  p ó łn o cy , w e w si H o ro d le , n as tąp iło  sp o tk an ie  d o w ó d có w  7-go
1 23-go pu łk u , tam  też  u ło żo n o  n a ty ch m ias to w ą  k o n trak c ję  
w  k ieru n k u  p ó łn o cn y m  w zd łuż Bugu. P rze d  św item  p ie rw sze  
k o lu m n y  w yrzuciły  n iep rzy jac ie la  z za lasu  k o ło  w si M atcze, 
p o tem  Skryh iczyn  i d a le j p a r ły  go n a  p ó łn o c . O k o ło  p o łu d n ia  
p rz ed n ie  o d d z ia ły  d o c ie ra ły  do  D ubienki. D a lszą  ak c ję  p ro w a ­
dził już sam  p u łk  23-ci, a d o w ó d c a  7 p u łk u  w ra c a ł sp ieszn ie  
do  m ie jsca  p o sto ju  sz tab u  pu łk u .

I tu  ta k a  zd a rzy ła  się h isto rja . O  go d zin ie  5-tej p o p o łu ­
dniu  w szed ł d o w ó d ca  p u łk u  na  k w a te rę  i w z ią ł a p a ra t  te le fo ­
n iczny  do  ręk i, ab y  zam e ld o w ać  g en e ra ło w i B erb eck iem u  o w zg lęd- 
nem  p o w o d z en iu  w łasn e j akcji. „P an ie  g e n e ra le  m eld u je  p o ­
słuszn ie, n a  p ó łn o cy  u d an a  a k c ja ..... i t. d.

„P an ie  p o d p u łk o w n ik u , to, cośc ie  p an o w ie  zrobili za s łu g u je  
n a  n a jw y ższe  u zn an ie , jed n ak ż e  m usi się P a n  p rzy g o to w ać  do 
n a jb ard z ie j sm ętn e j w iadom ości, k tó rą  trz e b a  h a rto w n ie  i sp o k o j­
n ie  p rzy jąć . N ak azan o  n a ty ch m ias to w y  d a lszy  o d w ró t n a  z a ­
chód, ze  w zg lęd u  n a  o gó lną  sy tu ac ję  p ó łn o cn eg o  fron tu . R o z­
k azy  o p e racy jn e  w  d ro d ze , a ty m czasem  w y d a  P a n  ro zk azy  
tak , ab y  noc za s ta ła  już P ań sk ie  o d d zia ły  w  m arsz u “.
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T a k  — b y ł to  ciężk i m o m en t d la  do w ó d có w , a m oże n a j­
c ięższa  p ró b a  w  ca łe j w o jn ie  po lsko -bo lszew ick ie j. O to  o p u sz ­
czam y  już rdzenn ie  p o lsk ą  ziem ię, w y d a jem y  b rac i na p a s tw ę  
h o rd  B ud iennego .

S e rca  żo łn iersk ie  o g a rn ę ła  ro zp acz , k tó ra  p rzy  sza lonym  
zn u żen iu  m ogła  się s tać  g ro źn ą  w  sk u tk ach . T o  też  do w ó d cy  
zd o b y w ali się n a  h ero iczn e  w ysiłk i w oli i d u ch a , ab y  u trzy m ać 
żo łn ierzy  w  ro zw ad ze  i p e łn ą  w n ich  p o d trzy m ać  g o to w o ść  bo jow ą.

7-my p u łk  i 23-ci, z p o c z ą tk u  n o cy  odm ien n em i d ążąc  d ro ­
gam i, sp o tk a ły  się w  m ias teczk u  U ch an iu  i z łączy ły  w  je d n ą  
g ru p ę , z łożoną  w o b ec  teg o  z b ry g a d y  p iech o ty  oraz dw óch  d y ­
w iz jonów  arty lerji. K o n ty n u u jąc  m arsz, g ru p a  ta  za ję ła  o k o ło  
p o łu d n ia  ob ro n n e  m iasteczk o  G rab o w iec , g d z ie  m ia ła  oczek i­
w ać  dalszych  od  d o w ó d z tw a  dyw izji ro zk azó w . (S zkic 6).

T u  d o łącz y ła  do 7-go p u łk u  k o m p an ja  m arszo w a z p o d ­
p oruczn ikam i B alcerem  i K o w alczyk iem , k tó rzy  obaj w  jak iś  
cz as  p o tem  w  b itw ie p o d  B rzo sto w icą  ofiarn ie  życ ie  sw e o d d a ­
d zą  O jczyźn ie . K o m p an ja  ta  już  m ia ła  w  d ro d ze  do  p u łk u  sp o tk an ie  
z p a tro la m i bo lszew ick iem i i ta k  p ierw szy  ch rzest ogn iow y  o d e ­
b ra ła . Z n a la z ło  się w  n iej k ilk u d ziesięc iu  och o tn ik ó w -u cz- 
n iów , w śró d  n ich  zaś dzieln i n au czy cie le  g im nazjaln i pp . D ą ­
brow sk i i S au ter, k tó rzy  uczn ió w  sw ych  nie opuścili w  chw ili 
p o trze b y  ojczystej. K o m p an ję  ro zd zie lo n o  sp ieszn ie  po  ca ły m  
p u łk u , p o czem  znów  za ję to  tro sk liw ie  ob m y ślan e  pozycje .

Ł ączn o śc i z p ó łn o c ą  nie b y ło  żadnej; z p o łu d n iem , g d zie  
z d ru g ą  częścią  dyw izji s ta ł g e n e ra ł B erbeck i w  T y szo w cach , 
łą cz n o ść  b y ła  o k rężn a  p rzez  Z am o ść , a  b u d o w a n a  b y ła  ce low o , 
gdyż p o łącz en ie  n aw e t p rz y  zajśc iu  n iep rzy jac ie la  od  ty łu  z a p e ­
w n ia ła . Był to  już p o c z ą te k  u n ik an ia  za sad y  o b ro n y  k o rd o n o w ej, 
a  p o c z ą te k  u szy k o w an ia  w g łąb , k tó re  nam  tak  g o rąco  za leca li p rzy ­
jac ie le  francuscy . F ak ty czn ie  sy s tem  ten  ab so lu tn ie  lep sze  d a ­
w a ł w ynik i, szczegó ln ie  w  o d w ro c ie , gdyż p o szc zeg ó ln y m  sk o n ­
cen tro w an y m  b a rd z ie j o d d z ia ło m  um ożliw iał o siąg n ięc ie  ep izo ­
d y czn y ch  p o w o d zeń .

D zień  i no c  12. 8. m in ę ła  w  sp o k o ju , d a rząc  ludzi i kon ie  
kon iecznym , n ieo d zo w n y m  d la  sam ej już d y scy p lin y  i p o rz ą d ­
ku  w  o d d z ia łach , sp oczynk iem . P rzed  p o łu d n iem  je d n a k  n a s tą ­
p iło  pierw sze^ sp o tk an ie  z p rzed n im i o d d zia łam i B u d d ien n eg o , 
m asze ru jący m i n a  Z am o ść .

P ó łn o c n a  i p o łu d n io w a  g ru p a  3 dyw izji trzy m a ły  łączn o ść  
p rzez  w y d z ie lo n y  II b a ta ljo n  23 p u łk u  i 12 k o m p an ję  7 pu łk u .

N a te  dw ie  g ru p y  u d e rzy ły  b ry g a d y  bo lszew ick ie j ja z d y  
i od rzuciły  je po  zac ię ty m  b o ju  ku  g łów nym  g rupom , za jm u jąc  
n a leż ącą  do  linji 7 p u łk u  w ieś G dyszyn . D la  o d e b ran ia  jej ru ­
szy ł n a ty ch m ias t kp t. D o ro b czy ń sk i z trzem a p o zo sta łem i kom - 
p an jam i sw ego III b a ta ljo n u  i je d n ą  b a te r ją  i p o  w sp an ia le  p rz e ­
p ro w ad zo n y m  a taku , ro zb ija jąc  n iep rzy jac ie la , za ją ł p o n o w n ie  
ku  w ieczo row i w ieś G dyszyn .

D n ia  tego  d la  ca łe j g ru p y  p rzyszły  p e łn e  nadz ie i ro zk azy  
p ó jśc ia  z p o w ro tem  n ad  Bug.
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P rzez  ca ły  p u łk  p rz esz ło  d rżen ie  m o cn e  i rad o sn e . P o p ro - 
s tu  w jed n e j chw ili w szy scy  zrozum ieli, że o to  już kon iec  o d ­
w ro tu  i k lęsk , że to zb liża się ro z s trzy g a jący  bój d la  Polsk i, 
a  z a razem  o d w e t i zw ycięstw o . Z a p a liły  się ż ąd zą  o d w e tu  s e r ­
ca  żo łn iersk ie . N ajb liższe dni w y d a d zą  szybk ie  m arsze , b ra w u ­
ro w e u d erzen ia , śm ia łe  pom ysły . B ędą one je d n a k  za razem  
ostrzeżen iem  d la d o w ó d có w  o ła tw e j zm iennośc i u czu ć  żo łn ie ­
rza  o raz  o k o n ieczn e j p ra cy  nad  jego  ró w n o w ag ą.

O  godz. 3 rano  w y ru szy ła  z G rab o w c a  c a ła  g ru p a  7-go i 23-go 
p u łk u  z a rty le rją  p o sp ieszn y m  m arszem  na  H ru b ie szó w  ce lem  
za jęc ia  teg o  m ias ta . M arszow i sp rz y ja ła  p o g o d a  i p o ra n n y  
ch łód . D o czo ła  s traży  p rzedn iej p o d su n ę ła  się śm ia ło  jed n a  
b a te r ja , ab y  w esp rzeć  n a ta rc ie  p iecho ty . K o ło  godz. 6-ej rano  
g ru ch n ę ły  p ie rw sze  s trza ły  i k o m p an je  s traży  p rzed n ie j ro zw in ę ły  
się do bo ju . P o tężn em , m o cn em  u d erzen iem  ro zb ito  duże o d d zia ły  
czerw o n e j k aw alerji, k tó ra  w  p o p ło c h u  co fn ę ła  się n a  H ru b ieszó w .

W ieś W e rb k o w ice  w zięto , p o czem  w m yśl ro zk azó w  o p e ­
ra cy jn y ch  g ru p a  nie sz ła  w p ro st na  H ru b ieszó w , a le  zw ró c iła  
się n a  p ó łn o c  ce lem  obejśc ia  łu k iem  p o p rz ez  w zgórza  g łów nej 
linji o p o ru  n iep rzy jac ie la  n a  szosie  H ru b ie szó w — Z am o ść  i u d e ­
rzen ia  n a  H ru b ie szó w  od  pó łn o cy .

W  u p a ln e  p o łu d n ie  zaw zię ty  m arsz trw a ł dalej, a  o k o ło  
godziny  2-giej p o p o łu d n iu  u k aza ł się n am  zd a ła  w  k o tlin ie  ro z ­
ło żo n y  H ru b ieszó w  i rz e k a  Bug. Z a d a n ie  g ru p y  b y ło  sk o m p li­
k o w an e . U der;fając n a  H ru b ieszó w  o d  p ó łn o cy  trze b a  b y ło  
p rzed ew sz y s tk ie m  p rz ec iąć  szo sę  C hełm  — H ru b ie szó w  i u m o c ­
nić się n a  niej, p o czem  o d p o w ied n io  zab ezp ieczy ć  się ze w szech  
stro n  d la  o d p a rc ia  o d c ię ty ch  p rzez  nas k o n n y ch  o d d z ia łó w  
B udiennego .

Z  ro zm ach em  p rz e sze d ł do n a ta rc ia  na  k o sza ry  H ru b ie ­
szow sk ie  1 b a ta ljo n  7 p u łk u  p o d  kp t. Janczyn im , w sp a rty  p rzez  
s ław n ą  b a te r ję  fran cu sk ich  dzia ł kp t. E p le ra . O  godzin ie  3-ciej 
p o p o łu d n iu  w y p a rto  b o lszew ik ó w  z zab u d o w ań  m iasta , p rz e ­
cię to  w zw yż w sp o m n ian ą  szosę.

J e d n a k ż e  sy tu ac ja  b y ła  n iep ew n a . N a w id n o k rę g u  m a n e ­
w ro w ały  ca łe  m asy  czerw one j kaw alerji, n ies ły ch an ie  z a sk o czo ­
nej w y d arc iem  jej H rub ieszow a, a  za razem  zaw ik łanej w  w a lk ę  
z p o łu d n io w ą  g ru p ą  3 dyw izji, p ro w a d z o n ą  p rzez  pu łk . W ie ­
czork iew icza. T a m  p iech o ta , jak  k iedyś daw nie j, w  czw o ro b o k  
sfo rm ow ana, o d p ie ra ła  nń  o tw artem  p o lu  a tak i fal k aw a le ry j­
sk ich  i w  za c iek ły m  bo ju  p o su w ała  się zw o ln a  n a  H rub ieszów .

P rz e d  n ad e jśc iem  nocy  u s ta ł bój. B o lszew icy  częśc ią  w y ­
cofali się za  Bug, częśc ią  z tej jeszcze  st''ony  p o zo sta li. Ł ą c z ­
ność z g ru p ą  p u łk . W ieczo rk iew icza  n aw iązan o .

N oc m in ę ła  w zg lędn ie  sp oko jn ie ; m g lis ty  ra n e k  p rzy n ió sł 
a ta k i n iep rzy jac ie la  n a  nasze  linje w  H ru b ieszo w ie , w szy stk ie  
je d n ak  o d p arto . N ad esz ły  ro zk azy . O to  bez  w zg lęd u  na  sy tu ­
ac ję  g ru p a  o p u śc i H ru b ieszó w  i ruszy  g w a łto w n y m  m arszem  
w p ro s t n a  p ó łn o c  do C hełm a. T am  k o n trak c ja  ca łe j 3 dyw izji 
i w ejście  do ogó lnej, sze rok iej akcji ofensyw nej.
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Ł ączn icy  konn i sp ieszn ie  rozw ieźli ro zk azy . I b a ta ljo n  z H ru ­
b ieszow a, zm ien iony  w  o czach  n iep rzy jac ie la  p rzez  o d d z ia ły  
e tap o w e , sp ieszn ie  c iąg n ą ł na  p ó łn o c , a b y  d o łącz y ć  się do  k o ­
lum ny 7 p u łk u .

N oc z a s ta ła  p iech o tę  i a rty le rję  g ru p y  w  m arszu  do C h e ł­
m a p o  s ła w ę  i zw ycięstw o .

N a  B r z e ś ć .

N ad esz ły  dni o d w etu . N aró d  po lsk i, zag ro żo n y  w  sw ej 
w łasne j s to licy  p rzez  śm ie rte ln eg o  od w iek ó w  w roga , tern  g ro ­
źn ie jszeg o , źe n iósł k ra ń c o w e  h as ła , o trzą sn ą ł się  z o d rę tw ie n ia  
i n a  g łos w o d zó w  s ta n ą ł do  czynu.

N ie jed n a  tu  m yśl gorycz budzi. G d y  sp o jrzy m y  w głąb  
n a sz y ch  dziejów , u jrzym y  n ie jed n o k ro tn ie  zjaw isko  p rzy k re , źe 
d o p ie ro  w te d y  n a ró d  s ta je  do  bo ju , g d y  w ró g  p o d  w łasn y  dom  
p rzy ch o d z i, a n ieraz jeszcze  z n iech ęc i do ro z p raw y  zbro jnej 
w ro g o w i w ład z ę  d o b ro w o ln ie  o d d aje , jak  u czy n ił to  S zw ed o m  
za  K azim ie rza  i M o sk alo m  za o s ta tn ieg o  k ró la . A le  za raz  po tem , 
gd y  w ró g  go  zb y tn io  k rzyw dzi, zry w a się do w alk i o u w o ln ie ­
n ie , o fiarn ie  się k rw aw i, zd o b y w a  się n a  w ielk ie  czyny, ab y  znów  
po  la ta c h  w  p o d o b n y  b łą d  p o p aść . Ż a d n e  szko ły , ż ad n e  u p o ­
k o rz en ia  n ie s ta rczy ły  n a  o s ta te c z n ą  n au k ę ; m iejm y w iarę , źe po  
o k resie  n iew oli i m in ionej w o jn y  s tan iem y  się  ję d n a k  ro z tro p n i 
i p rzew id u jący , a za razem  p e łn i godności i h o noru  n a ro d o w eg o .

W osta tn ie j p o trzeb ie  s ta n ą ł je d n a k  n a ró d  nie zap ó źn o  do~ 
o s tan ieg o  w ysiłku. Z a p a n o w a ła  jed n o m y śln o ść  w śró d  re p re z e n ­
tac ji k ra ju  i u w ładz . W y s iłek  z o s ta ł o d p o w ied n io  u ję ty  w ram y 
o rgan izac ji i dał re zu lta t n ad z w y cz a j św ie tny , co w ięce j— z m o cą  
d o p ro w a d z ił do zw y cięsk ieg o  k o ń ca . A  m oże je szc ze  w ięce j 
s ta ło  się d obrego . O to  n a ró d  zach o w a ł czu jność . D ziś— w  m aju  
1921 r., gdy  te  s ło w a  p iszę , s to ją  je szcze  n a sz e  dyw izje  n a  
w sch o d n ich  g ran icach , czu jne , s trze g ące  i g roźne.

W  p o ło w ie  s ie rp n ia  1920 r. c a ła  p ó łn o cn a  g ru p a  arm ij b o l­
szew ick ich  d o sz ła  p o d  u m o cn ien ia  W arszaw y , n a  p ó łn o c y  p rz e ­
sz ła  jej lin ję , n a c ie ra ła  n a  P ło c k  i W ło c ła w ek . D o w ó d z tw o  b o l­
szew ick ie , u w aża jąc  w o jsk a  p o lsk ie  za d o s ta tec zn ie  p o g ro m io n e , 
z a n ie d b a ło  p o zo s taw ić  sob ie jed n e j k o m p le tn e j arm ji re zerw o w ej 
d la  ew en tu a ln eg o  za trzy m an ia  ty c h  o p e racy j p rzeciw nika, k tó- 
re b y  g ro z iły  jego  lin jom  k o m u n ik acy jn y m  i jeg o  ty łom .

N acze ln e  D o w ództw o  W o jsk  Polsk ich , sk u p iw szy  n a  sw em  
p ra w e m  sk rzyd le  p ó łn o cn eg o  fro n tu  n ad  W iep rzem  n a jw c z e ś ­
n iej u zu p e łn io n e  i u p o rz ą d k o w a n e  dyw izje , p rzesz ło  do  g en ja ln e- 
go w  pom yśle , a św ie tn eg o  w  w y k o n an iu , n a ta rc ia , o k rą ż a ją c e ­
go w p ro s t arm je  b o lszew ick ie  o d  p o łu d n ia , i dn ia  16 s ie rp n ia  
ro z p o c z ę ło  d ec y d u ją cy  m anew r.

T rz y  g łó w n e  g ru p y  p a r ły  ró w n o leg le  p raw ie  do  B ugu 
i W is ły  od p o łu d n ia  n a  p ó łn o c , m iażd żąc  k o le jno  flankow em i 
u d e rzen iam i zg ru p o w an ia ' n iep rzy jac ie lsk ie . T rz e c ią  g ru p ą
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w sch o d n ią , m ającą  za g łó w n e zad an ie  d o ta rc ie  do  B rześcia  
i o s ło n ięc ie  od w sch o d u  a tak u ją cy ch  g łó w n y c h 'g ru p  arm ji ś ro d ­
k o w ej, b y ła  3 dyw izja leg jonow a. M iała z a d an ie  n a d e r  za jm u ­
jące  z p u n k tu  w id zen ia  s tra teg iczn eg o  o raz  n a d e r  tru d n e , bo 
ob fitu jące  w n iezw y k łe  sy tu ac je , w y m ag a jące  śm iałe j i n a ty c h ­
m iastow ej decyzji, p io ru n u jąceg o  d z ia łan ia , og rom nej in icjatyw y 
n iższych  do w ó d có w . W  d o d a tk u  p o zb aw io n ą  b y ła  ty ch  u ła ­
tw ień  tech n iczn y ch , k tó re  p rz y p a d ły  sąsiedn im  od  za ch o d u  grupom .

P o d  w ieczó r dn ia  14. 8. sk o n ce n tro w a ła  się d y w iz ja  w  o k o ­
licy C hełm a, ra n o  d n ia  15. 8. ru sz y ła  d łu g ą  k o lu m n ą  n a  p ó łn o c , 
w zd łuż Bugu, chw ilam i p rzy  sam ej rzece . P rzo d em  sz ła  V  B ry­
g ad a  m ając  n a  cze le  7 pu łk , k tó rem u  p rz y p ad n ie  zaszczy t z d o ­
bycia W ło d aw y  i B rześcia; za  nim  8 p u łk , n as tęp n ie  w  w ięk szy m  
o d stęp ie  w raz  z d o w ó d z tw em  dyw izji sz ła  V I B rygada , p u łk i 
9-ty i 23-ci. A rty le r ja  dyw izji w sp ie ra ła  w szystk ie  pu łk i. (Szkic 7).

P ro s to p a d le  do  linji m arszu  dyw izji, co fa ły  się za  Bug b o l­
szew ick ie  b ry g ad y , z e p ch n ię te  ru ch em  n aszy ch  sąsied n ich  grup , 
z p o łu d n ia  na  p ó łn o cn y  w schód . W  p o szczeg ó ln y ch  ep izo d y cz ­
n y ch  b o jach  3 dyw izja  ro zb ija ła  i o d rz u ca ła  n iep rzy jac ie la  częścią  
za Bug, częśc ią  n a  zach ó d , b ra ła  se tk i jeń có w  i zd o b y cze  i p a r ła  
b ezu s ta n n ie  n a  B rześć, a p a r ła  p rędze j, niż ż ą d a ło  teg o  d o w ó d z­
tw o, bo  żo łn ie rze  m an ew ro w ali szybcie j i zap a lczy w ie j, aniżeli 
to m o żn a  b y ło  p rzy p u szczać .

P ie rw sze  s ta rc ie  n a s łąp iło  p o d  w sią  Saw in , teg o ż  d n ia  m ar­
szu o k o ło  p o łu d n ia . N iep rzy jacie l p ró b o w a ł za trzy m ać  n aszą  
s traż  p rzed n ią , ale  p o s tę p u ją c a  tuż za  czo ło w y m  o d d z ia łem  p rz e d ­
niej s traż y  b a te r ja  n asza  w mig ro zb iła  opór, p rę d k o  u c iszy ła  
m aszy n o w e k a rab in y  b o lszew ick ie  —  i m arsz  sze d ł dalej.

G d y  zm ierzch  zap ad ł, W ło d aw a  b y ła  n ied a lek o . Ż e  zaś 
żo łn ierze , m im o 40-to k ilo m etro w eg o  fo rso w n eg o  m arszu , p a ła li 
żąd zą  n a ty ch m ias to w e g o  a tak u , za rząd z iło  go n a  no c  d o w ó d z ­
tw o  V  B rygady . III b a ta ljo n  7 pu łku , w sp a rty  je d n ą  h au b icą , 
ru szy ł tra k te m  w p ro s t n a  W ło d aw ę , II b a ta ljo n  teg o ż  p u łk u  z ba- 
te rją  d z ia ł francusk ich  szed ł tuż n ad  Bugiem d la  o d c ięc ia  m ias ta  
od  m ostu .

Z a p a d ła  z u p e łn a  noc, g d y  b u c h n ą ł trza sk  k a rab in ó w  m a­
szy n o w y ch  n iep rz y jac ie la  z b lisk ie j od leg łości. Ż e  zaś d ro g a  
sz ła  p rzez  g ę s ty  las  i rozw in ięcie  n o rm a ln e  linji a ta k u  było  n ie ­
m ożliw e, b a te r ja  n asza  o tw o rz y ła  n a ty ch m ias t szybk i og ień  
w p ro s t p rzed  sieb ie  d la  zd em o ra lizo w an ia  p rzec iw n ik a , a p ie ­
ch o ta  z ro zg ło śn em  „ h u rra “ p o sz ła  n a  o ślep  do  a tak u . O  k ie ­
ro w a n iu  ak c ją  tru d n o  b y ło  m ów ić; zw y cięstw o  leża ło  w  ręk u  
żo łn ie rzy  i n a jm ło d szy ch  dow ódców . I ci n ie  zaw ied li.

O d rzu co n o  n iep rzy jac ie la  n a  m iasto  i ru szono  n a ty ch m ias t 
za  nim  w  pośc ig . Jeszcze  jed n o  zm ag an ie  się  tuż  p o d  m uram i 
m iasta , ro zs trzy g n ię te  znów  w alen iem  h au b icy  10 cm. n a  o d ­
leg ło ść  150 k ro k ó w , i, po ch ao ty czn ej s trze lan in ie  w  m ieście , 
o p ó łn o c y  7 p u łk  b y ł p an em  W ło d aw y , b io rąc  s tu k ilk u d z iesięc iu  
je ń c ó w  i zd o b y cz . W ie lk ie  s tra ty  p o n ió s ł n iep rzy jac ie l p rzy  
p rz ep ra w ie  p rz ez  Bug.
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A le  tu  w y c ze rp a ły  się w p ro s t siły  fizyczne żo łn ierzy . P o ­
k o tem , w zd łu ż  dom ów , s p a ły  szereg i żo łn ie rsk ie , a p lacó w k i 
w alczy ły  z tru d em  z o d rę tw ien iem  sennem .

R an o  —  n o w a  n iesp o d z ian k a . O  1^/2 kim . n a  p o łu d n ie  od 
W ło d a w y , w  asek u rac ji jed n eg o  b a ta ljo n u  p iech o ty  8 pu łk u , u s ta ­
w iły  się c z te ry  b a te r je  dz ia ł p o lo w y ch  g ru p y  n asze j. N a te  
b a te r je , w p ro st od ty łu , z zach o d u , z o ta c z a ją c y c h  W ło d aw ę  
la só w  w y su n ę ła  się  n ag le  k o lu m n a  bo lszew ick iej p iech o ty , liczą ca  
p rz e sz ło  1000 b ag n e tó w , k tó re j zam iarem  b y ło  p rz e d a rc ie  się 
za  Bug. S y tu ac ja  s ta ła  się  k ry tyczną , gdy  b o lszew icy  p o d esz li 
n a  ty s iąc  p raw ie  k ro k ó w  p o d  b a te rje . A le  n asi p rzy to m n i 
i dzieln i a rty le rzy śc i p io ru n em  odw rócili d z ia ła  i n ag ły , g ę s ty  
og ień  za trząsł k o lum ną bo lszew icką , a p o d  rę k ą  zn a jd u jące  się 
o d d z ia ły  p iech o ty  8 pu łku , p o d  osob istem  k iero w n ic tw em  d o ­
w ó d cy  V  B ry g ad y  p ie c h o ty  L eg ., p u łk o w n ik a  B ończy  — U zdow - 
sk ieg o  i d o w ó d cy  3 B ry g ad y  arty lerji, p u łk o w n ik a  M illera, ro z ­
b iły  do re sz ty  w roga , b io rąc  p rzesz ło  800 jeń có w  i w ie lk ą  zdobycz.

P o d o b n y  ep izo d  m iał w ty m że  sam ym  dniu  m ie jsce  d a le j 
n a  p o łu d n ie , p o d  O sso w ą , g dzie  V I B rygada z ró w n em  szc zę ­
śc iem  rozg ro m iła  n iep rzy jac ie lsk ie  kolum ny.

P o  kró tk im  o d p o czy n k u  m arsz  szed ł dalej, na  p ó łn o c . Z n ó w  
w  straży  p rzedn iej 7 pułk .

N a ta rc ie  na B rześć m ia ło  być w y k o n a n e  z obu  stron  
Bugu. N a obejście  od  p o łu d n io w eg o  w sch o d u  p rz ezn a czo n o  
I lb a ta l jo n ?  pułku; p o d  k o m en d ą  śm ia łeg o  kp t. N iem ca. P o trzeb a  
tu  b y ło  rzeczyw iście  śm ia łeg o  d o w ó d cy , bo b a ta ljo n  szed ł sa" 
m odzie lny , n ieśw iad o m y  sił b o lszew ick ich  w B rześciu , n iep o p ar-- 
ty  arty le rją , m ogąc zo stać  w  k ażd e j chw ili p rzy p a rty m  do  Bugu. 
A le  los sp rzy ja ł, zu ch w ało ść  m an ew ru  d o k o n a ła  reszty .

G łó w n a  g ru p a  z e tk n ę ła  się oko ło  godziny  5-tej p o p o łu d n iu  
z n iep rzy jac ie lem , dość s łab y  o p ó r staw ia jący m  p o d  p o łu d n io ­
w ym  fron tem  B rześcia i, o d rzuciw szy  go m o m en ta ln ie , szerok im  
fro n tem  a tak u ją c y c h  k o m p an ij z a ję ła  szo sę  B rześć —  S ied lce  
i k o n cen try czn ie  p rą c  do  B ugu za ję ła  T e re sp o l.

W  sam em  m ias teczk u , p o  k ró tk iem  sp o tk an iu  się z p o c ią ­
giem  p a n c e rn y m  bo lszew ick im , s ta n ę ło  g ros p u łk u , je d n a k ­
że m o st ko le jo w y  n a  Bugu, p ro w izo ry czn ie  p rzez  n iep rzy jac ie la  
po  poprzednikom zniszczeniu  n ap raw io n y , z d o ła ł ten że  w y sad z ić  
w  p o w ie trze . R ó w n o cześn ie  je d n a k  p rzez  n ieu szk o d zo n y  m o st 
n a  B ugu, p rzy  cy tade li B rześcia , n ie m ożna b y ło  p rze jść  d la  
k rzy żo w eg o  o gn ia  k a rab in ó w  m aszy n o w y ch  i z u p e łn ie  k rzak am i 
p o ro śn ię te g o  te ren u .

P o zo s ta ło  ty lko  w y czek iw an ie  n a  ak c ję  II b a ta ljo n u  7 p u łk u .
I b a ta ljo n  ten  nie zaw ió d ł. P o  zac ię te j w a lce  w k ró tce  po  

p rzep raw ien iu  się p rz ez  Bug, tra c ąc  ran n eg o  d z ie ln eg o  k p t. 
B ohusza, b a ta ljo n  o d rzu ca  n iep rzy jac ie la  n a  m iasto , zk ą d  go d a le j, 
zd ezo rjen to w an eg o  i zd e m o ra lizo w an eg o , p o  k ró tk im  b o ju  u licz­
nym  n a  w sch ó d  w yrzuca.

O k o ło  p ó łn o cy  C y tad e la  b y ła  w  n aszy m  ręk u , a rano  ro z ­
p o c z ę ła  V  B rygada o b sad z an ie  w sch o d n ieg o  p ó łk o la  fo rtów .
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Z a d a n ie  b y ło  w y k o n an e . Z ło ży ło  się na  p e łn e  o s iąg n ięc ie  
p o w o d z en ia  w ie le  czynn ików . U d o w ó d có w  - d ługo  i p rzy m u ­
sow o  sk ry w an a  ch ęć  o fen sy w n y ch  czynów  i śm iałych , p e łn y ch  
in ic ja tyw y  m an ew ró w ; u  ż o łn ie rz y — chęć o d w e tu  i skończen ia  
raz  w reszcie  z w rog iem . P o za tem  św iad o m o ść  u czes tn iczen ia  
w  w ielk iej akcji, w  k tó rej p o w o d zen ie  n ik t już nie w ą tp ił.

S tą d  zw ycięstw o .
D la  3 dyw izji b y ły  to  dni p ięk n e , k tó re  o d su w a ły  w  dal 

dni o d w ro tó w  i n iep o w o d zeń . W ie lk ie  ilości jeń có w  i z d o b y ­
czy b y ły  su k cesem  m aterja ln y m .

N ajb liższe  dni p rzy n io są  dyw izji m o cn e  trzy m an ie  Brześcia^ 
pók i ogó lna ak c ja  i zu p e łn y  p o g ro m  p ó łn o cn e j b o lszew ick ie j 
arm ji n ie  b ę d ą  u k o ń czo n e , o raz  śm ia łe  w y p a d y  w 40-to k ilo m e­
trow ym  o d  B rześcia  p rom ien iu .

W y p a d  n a  Ż ab in k ę .

T rz y m a jąc  m o cn o  B rześć, 3 dyw izja  leg jo n o w a  za s ła n ia ła  
c a łą  ak c ję , o sa c z a ją c ą  p ó łn o c n e  arm je n iep rzy jac ie lsk ie  p o d  
Ł o m żą  i B ia łym stok iem  i p o zw a la ła  n a  d o k ład n e  jej u k o ń cz en ie . 
Ż e  zaś ta k  w łaśn ie  by ło , teg o  d o w o d em  są  n ad z w y cz a jn e  w y ­
siłki o rg an izacy jn e  n iep rzy jac ie la , ab y  w strząsn ąć , w zg lęd n ie  
zn ieść tę  p rz eszk o d ę , k tó rą  d la  akcji flan k o w ej, odc iąża jące j 
b o lszew ick ie  p ó łn o c n e  g rupy , s tan o w ił B rześć L itew sk i.

W  b o jach  o fen sy w n y ch  3 D yw . L eg. n a s tą p iła  k ró tk a  p rz e r­
w a ; p o d cz es  g d y  1. D yw . L eg .p a rła  dale j n a  B ia ły sto k , 3. D yw . 
L eg. o s iąg n ąw szy  B rześć tu się  sk o n ce n tro w a ła , ab y  odb ić  p rz e ­
w id z ian ą  ak c ję  n iep rzy jac ie lsk ą  n a  p ra w ą  flan k ę  naszej od p o ­
łu d n ia  n a  p ó łn o c  p rą ce j linji. Jakoż n iep rzy jac ie l nie dał na  
sieb ie  d ługo  czek ać . Z a  p u n k t k o n cen trac ji sw y ch  ro zb ity ch  
sił i ro zp ro szo n y ch  o d d z ia łó w  o b ra ł K obryń , sk ąd  p o ciąg am i 
p o d w o z ił jak o  tak o  p o fo rm o w an e  pu łk i do stac ji ko le jow ej Ż a - 
b inka, o d leg łe j o 30 kim . od  B rześcia, sk ąd  g ru p am i p iech o ty , 
arty le rji i p o c iąg ó w  p an c e rn y c h  u s iło w ał p o c z ą tk o w o  n iep o k o ić  
za ło g ę  B rześcia  L itew sk iego , a p o tem , w n ied łu g i czas, ro zp o czą ł 
silną o fen sy w n ą ak c ję  n a  Brześć.

S to jący  n a  fo r ta ch  B rześcia  8-m y p u łk  p ie c h o ty  p ra co w a ł 
m ocno  i c o d z ie n n ie ; p ra c o w a ła  V I B rygada  czyszcząc te re n  
p o za  Bugiem , ro zb ija jąc  m n iejsze  g rupy , p ó źn o  co fa jące  się 
z linji o gó lnego  po g ro m u , oraz w iążąc  nas ku  p ó łn o cy . W reszc ie  
i ko lej n ad e sz ła  n a  7. p. p. L eg., k tó ry  od  k ilku  dni sw em  g ro s 
w y p o c zy w a ł i p o rz ą d k o w a ł się.

P o  w ie lk ich  m arszach  i w y p a d a c h  p rz ed  i za  Bugiem , o raz  
po  w ielk im  o fen sy w n y m  w y siłk u  do  B rześcia L itew sk ieg o  7 p . p. 
Leg. p o n ió s ł b a rd zo  zn aczn e  s tra ty  tak , że w  chw ili p o b y tu  w  B rześ­
ciu L itew sk im  s tan  najliczn ie jszej k o m p an ji n ie  p rzew y ższa ł 70czyn- 
n y ch  w  bo ju  b a g n e tó w ; p rzy  d o b re j je d n ak  o b sad z ie  licznych  
k a rab in ó w  m aszy n o w y ch , co by ło  szczeg ó ln ą  tro sk ą  d o w ó d có w , 
o raz  p rz y  d o sk o n a ły m  n as tro ju  żo łn ierzy  p u łk  b y ł je d n o s tk ą  
m ocną, p e w n ą  i zd o ln ą  do w y p e łn ien ia  zad ań  w w iększym  sty lu .
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T o też  z zad o w o len iem  p o w itan o  rozkaz o trzy m an y  z D o ­
w ó d z tw a  3 D y w. Leg. — w y p a d u  n a  Ż ab in k ę . (S zk ic  8.)

Z a ło żen ie  by ło  n a s tę p u ją c e : n iep rzy jacie l z dn ia n a  dzień  
k o n cen tru je  coraz w iększe ilości p iech o ty , k aw ale rji i arty lerji 
w  Ż ab in ce , coraz energ iczn ie j p rzy  k ażd o razo w ej p o m o cy  p o ­
ciągów  p an cern y ch  a tak u je  B rześć L itew ski. P o n iew aż  k o n ­
ta k tu  z p ó łn o cą  (1 Dyw. L eg.) p raw ie  że n iem a, a z p o łu d n iem  
(7 D y w. p iech . w zd łu ż  Bugu i B ałach o w icz) k o n tak t b a rd zo  
m ały , a n a raz ie  żadnej p o m o c y  sp o d z iew ać  się nie m ożem y, 
n a le ż y  w y p ad em  na  w iększą  sk a lę  sk iero w an y m  w p ro s t n a  
cen tru m  n ie p rz y ja c ie lsk ie — a w ięc  s ta c ję  k o le jo w ą  Ż a b in k a  — 
o b ezw ład n ić  chw ilow o n iep rzy jac ie la  i u zy sk ać  w  ten  sp o só b  
p a rę  dni zw łoki. 7 p u łk  p iech o ty , p o zo s taw ia jąc  dw ie k o m p an je  
n a  d o ty ch czaso w y ch  p o zy c ja ch  n ad  B ugiem , 12 kim. n a  p o łu d ­
n ie  o d  B rześcia Lit., o raz  k o n ieczn ą  o b sa d ę  C y tad e li, w zm o c­
n io n y  jed n ą  b a te r ją  (d w a  d z ia ła ) 6 D. A . K., p rzed sięw eźm ie  
en e rg iczn y  w y p a d  n a  Ż a b in k ę . C zas trw an ia  w y p a d u  25 i 26 
sie rp n ia . P lan  w y p ad u  p o zo staw io n o  d o  w oli d o w ó d cy  7 p u łk u . 
Jak  w yżej w sp o m n ian o  —  d w ie  k o m p a n je  7 p u łk u  s ta ły  na  
p o łu d n ie  od  B rześcia L it. n a  lin ji; je d n a  k o m p an ja  p e łn iła  s łu ż ­
b ę  w arto w n iczą  w  o b ręb ie  C y tadeli, dw ie k o m p an je , k tó re  d o ­
p ie ro  co w róciły  z w y p a d u  p o d  K osicze, tak  b y ły  p rzem ęczo n e , 
że do  w y p ad u  użyć ich  n ie  b y ło  m ożna , p rz ez  co  ca ła  siła  p o ­
zo s ta ją ca  do dyspozycji d o w ó d z tw a  7 p u łk u  w y n o siła  ty lko  
s ied em  kom panij p iech o ty  w  ogólnej ilości o k o ło  480 b ag n e tó w , 
22 k a rab in y  m aszynow e ciężk ie  i lek k ie  o raz  je d n ą  d w udzia ło - 
w ą  b a te rję  6 D. A . K. Z e  so b ą  w z ię to  p a rę  kuch en , k ilka  wod­
zów  am unicy jnych  i w o zó w  p o d  ran n y ch , gdyż w  oko licy  B rześ­
cia Lit. trudno  było  zn a le ść  p o d w o d y .

N adm ien ić n a leży , że p rzy  d o w ó d z tw ie  p u łk u  p e łn ił s łu żb ę  
św ieżo  za im p ro w izo w an y  o d d z ia ł 14 k o n n y ch  w yw iadow ców .

C ałość p o d zie lo n o  n a  I b a ta ljo n  (2-ga, 3-cia i 4-ta  kom p.) 
p o d  dow ództw em  kpt. Janczyn iego , II b a ta ljo n  (6-ta, 7-m a i 8-m a) 
kom p.) p o d  d o w ó d z tw em  kp t. N iem ca o raz  g ru p ę  d w ó ch  dzia ł 
i 9-tej o s łan ia jące j ją  k o m p an ji z cz te rem a ciężk iem i k a rab in am i 
m aszynow em i.

Z d aw aliśm y  sob ie  sp ra w ę  z teg o , że p rzed ew szy stk iem  
trz e b a  tu  dobrego  m an ew ru , ab y  d o s ta ć  się w  b liższy  re jo n  Z a- 
b inki, gdyż siły  n asze  n ie  w y s ta rcza ją  na  fro n to w e p rz e łam an ie  
i d o ta rc ie  do  celu . N a leży  w ięc  —  d ążąc  w  k ie ru n k u  p ó ł­
n o cn o -w sch o d n im  — o m in ąć  siln ie jsze  g rupy  n iep rzy jac ie lsk ie , 
w y m acać  lukę na linji Iw a c h n o w ic z e — D em jan icze  —  Indycze 
i s ta m tą d  u d erzy ć  n ag le  n a  Z ab in k ę . P o w ró t — za leżn y  od  
sy tuacji.

Z es taw io n a , jak  p o w y że j, g ru p a  w y sz ła  dn ia  25 s ie rp n ia  
o godzin ie  6-tej ran o  z o b ręb u  C y tad eli B rześcia Lit. i n o rm al­
ny m  m arszem  ru szy ła  szo są  n a  C zern iaw czy ce . Z  p o cz ą tk u  
w m glistej pogodzie  m arsz sze d ł o bo jętn ie . A le  g dyśm y  m i­
nęli o s ta tn ie  n asze  p lacó w k i i g d y  po  w ielu  g o d z in ach  c iep łe  
p ro m ien ie  sło n eczn e  o b la ły  ró w n ą  i n ieco  w ilg o tn ą  szo sę , p rzez
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ca łą  k o lu m n ę p rz e sze d ł jak b y  p rą d  ożyw ien ia , a s e rc a  s ta re j 
w iary  za d rg a ły  ch ęc ią  o d b ic ia  b o lszew ik o m  „za c a łą  B erezy n ę  
i ca łeg o  B u d io n n eg o “. M arsz sze d ł już żw aw iej.

O k o ło  godziny  1 I-ej p rz ed  p o łu d n iem  g ru p a  za trzy m ała  się 
n a  sk rzy żo w an iu  się szos do C zern iaw czy c  i Iw achnow icz , po- 
czem  p a tro le  ru szy ły  n a  w sch ó d  i pó łn o c .

P o  p ew n y m  czas ie  o trzy m aliśm y  tak ie  w iadom ości: w  C zer- 
n iaw czy cach  b y ły  n ied aw n o  m a łe  k o n n e  p a tro le  n iep rzy jac ie lsk ie , 
Iw ach n o w icze  o b sad zo n e  k a rab in am i m aszy n o w em i i k aw a le rją .

T u  trze b a  b y ło  tra fn ie  i ro z tro p n ie  ocen ić  sy tu a c ję  i po* 
w ziąść  d ec y z ję  co do k ie ru n k u  d a lszeg o  m arszu . P o s ta n a w ia m y  
w o b e c  teg o  m asze ro w ać  dale j n a  p ó łn o cn y  w sch ó d , w zd łuż lin ji 
n iep rzy jac ie lsk ich  p la c ó w e k  aż do re jo n u  D em jan icze-C h m ielo w o , 
gdzie  te re n  n am  sp rzy ja ł, a lb o w iem  b y ł gó rzysty , p e łe n  lask ó w  
i z a s ło n  te ren u , a w e d łu g  zezn ań  lu d n o śc i — ca łk iem  o p u ­
s to sza ły  i zn iszczony . N a d a w a ł się w ięc  do  w y k o n a n ia  n aszeg o  
p la n u  p rz em k n ięc ia  się p rzez  p ie rw sze  linje n iep rz y jac ie la  na  
jego  ty ły . D alszy  m arsz  sk ierow aliśm y  w ięc n a  D em jan icze .

M aszeru jem y  n a d e r  ostrożn ie, z p rzew o d n ik am i, p rzez  sze ­
rok ie  u g o ry  nie u p ra w ian e  ch y b a  od  1915 r., p rz ez  m ałe  lask i 
so sn o w e i p u s te  w iosk i, jużto  po lnem i d rogam i, ju ż to  n a  p rze ła j 
p rzez  p o la . T ii i ów d zie  s te rczą  ru iny  d o m o stw  w  g ąsz cza ch  
w y b u ja łe j ro ślinnośc i d aw n y ch  o g ró d k ó w  ch ło p sk ich .

Bez sp o tk a n ia  się z n iep rzy jac ie lem  d o ch o d z im y  do  D em - 
jan icz . W ieś, jak  i w szy stk ie  tu ta j, sp a lo n a ; z k ilku  n ęd zn ie  sk le ­
conych  b u d  w y ch y la  się  zb ied zo n a  lu d n o ść , p ro sz ąc  żo łn ie rzy  
o resz tk i jed ze n ia , k tó re  n ak a zan o  tu  w y d ać  k o m p an jo m  z kuchni 
p o lo w y ch .

P o  o d p o czy n k u  k o n ty n u jem y  dalszy  m arsz , te ra z  ju ż  w p ro st 
w  k ie ru n k u  Ż ab in k i, a w ięc  n aC h m ie lo w o -O liża ró w  S taw . P rzo d e m  
idą  p a tro le  p o d  k o m e n d ą  n a jlep szy ch  w y w iad o w có w .

O  godzin ie  18-tej za ję liśm y  C hm ie low o  i tu  s tan ę liśm y  w  zu- 
p e łn em  ukryciu , o b se rw u jąc  ze sk ra ju  w si, o d leg łe j o jak ie  d w a  
k ilo m etry  od szosy  Ż ab in k a -K am ien iec  L itew sk i, p o ch ó d  d ług ie j 
ko lum ny w ozów  n a leżący ch , jak  p óźn iej s tw ierdz iliśm y , do  sil­
nej g ru p y  b o lszew ick ie j (1500 b ag n e tó w , 10 dział), k tó ra  tuż p rz ed  
nam i p rz e su w a ła  się z Z ab in k i n a  K am ien iec  L itew sk i.

W k ró tce  p a tro le  n asz e  z ła p a ły  szczęśliw ie  4 jeń có w , dw óch  
k o n n y ch  i dw ó ch  w y w iad o w có w  arty le ry jsk ich , a n a  p o d s taw ie  
ich  ze zn ań  zd o ła liśm y  p rz ed s taw ić  sob ie  sy tu a c ję  n iep rz y ja ­
c ie lsk ą  n a s tęp u ją co :

W  re jo n ie  R u d k i-S ie liszcze-W ieto ch n a-Iw ach n o w iczfe— ro z­
ło żo n a  b ry g a d a  n iep rzy jac ie lsk ie j k aw ale rji w  sile c z te ry s ta  s z a ­
bel i licznych  k a rab in ó w  m aszynow ych . N a stac ji 2 lab in k a— d o ­
w ó d z tw o  57 dyw . sow . o ra z  o k o ło  2000 d o p ie ro  co ze  w sch o d u  
p rzy b y łe j p iech o ty . D z ia ła  i p o c iąg i p a n c e rn e  o d esz ły  p o d  B rześć 
L itew sk i d la  w zm o cn ien ia  d a lsze g o  n a ta rc ia  n a  fo rty  te j tw ierd zy ..

O s iąg n ą w szy  te  w iadom ości, d o w ó d c a  g ru p y  w y p a d o w e j 
zw o ła ł o k o ło  godz. 11-ej w ieczo rem  d o w ó d c ó w  b a ta ljo n ó w  n a . 
o d p ra w ę  i z a rząd z ił n as tęp u jąco :
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W ym arsz g rupy  w p ro s t w  k ie ru n k u  ' n a  S iech n o w icze  na  
szo sie  o godz. 3-ej rano . S ta m tą d  a ta k  d w o m a ko lum nam i 
n a  Z ab in k ę : 1 bata ljon  na  lew em  sk rzy d le  odcina  s tac ję  k o le jo ­
w ą  Z a b in k a  i czyści ją. 11 b a ta ljo n  u d e rza  na  zab u d o w an ia  i p rz y ­
sió łki leżące  na  zach ó d  w zd łuż to ru . O dw ód ; 9 kom p., 4 k a ra b i­
n y  m aszy n o w e i a rty le rja  za  II b a ta ljo n em . D a lsze  rozkazy  po  ro z­
strzygn ięc iu  a taku; p ra w d o p o d o b n y  m arsz  p o w ro tn y  w zd łu ż  to ru  na  
B rześć Lit. O k o ło  g. 12 u k o ń czo n o  om aw ian ie  szczeg ó łó w  n ata rc ia .

W yszliśm y z dusznej ch a ty  ch łopsk ie j n a  drogę. N oc b y ła  
zu p e łn ie  c iem n a— m żył d ro b n y  a  n ieu s tan n y  deszcz. W  p o w ie ­
trzu  leża ła  senność , k tó ra  b y ła  d la  n as  d o sk o n a ły m  sp rz y m ie ­
rzeńcem .

O  godz. 3-ej ran o  p o c z ę ły  się p rz e su w ać  drogą c iem n e 
szereg i p iecho ty , sam e m ilczące , z c iąg łem  je d n a k  o d g ło sem  
c h lap a n ia  po  błocie. Z a  chw ilę  n a d je c h a ł d o w ó d ca  b a te r ji  m e l­
du jąc , że dyszel od  jaszcza  p ę k ł i p rzed  u p ły w em  godziny  nie 
d a  się nap raw ić . W obec teg o  d o w ó d ca  ba terji o trzy m ał ro zk az  p o ­
zo staw ien ia  p rzy  n ap ra w ie  ja szcza  p aru  ludzi, k tó rzy  p o tem  
m ają  n a  w ła sn ą  rę k ę  cofać się z p o w ro te m  na  B rześć.

W  zu p e łn y ch  c iem n o śc iach  ko lum na d o s ię g ła  szosy  i z e ­
tk n ę ła  się z n iep rzy jac ie lem .

M aszeru jąca  straż  p rz ed n ia  I b a ta ljo n u  nag łym  n a ta rc iem  o b ję ła  
w  p o siad an ie  zaśc ian ek  S iechnow icze, le żą cy  na, szosie i w zm o c­
n io n a  now ym  p lu to n em  p raw ie  bez w alki z a g a rn ę ła  do niew oli 
p lacó w k ę  — k ilk u n astu  p iech o ty  oraz  o d d z ia ł te le fon istów , p ro ­
w ad zący ch  p o łącz en ie  od Ż ab in k i do K am ień ca  L itew sk ieg o .

P ierw szy  krok n ad e r szczęśliw y. W zięto trzy d z iestu  kilku 
jeń có w  i d ro g a  na Ż a b in k ę  o tw arta . Już też  i p ie rw szy  b rzask  
ro z p ra sza  ciem ności n o cn e  i ob a  b a ta ljo n y  szybkim  krok iem  
ru sz a ją  n ap rzód .

D ow ództw o g ru p y  w raz z re ze rw ą  i jeń cam i m asze ru je  
szosą , za II b a ta ljo n em . N iesp e łn a  w p ó ł godziny , w  n iep ew n ej 
jasności m g listego  p o ra n k a , za ry so w ały  się  p rzed  nam i z a b u d o ­
w an ia  s tacy jn e  Ż ab ink i — i ró w n o cześn ie  w y b u ch ł w p ro st p rzed  
nam i g w a łto w n y  og ień  p iech o ty  i k a rąb in ó w  m aszy n o w y ch .

N a s ta c ję  p rzy b y ły  p rz ed  k ilk u n astu  godzinam i d w a p o c ią ­
gi p e łn e  o d d z ia łó w  p iech o ty  i m a te r ja łu  w o jen n eg o . C zęść 
ludzi ro zk w ate ro w a ła  się w  zab u d o w an iach  stacy jnych , część 
sp a ła  w w agonach , u b ezp ieczy w szy  się m ałem i p laców kam i.

D o w ó d ca  II b a ta ljo n u , kp t. N iem iec, zo rjen to w aw szy  się n a ­
d e r szybko  w  sy tuacji, u d e rzy ł g w a łto w n ie  w sze lk iem iro zp o rząd za l- 
nem i siłam i w p ro st n a  n iep rzy jac ie la , w śród  k tó reg o  o d razu  
s traszn a  za p a n o w a ła  p an ik a . P e w n a  część  z a czę ła  się b ron ić, 
w ięk szo ść  w y sk ak iw a ła  z w ag o n ó w  i u c iek a ła  w  p o p ło ch u  p o za  
budynki s tacy jn e . M aszy n ista  je d n e g o  z p o ciąg ó w , w id ać  p rzy ­
tom niejszy , s ta ra ł się u p ro w a d z ić  pociąg , lecz w  chw ili, gdy 
pociąg  szed ł w olno  — zasłan ia jąc  sobą zab u d o w an ia  stacy jne , 
ce ln ie  w ym ierzony  strza ł p o łoży ł m aszyn istę  tru p em . P o c iąg  
jed n ak ż e  szed ł po w o li d a le j a  w  n iego  n ie lito śc iw ie  b iły  4 
ciężkie k arab in y  m aszy n o w e. O  s tra tac h  n iep rzy jac ie la  w  tym
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p o c iąg u  św iad czy  fak t, że k ilkunastu  zab ity ch  lub  c iężko  ra n ­
ny ch  w y p a d ło  z jad ąc y ch  w ag o n ó w  n a  tor.

P o  p rze jeźd z ić  p o ciąg u  nasi ch ło p cy  zd o b y w ali już  b u d y ­
n ek  s tacy jn y , na  p a r te rz e  k tó reg o  m ieścił się  sz tab  57 dyw izji 
sow ieck ie j. Ż o łn ie rz  7 kom panji, nazw isk iem  W ieczo rek , z a ­
s trze lił d o w ó d cę  dyw izji, sam  je d n a k  p o leg ł u g o d zo n y  s trza łe m  
sze fa  sz tab u  te jże  dyw izji. N adb ieg li z p o m o cą  żo łn ie rze  w zięli 
ca ły  sz tab  dyw izji w  k om plec ie  do n iew oli.

T łu m y  b o lszew ików  uc iek a ją  b ez ra d n e  do  p o b lisk ieg o  lasu . 
D uże g ru p y  w p ro s t się p o d d a ją .

T y m cz asem  p o su w a ją c e  się szosą  n a  s tac ję  d o w ó d z tw o  
g ru p y  w raz  z o d w o d em  zau w aży ło , jak  ró w n o leg le  szo są  liczne 
g ro m ad y  jeźd źcó w  cw a ło w a ły  galopem , w o d leg ło śc i jed n eg o  
k ilom etra , z R u d k i—S ieliszcze w  k ie ru n k u  p o łu d n io w y m .

D o w ó d c a  g rupy  ogn ia o tw ierać  n ie  k aza ł, b y  n ie  zm ieszać 
n asze j p ie rw szej b raw u ro w o  a tak u ją ce j linji i p o p rz e s ta ł n a  o b ­
serw acji. W k ró tc e  z g ru p y  jeźd źcó w  o d łącz y ło  się dw óch , 
p o d jeżd ża jąc  g a lo p em  w  zu p e łn em  zau fan iu  do  nas. W m gli- 
s tem  św ie tle  p o ra n k a  tru d n em  by ło  ro zp o zn an ie  n aszeg o  o d ­
dzia łu , to  też gdy  p o d jech a li n a  30 k roków  o d  n as  i poznali nas, 
n ie  p o zo s ta ło  im nic innego, jak  w zn ieść rę ce  do  góry  i p o d d a ć  się.

Z a  m o m en t d o w ództw o  g ru p y  i o b w ó d  zn a laz ły  się na  
s tac ji Z ab in k a .

W id o k  b y ł najm ujący . Ż o łn ie rz e  nasi p ro w ad zili c a łe  g ru ­
p y  jeń có w , p rzesz ło  600 ludzi, oko ło  100 p o d w ó d  za ład o w an y ch  
ró żn ą  zd o b y czą  i w iele  luźnych  koni. K o ło  w ag o n ó w  n a p e ł­
n io n y ch  konserw am i, ty ton iem , p łaszczam i, b ie lizną, m a te r ja łe m  
te le fo n iczn y m , b ro n ią  i t. d. k ręc iły  się  g ro m ad y  n aszy ch  ro z­
g rzan y ch  zw y cięstw em  żo łn ierzy .

P rzy  stacji s ta ły  cz te ry  n o w e  au ta  c iężaro w e, z k tó rych , 
dz ięk i szczęśliw em u  tra fo w i zab ran ia  do n iew o li je d n e g o  szo ­
fera, zab ran o  jed n o , n a ła d o w a n e  p o p rzed n io  zd o b y czą , re sz tę  
zaś trz e b a  b y ło  zostaw ić .

W zię to  w szystko , co d a ło  się n a ła d o w a ć  n a  p o d w o d y  i k o ­
nie , re sz tę  zaś zdobyczy , w ag o n y  i sam ą s tac ję  —  p o d p a lo n o .

A  tym czasem , n a  za ch ó d  od nas, w  k ie ru n k u  w p ro s t n a  
B rześć Lit. ro zb rzm iew a ła  k an o n a d a  a rm a tn ia , a n ieo p o d a l d efi­
lo w a ła  n iep rzy jac ie lsk a  k aw alerja .

1 ta  chw ila  b y ła  najg roźn iejsza . T rz e b a  b y ło  za  w sze lką  
cen ę  u p o rząd k o w ać  o d d zia ł, jeńców , jak o te ź  o b liczyć sy tu ac ję  
i ro z p o czą ć  o d w ró t.

D ow ódcy , je żd ż ąc  k o n n o , o d ryw ali g w a łtem  żo łn ie rzy  od  w a g o ­
nów , łączy li g rupy  jeń có w  w  je d n ą  śc is łą  ko lum nę, p o te m  p o d w o d y  
ze  zd o b y czą , w re szc ie  sp ieszn ie  fo rm ow ano  p rz e d n ią  i ty ln ą  straż .

S traż  p rz e d n ią — dw ie k o m p an je  p iech o ty , 2 k o m p an je  k a ra b i­
n ó w  m aszy n o w y ch  oraz  b a te r ję  6 D. A . K. p ro w a d z ił k p t. N iem iec. 
P  o tem  sz ła  k o lu m n a jeń có w  i zd o b y czn e  w ozy  z m a te r ja łe m  e sk o r to ­
w an e  p rzez  9-tą k o m p an ję  i p o jed y ń cz y ch  żo łn ie rzy  1 i II b a ta ljo n u , 
p o d c z a s  gdy straż  ty ln ą , z ło żo n ą  z k o m p an ji I b a ta ljo n u  p ro w ad z ił 
ipor. Janczyn i.
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D o w ó d z tw o  grupy , p o s iad a ją c  w ogóle m a łe  siły, a m ając  
już 600 jeń có w  i 100 p o d w ó d  ze zd o b y czą , p o s tan o w iło  n ie 
ry zy k o w ać  m arszu  to rem  kolejow ym , ale p ó jść  szosą  Ź a- 
b inka  — Iw achnow icze, ro zb ija jąc  za s ła n ia jącą  p o w rp tn ą  d ro g ę  

■ k a w a le r ję  n iep rzy jacie lską.
B yła godzina m niej w ięcej 8 rano , g d y  sp ieszn y m  m arszem  

ruszyliśm y w  p o w ro tn em  k ierunku , pełn i trosk , czy u d a  się nam  
w  ca ło śc i d o p ro w ad zić  jeń có w  i zdobycz  do B rześcia  Lit.

W  jak ie  dw ie godziny  p o tem , w od leg ło śc i 9 kim . od  Ż a- 
binki, p a tro le  n asze  sch w y ciły  dw óch  jeźd źcó w  b o lszew ick ich , 
k tó rzy  m ieli p rzy  sob ie  m eld u n k i jed n eg o  z o d d zia łó w  jazd y  
bo lszew ick ie j, a  jad ąc y ch  z Iw achnow icz do Ż ab ink i. Z  m el­
d u n k u  tego  w yn ikało , źe dzięk i tem u, iź w szystk ie  n a p o tk a n e  
p rzew o d y  te le fo n iczn e  n iszczyliśm y, o d d z ia ły  kaw ale rji n ic jesz ­
cze p ew n eg o  nie w ied z ia ły  o w a lce  p o d  Z ab in k ą , a le  b y ły  juź 
m ocno  zan iep o k o jo n e  n iep ew n ą  sy tu ac ją  na  sw ych  ty łach .

N asza straż  p rzed n ia , ze  w zg lędu  n a  sy tu ac ję , zw ię k szy ła  
sw ą o d leg ło ść  od  tej dziw nej „siły  g łó w n e j“ z ło żo n e j z je ń c ó w  
oraz w o zó w  i oko ło  godz. 1 1-ej ran o  d o sz ła  p o d  w ieś  Iw ach ­
now icze, ro z ło żo n ą  po  obu  s tro n a c h  szosy, a z a ję tą  p rzez  n ie ­
p rzy jac ie lsk ą  k aw ale rję . B aterja  nasza  m o m en ta ln ie  o d p rz o d k o - 
w ała , k a rab in y  m aszy n o w e zaczę ły  ciąć ze w zg ó rza  n a  w ieś, 
a  p ie c h o ta  p o sz ła  do  en e rg iczn eg o  a tak u .

K aw alerzyści b o lszew iccy , u siłu jący  w  p ie rw sze j chw ili 
s taw ić  opór, po  s trac ie  k ilkunastu  sw oich , cofnęli się na p o ­
łu d n io w y  kon iec  w si, a s ta m tą d  w k ierunku  toru . W ieś n a ty c h ­
m iast za ją ł kp t. N iem iec ze sw ym  II b a ta ljo n em — d ro g a  do  B rześ-' 
cia s ta n ę ła  o tw orem . Z w y c ię s tw o  b y ło  zu p e łn e . W  chw ili je d ­
nak , gd y  k u le  bo lszew ick ie  p o cz ę ły  p rze la ty w ać  n ad  k o lum ną 
jeń có w , w  p ew nym  m o m en cie  w szczą ł się w śró d  n ich  n iepokó j 
i k ilk u n astu  w y b ieg ło  z ko lum n  n a  boki. E n erg iczn e  je d n ak  środk i 
esk o rty  w p ro w ad z iły  ry ch ło  p o rząd ek . K o ło  godz. 12-ej by liśm y 
już w  sferze  b ezp ieczn e j; w o b ec  tego  poruczn ik  S ikorski, adju- 
tah t p u łk u , w siad ł na zd o b y czn e  au to  i p o jech a ł p rzo d em  do 
B rześcia Lit., by  złożyć m eld u n ek  w d o w ó d z tw ie  dyw izji, c a ła  
zaś k o lu m n a id ąc  już  w o lnym  m arszem  d o sz ła  b ez  p rzeszk o d y  
oko ło  wiec:?ora do B rześcia  L it., k tó ry  w y trzy m ał rano  d o b re  
u d e rzen ie  bo lszew ick ie  na  p ó łn o cn o -w sch o d n ie  forty .

P o  za ła tw ien iu  zw iązan y ch  z zak o ń czen iem  w y p a d u  sp raw  
służbow ych , o d d z ia ły  u d a ły  się na zasłu żo n y  sp o czy n ek , a d o ­
w ódz tw o  p u łk u  p rzybyw szy  n a  sw ą k w a te rę , u jrza ło  tuż  p rzy  
niej sk u tk i kilku p o cisków  a rm a tn ich  n iep rzy jac ie la  z dz is ie j­
szego  ran n eg o  a tak u  n a  B rześć Lit.

R ezu lta t ca łe j w y p raw y  b y ł d la  p u łk u  b a rd zo  k o rzy s tn y  
m ate rja ln ie . P rze d ew szy s tk iem  zd o b y to  k ilk ad z ies ią t a p a ra tó w  
te le fon icznych  i w iele d ru tu , tak , że o d tąd  s łu żb a  łączn o śc i 
dzięki obfitości m a te r ja łu  s ta ła  n a  b ard zo  w ysok im  stopn iu .

S tra ty  n asze , dzięki o b m yślanym  p o ru szen io m  i n ag ły m  
n ata rc io m , w y raża ły  się w  cy frach  m in im aln y ch : 3 zab ity ch  i 10 
ran n y ch , k tó ry ch  w szy stk ich  zab ra liśm y  ze so b ą .
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T a k  w ięc w y p a d  n a  Ż a b in k ę  b y ł p ierw szym  w y p ad em  
u danym  na  w ięk szą  sk a lę . P ró cz  korzyści re a ln y ch  d a ł nam  
p rzed ew szy stk iem  korzyści m oralne , a to  w iarę  w  sw ą siłę 
o raz w  zd o ln o ść  m an ew ro w ą  naszych  oddzia łów .

P o k a z a ło  się tu ta j dobitn ie , że silna w ola i m ocne p o s ta ­
n o w ien ia  d o w ó d có w  w sze lk ich  stopn i o p a r te  na  d o b rze  p o m y ­
ślan y ch  k o m b in ac jach  s tra teg iczn y ch  i tak ty cz n y ch  oraz  w p ły w  
n a  żo łn ie rza  d a ją  m ożność bicia o w iele  liczn ie jszeg o  n iep rzy ­
jac ie la , p o zw ala ją  na  ry zy k o w n e  „p ch an ie  s ię “ w  zaw ik łan e  
sy tu ac je  i w yjście z n ich  zw ycięsko .

N a stę p n a  w ie lk a  zw y cięsk a  b itw a  7-go p u łk u  w  dn iach  
21— 24 w rześn ia  p o d  B rzostow icą W ie lk ą  b ęd z ie  dz ieck iem  w y ­
p ad u  n a  Ż ab in k ę .

P o szczeg ó ln e  sam o rzu tn e  m o m en ty  św ie tn y ch  decyzy j n iż­
szych  o ficerów  b ęd ą  m iały  sw e św iad o m e lub  n ieśw iad o m e 
źró d ło  w  is to c ie  p o w y żej op isanej akcji.



N a d  Ś w i s ł o c z .

D nia 24.8. ro zp o czę ła  V  B rygadę lu zo w ać  1 1 dyw iz ja  p ie ­
choty , p rzy b y ła  z fron tu  p o d  W arszaw ą; 3 dyw izja  o trzy m ała  
ro z k az  p rzesu n ięc ia  się dalej n a  p ó łn o c  w  o ko lice  N arw i, p rzed  
p u szczę  B ia łow ieską . P o d c z a s  gdy  V B rygada m arsz  te n  sp o ­
ko jn ie  o d b y w ała , V I b ry g a d a  idzie  lin ją bardzie j n a  w sch ó d  p o ­
su n ię tą  i grom i n iep rzy jac ie la  b io rąc  d z ia ła  i jeń có w .

D nia 28.8. dyw izja  za ję ła  n a k a z a n e  p ozycje , p rzyczem  
7 p u łk  s ta n ą ł w  rezerw ie , a  8 p u łk  trzy m ał rz ad k ie  n a  linji fro n ­
tu  p lacó w k i. T u  p rzy b y ły  m aso w e  w p ro s t u zu p e łn ien ia , tak , że 
pu łk i w ięcej niż d w u k ro tn ie  w zro sły  w  liczbę b ag n e tó w . P u łk  
d o ch o d z ił do  liczby  3000 ludzi w  s tan ie  w y ży w ien ia  i 500 koni 
w sw ych  tab o rach , a  k o m p an je  liczy ły  p o  l40 i w ięcej b a g n e ­
tów . N ajtrudn ie jsza  b y ła  sp ra w a  z k o m p an jam i k a rab in ó w  m a­
szy n o w y ch  z tego  w zg lędu , że  m ieliśm y n a jb ard z ie j n ie jed n o lity  
m a te rja ł, a z ty łó w  u p o sa ż e n ia  tech n iczn eg o  w o g ó le  w  tych  
czasach  n ie  o trzym aliśm y. T o  też  g łów nem  ź ró d łem  „d o ch o d u  
m a te r ja ln e g o “ b y ła  zd o b y cz  w o jenna , i ta k  w p u łk u  n ajliczn ie j­
sze b y ły  ro sy jsk ie  k a rab in y  m aszynow e.

K om panij k a rab in ó w  m aszy n o w y ch  b y ło  trzy , p o  p ię tn a śc ie  
czynnych  k a rab in ó w  d o b rze  o b słu żo n y ch . 4-ta  k o m p an ja  k a ra ­
b in ó w  m aszy n o w y ch  b y ła  zd e k o m p le to w a n a  i p e łn iła  chw ilow o 
s łu żb ę  o b ro n y  tabo rów .

C iężka  sp ra w a  b y ła  z g o sp o d a rk ą  i z tabo ram i. C a ły  ta ­
b o r 7 p u łk u  w p a d ł p o d  R ó w n em  do n iew oli bo lszew ick ie j n a  ty ­
łach  n aszeg o  fron tu , a w raz  z tab o re m  w szystk ie  p raw ie  k u ch n ie  
i w szystk ie  k o m isje  g o sp o d arcze .

Z e  zd o b y czn y ch  w ozów  i koni bo lszew ick ich , b ard zo  m ar­
nych , m ałych  i s łab y ch , fo rm o w an o  tab o ry , a le  n a tu ra ln ie  w  cią­
g łych  m arszach  i b o jach  m o w y  nie b y ło  o jak im k o lw iek  p o rz ą d ­
k o w an iu  ta b o ró w  i ra c jo n a ln e j ich  organizacji. T o  też  tab o ry  
b y ły  k u lą  u nogi o d d z ia ło m  i p o w o d e m  ciąg łe j tro sk i dow ódców , 
szczeg ó ln ie  w  m arszu , gd y  ro zc iąg a ły  się n a  w ie le  k ilo m e t­
ró w  drogi.

K rótki czas zasto ju  d z ia łań  b o jo w y ch  zu ży to  n a  z re o rg a ­
n izo w an ie  p u łk u , u p o rz ąd k o w an ie  za leg ły ch  sp raw , ćw iczen ie 
żo łn ierzy . W  tym  czasie  p rz y p a d ła  też  d łiigo  oczek iw aita  u ro czy ­
stość  d ek o rac ji p ie rw szy ch  k aw a le ró w  o rd e ru  „V irtu ti M ilitari“ .
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U ro czy sto ść  o d b y ła  się w  Ł.ąkach, gdzie  s ta ł II b a ta ijo n  
7 pu łku .

O  godzin ie  10-tej rano  dn ia  11.9. s tan ą ł b a ta ijo n  w o tw a r­
ty m  czw oroboku  m ając  p rzed  fron tem  oficerów  i sze reg o w y ch , 
m ający ch  o trzy m ać  k rzyże z rąk  dow ódcy  dyw izji. O p o d a l s ta ­
nęli d e leg ac i innych  o d d z ia łó w  p u łk u  oraz  arty le rji, k tó rej część 
m ia ła  by ć  d e k o ro w a n ą  w sp ó ln ie  z 7 p u łk iem .

O godzin ie  1 1 -tej p rzy b y ł d o w ó d ca  dyw izji, g e n e ra ł Ber- 
b eck i ze sz tab em  o raz  d o w ó d ca  V  B rygady , p u łk . B ończa- 
U zdow ski.

P o  o d eb ran iu  ra p o rtu  i p rzy w itan iu  żo łn ierzy , p rzem ó w ił 
g en e ra ł m ocnym  g ło sem  do  żo łn ierzy , jak  to  trz e b a  um ieć za 
o jczy zn ę  u m ierać  i d la  niej żyć i jak  on a  chce w yrazić  sw e 
u zn an ie  sw oim  o d w ażn y m  żołn ierzom , n ad a ją c  im  o rd e r „V irtuti 
M ilitari“ . N a stę p n ie  n ap rzec iw  b a ta ljo n u  u staw ili się rz ęd em  
dekorow an i. A  w ięc  z 7 p u łk u : D o w ó d ca  teg o ż  p u łk u —p p u łk . 
M aćkow sk i, d o w ó d ca  IIl b a ta ljo n u — kpt. D orobczyńsk i, d o w ó d ca  
II b a ta ljo n u — k p t. N iem iec, d o w ó d ca  10-tej k o m p an ji— kpt. C za­
chow ski; p o d o fice ro w ie : s ie rżan t sz tab o w y  M arzec, S tan eck i, s ie r­
żan t K a rp a ła , Boliński, B oksa, K ró l i k ap ra l P y ra , dale j sierż . sz tab . 
F ink , T o m czak , sierż. G órn iak , st. szereg . S ulow ski i C zw ar- 
now sk i. N ie b y ło  ty lko  d z ie ln eg o  k a p ita n a  B ohusza, k tó ­
ry  leczy ł się w  tej chw ili w  szp ita lu  z o trzy m an ej w  w alce  
o B rześć rany.

D o każde^go g e n e ra ł p rzem ów ił, p rz y p ią ł w stążk ę  i d w u ­
k ro tn y  zam ien ił p o ca łu n e k . U ro czy sto ść  zak o ń czy ła  się defiladą; 
p o tem  II b a ta ijo n  p rzy jm o w ał d o w ó d có w  śn iad an iem , p o  k tó rem  
d o w ó d ca  dyw izji p o jech a ł dalej do 8 pu łk u , ab y  tam  p rzy zn an e  
sw ym  żo łn ierzom  o rd e ry  w ręczyć .

Jak że  n ieo cen io n ą  szkodą  by ło , że ro zd an ie  ty ch  k rzyży  
n ie  n as tąp iło  o ro k  w cześn ie j. W p raw d z ie  k rzy ż ,— to  ty lk o  o d ­
zn ak a  cnoty w o jen n e j i sam  w so b ie  n ie  m o że  b y ć  n ag ro d ą; 
a w ięc s łu szn ą  je s t  też  za sad ą , że n a jw y ż szą  n a g ro d ą  za cn o tę  
w o jen n ą  je s t p o czu c ie  w ew n ę trzn e  d o b rze  sp e łn io n eg o  w o b ec  o j­
czyzny  obow iązku . A le  p rzec ież  je s te śm y  w szyscy  ludźm i, k tó ­
rzy  p rzy zw y czajen i są  od  w ieków  k a ż d e  sw e uczucie  w y rażać  
o d p o w ied n ią  form ą, szczegó ln ie j zaś m ęstw o  w o jenne .

P o w tó re  ca łe  w ojsko  n a  w ojn ie sk ła d a  się z jed n e j czę­
ści, w p ro s t z w rog iem  w alczące j, każdej chw ili życie sw e o fia r­
nie o jczyźnie o d d a jące j,’ n a rażo n e j na śm ierć, k a lec tw o , n iew olę , 
cho roby , — i z d rug ie j, k tó ra  p racu jąc  p rzy  og ro m n y ch  n o w o ­
cz esn y ch  zak ła d ach  w  e tap a ch  i k ra ju , p ró cz  p racy , n iczeg o  oj­
czyźnie n ie o fiarow uje .

W ięc  ty lko  p ro s ta  sp raw ied liw o ść  k aż e  p ie rw szą  część  
o d różn iać , a w śró d  niej tak że  ty lko  tych , co  sam i o ch o tn ie  n a j­
tru d n ie jszą  p ra cę  b o jo w ą w yko n y w u jąc , d rug ich  za  so b ą  p o ­
ry w ają .

A  p o tem  je s t je szcze  w  tych  k rzyżach  i p ew ie n  sen ty m en t, 
bo  g d y  jed n i w a lczą  ofiarn ie  za o jczyznę, a le  p o d s ta w ą  do  tego  
jes t d la  n ich  trzeźw e  uczucie  p o trzeb y  s łu żen ia  jej ze w szystk ich
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sił, to d ru d zy , rów nież  g o rąco  o jczyznę k o ch a ją c , w a lczą  je d n a k , 
jak  daw nie j K m icice, z fan taz ją , śm ia ło śc ią , zu ch w alstw em , sw ym  
p rzy k ład em  p o d n o szą c  o d w ag ę  ca ły ch  o d d z ia łó w , i oni też k rzy że  
te  k o ch a ją , jak o  p am ią tk i ty ch  p ięk n y ch  d la  n ich  chw il w o ­
jen n y ch .

B rak  o d zn aczeń  d a w a ł się d aw n o  odczuć, d la teg o  też ta k  
g o rąco  p rzy ję to  p ie rw sze  d ek o rac je  i d la teg o  ty le  o n e  ra d o śc i 
p rzyn iosły .

C zy w szystk im  ? n iek o n ieczn ie .
R o zd an o  je  w  b a rd zo  m a ły ch  ilościach  na  o d d z ia ły , w o b ec  

teg o  u d ek o ro w an i zo sta li w  p ierw szym  rzęd z ie  ci, k tó rzy  w  d a ­
nej chw ili p rzy  o d d z ia ła ch  byli i d la  k tó ry ch  krzyż s ta w a ł się 
p o d n ie tą  do now ych , śm ia ły ch  czynów . A le  w ie lu  p o m in ię ty c h , 
k tó rzy  z p o w o d u  ran , cho ro b y  lub  p rzem ęczen ia  odesz li n a  ty ły . 
n ie jed n o  w yrzek li s ło w o  goryczy , czasem  słu szn e , cza sem  m oże 
n iesłuszne; zw yczajn ie, m usie li m ieć  p ie rszeń s tw o  ci, k tó rzy  d łu g o  
i do  k o ń ca  n a  fro n ęie  trw ali.

K rzyży  n ie  o trzy m y w ało  się  już za  czyny  p o szczeg ó ln e , 
a le  za  ca łe  o k resy  m in io n y ch  bojów . 1 to  p o w in n o  b y ło  s tać  
się z a sa d ą  ro z d a w a n ia  ich.

K ró tk ie  dni o d p o czy n k u  m inęły . 2-ga A rm ja , do  k tó re j 
n a leż a ła  te raz  3-cia dyw izja , p o d e jm o w a ła  o s ta tn ią  ro z s trzy g a jąc ą  
b itw ę.

O d  G ro d n a  do  m ias teczk a  Ś w isło czy  s ta n ę ły  d y w iz je : 1-sza,
2-ga, 3-cia, 19-ta, 21-sza i o ch o tn icza . C elem  b itw y  b y ło  s fo r­
so w an ie  N iem na p o d  G ro d n em  i u d erzen ie  łuk iem  na p o łu d n io w y  
w sch ó d  n a  L id ę  o raz  p o w strzy m an ie  g w a łto w n eg o  u d e rzen ia  
św ieżych  m as bo lszew ick ich , k tó re  p a r ły  zac iek le  na  B iałystok .

N ajb liższe dni 20—28 w rześn ia  d a ły  2-ej A rm ji św ie tn e  zw y­
cięstw o . A rm je b o lszew ick ie  po n io sły  og rom ne s tra ty  i zo s ta ły  
rozg rom ione . P rze sz ło  100 d z ia ł i 20,000 jeń có w  w p a d ło  w  n asze  
ręce , a p o d ję ty  p o  zd o b y c iu  L idy  p o śc ig  p rzy n ió ł p o w tó rn e  
o sw o b o d zen ie  W iln a  i d o ta rc ie  do  w y ty czo n y ch  w o lą  D o w ó d z tw a  
g ran ic  w schodnich .

Był to odw et.

B i t w a  p o d  B r z o s t o w i c ą .

D n ia  17.1X. o św icie  ro z p o c z ą ł 7 p u łk  o czy szczan ie  z o d ­
d z ia łó w  bo lszew ick ich  za ch o d n ieg o  b rzeg u  b ag n is te j rzeczk i 
Ś w isłocz.

P o łu d n io w ą  część p rzy d z ie lo n eg o  p u łk o w i o d c in k a  m iał 
z a ją ć  1-szy ba ta ljo n , p ó łn o cn ą  część  — 111-ci ba ta ljo n .

O d c in ek  p u łk u  by ł b a rd zo  duży , o k rą g łe  24 kim . w zd łu ż  
rzeki, k tó ra  p ły n ę ła  d ro b n em i zak rę tam i z p o łu d n ia  ku  pó łn o cy . 
T e re n  n ad zw y czaj b o g a to  u k sz ta łto w a n y . N a p ó łn o cy  liczne
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w zg ó rza  ły se  p o  o b u  s tro n ach  rzeczki. W  środku  zm niejsza ją  
się  w zgórza, a za to  po  ob u  b rzeg ach  z m ałem i w ycięciam i 
c iągn ie  się d łu g i i g ęs ty  las; n a  p o łu d n io w y m  o d cin k u  znów  
g o łe  w zgórze , ty lk o  n ieco  m niej s trom e, o d a lek im  w g łąb  w idoku.

R zeczk a  d o ść  g łęb o k a , d la  p iech o ty  i k aw a le rji n ie do 
p rzeb y c ia  z p o w o d u  n am u lo n eg o  d n a  i tak ich że  b rzegów . P o z y ­
cje ró żn e , p rz ew aż n ie  tru d n e  do  obrony , choć i d la  n a ta rc ia  
n ied o g o d n e , gdyż d łu g ie  do jście  do rzeczk i zaw sze je s t p o d  
o b strza łem  p rzec iw n ik a , a znow u o b ro n a— ciężka, szczeg ó ln ie  na  
zach o d n ie j stron ie, p o n iew aż  n iem a bliżej rzeczk i o s ło n y  d la  
p lacó w ek  czy też  red u t.

W  tym  to  tru d n y m  teren ie , idąc  w  k ie ru n k u  p ó łnocno- 
w schodn im , sz ły  w o lno  o b a  b a ta lo n y  o d  św itu, raz  p o  raz s p ę ­
d z a ją c  z p o zy c ji zac ięc ie  o p ie ra jąceg o  się  n iep rzy jac ie la .

K oło  w ieczo ra  ca ła  n ak a zan a  lin ja  b y ła  o s iąg n ię ta . P u łk  
p o n ió s ł S tra t o k o ło  30-tu ludzi, a le  z a to  o s iąg n ą ł cel, w z ią ł 50 
je ń c ó w  i 3 k a rab in y  m aszynow e. Jak  n a  ta k i p rz ec iąg a jący  się 
i n iew y raźn y  ch a ra k te r  w alki, z n iep ew n y m  co d o  siły  i zam ia­
rów  p rzec iw n ik iem , by ł to su k ces duży, tern  zaś w ięk sze  m ający  
zn aczen ie , że w  dniu  tym  o trzy m a ły  ch rzest b o jo w y  n asze  w łą ­
czone do b a ta ljo n ó w  m arszo w e k o m p atije  o raz  zaw arł się 
zw iązek  krw i z ro zd zie lo n y m  p o  naszym  p u łk u  I. b a ta ljo n em  1 57. 
p u łk u  p o zn ań sk ieg o .

P o p o łu d n ię  c a łe  straw ił sz tab  p u łk u  n a  w y w iad ach  i szu ­
kan iu  m ie jsca  p o sto ju , w y zn aczo n a  b o w iem  d la  p u łk u  i o d w o d ó w  
m ie jscow ość  d o szc zę tn ie  sp a lo n a  n ie  is tn ia ła  fak tyczn ie .

T rz e b a  b y ło  za ją ć  in n ą  m a łą  w io sk ę , w szy stk ie  s to d o ły  
i dom y  m ieszk a ln e , ab y  p o m ieśc ić  się z tru d em , co  jed n ak  b y ło  
rz eczą  w ażną, gdyż n o ce  już b y ły  ch ło d n e  i ta k  cz ło w iek , jak  
i koń, d ach  n ad  g ło w ą  n a  n o c  m ieć m usieli.

W  zap ad a jąc y m  m ro k u  ro zesz ły  się p o  ca łe j p rzes trzen i 
p a tro le  te le fon istów , aby , jak  p a jąk i ( ta k  te ż  ich  w  p u łk u  
n ieraz  n azy w an o ), ro zp o strzeć  sieć d ru tów , p o łą c z y ć  d o w ó d z tw o  
p u łk u  z n iższem i k o m en d am i aż do n a jd a lszy ch  sk rzy d e ł i n a j­
bard z ie j w y su n ię ty ch  p lacó w ek . C iężką je s t s łu żb a  te le fo n is tó w  
i c iężk ie  b ę d ą  d la  n ich  n a jb liższe  dni, g d y  n ie  o trzy m u ją  on i 
w łaśc iw eg o  d la  sieb ie  u zn an ia , częściej n ieza s łu żo n e  w ym ów ki. 
Bo jeżeli linje te le fo n iczn e  d obrze  fu n k c jo n u ją— to do b rze , a jeśli 
się k tó ra  zerw ie  lub zep su je , i to, co n ie  daj B oże, w  w ażnym  
m o m en cie , w ó w c zas  n a  g łow y  b ied n y ch  „ d ru c ik ó w “ p a d a  o cean  
w ym ysłów , a oni łą c z ą  i łą c z ą  b ez  k o ń ca  p rz e c in a n e  lub ze r­
w a n e  linje, czy to  dzień , czy noc, p o g o d a  czy  s ło ta , p o d  
na jc ięższy m  n ieraz  ogn iem . B itw a p o d  B rzo sto w icą  b ęd z ie  d la  
n ich  dn iam i w ielk iej p racy  i n iezm ie rn y ch  zasłu g . W ted y  
i d o w ó d z tw a o d d a d z ą  im n a le ż n ą  sp raw ied liw o ść .

P o  n iep ew n ej co  do  o gó lnej sy tu ac ji n o cy  n ad c h o d z i p o ­
g o d n y  ran ek , w y z y sk a n y  p rzez  n aszy ch  a r ty le rzy s tó w , czy n ią ­
cych  w y w iad y  i p rz y g o to w u jący ch  d o b re  d la  b a te rji p o zy c je .

T a k  sta liśm y  n ad  rzek ą  o w is ło cz  do  d n ia  20-go w rześn ia. 
W  ty m  czasie  p rzy b y ł do  d o w ó d z tw a  n asze j dyw izji N acze ln y
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W ó d z , u d e k o ro w a ł zasłu żo n y ch  żo łn ierzy , w y p o w ia d a ł za  m i­
n ione  boje s ło w a  u zn an ia . N ies te ty , n ie  d an em  nam  b y ło  u c z e s t­
n iczyć w  w ielk iej u roczystośc i. D o n aszych  p o zy cy j doszły  ty lko  
jej echa.

D n ia  19 w rześn ia  ro zp o zn aw a liśm y  p rze jśc ie  p rz ez  rzek ę , 
a lb o w iem  b y ło  już w iadom em , że n ied łu g o  rz ek ę  tę  fo rso w ać 
b ęd z iem y  w  d a lszy m  m arszu  n a  w schód . R o zp o zn aw an ie  z p o ­
cz ą tk u  nie by ło  fo rtu n n e . O p ie ra ją c  się je d y n ie  na  ze zn an iach  
lu d n o śc i, w sk u tek  tru d n eg o  te re n u  i czu jności tuż  n ad  rz ecz k ą  o k o ­
p a n e g o  n iep rzy jac ie la , p o  p o b ieżn em  sp a tro lo w an iu  p rze jść , z łoży ł 
d o w ó d ca  lew o sk rzy d ło w ej k o m p an ji m eld u n ek  o is tn ie jącym  sze ­
rokim  i n iezn iszczonym  m oście. Z e  je d n a k  trze b a  tu  b y ło  n a j­
d o k ład n ie jsze g o  sp ra w d zen ia  p rzejśc ia , sam  d o w ó d ca  b a ta ljo n u  
p o p ro \y ad z ił p a tro l i zn a la z ł m ost na p ó ł zn iszczo n y  i n ie  do 
uży tku . T rz e b a  b y ło  d a le j szu k ać . S tw ie rd zo n o  w reszcie , że 
n a  ca ły m  o d cinku  je s t ty lk o  je d n o  d o g o d n e  p rze jśc ie  d la  a ta k u ­
jący c h  linij, a to  w p o łu d n io w e j części o d c in k a  m ost d rew n ian y  
w  M o sto w lan ach  d la  a rty le rji i p ie c h o ty  o raz  d a le j d w a  k ilo m etry  
n a  p o łu d n ie  k ład k a  d la  p ie szy ch  i m ały  b ród . 1 tu  je d n a k  t ru ­
d n a  b y ła  decyzja. O to  d re w n ian y  m ost w  M o sto w lan ach  m ia ł 
tru d n y  d o s tęp  i tru d n e  w yjście . N agle w z n o sz ące  się jeg o  b rzeg i 
b y ły  ob ro słe  gęstym  lasem , tak , że a r ty le rja  n a sz a  n ie  w iele  
m o g ła  uczynić o b ro ń co m  m ostu , a fo rso w an ie  sa m ą  p ie c h o tą  n a  
w ie lk ie  i p ew n e  n a raża ło  s tra ty . S tąd  lep szą  b y ła  k ła d k a  w  D u- 
b lan ach , gd y ż  łag o d n ie  z obu  s tro n  p o d n o sz ą c e  się  w zg ó rza  i o d ­
k ry te  s tą d  p o zy c je  n iep rz y jac ie la  u ła tw ia ły  n am  m o cn e  p rz y g o ­
to w an ie  a rty le ry jsk ie , a s tą d  p e w n e  sfo rso w an ie  rzeki.

T o  też  gdyśm y dn ia  20-go w rześn ia  o godzin ie  2-giej p o ­
p o łu d n iu  o trzym ali o p e racy jn e  rozkazy , p lan  w y k o n an ia  ich 
b y ł już go to w y .

R o zk azy  (Nr. 26 z dn ia  20.9.20 r.) b rzm ia ły :
„7-m y p. p. L eg. sfo rsu je  rz ek ę  Ś w isło cz  n a  p o łu d n io w y m  

o d cinku  w ieczo rem  d n ia  20.9.20 r., p o czem  n ocnym  m arszem  
p rzez  K lep a cze— P aw lu szk i p rzesu n ie  się  n a  B rzostow icę W ie lk ą , 
k tó rą  zajm ie i p o su n ie  się częśc ią  sw y ch  sił n a  K a rp o w ce  d la  
u zy sk an ia  łączn o śc i z V I b ry g a d ą ”. (S zkic 9.)

Z a d a n ie  sfo rso w an ia  rzek i, w b rew  ogó lnym  zasad o m , o raz  
d a lsze j jeszcze  akcji na  B rzostow icę  o trzy m a ł n ie 8 p u łk ., s to ­
jący  w  rezerw ie  b ry g ad y , ale  7 p u łk , trzy m a jący  24 k ilo m e tro w ą 
lin ję , d la teg o , iż n az a ju trz  p rzew id y w an o  g w a łto w n y  m arsz  n ad  
N iem en  i fo rso w an ie  te jże  rzek i, czego m iał d o k o n ać  8 p u łk .

Inaczej jed n ak  p o to czy ły  się  w y p ad k i b itw y . N asza  d y w i­
zja  p rzesze d łsz y  Ś w isłocz s p o tk a ła  się z w ielk im  p rz ec iw -n a ta r-  
ciem  św ieżych  trze ch  dyw izy j b o lszew ick ich  i m u sia ła  p rzez  czte- 
dn i z a c ie k łe  w  zd o b y ty ch  m ie jsco w o ściach  to czy ć  bo je .

R o zw iązan ie  zad an ia  u ję ło  d o w ó d z tw o  p u łk u  n as tęp u ją co :
N a linjj 20 k ilo m etro w ej, o d  p ó łn o cn eg o  sk rzy d ła  aż do  

m iejsca fo rso w an ia  rzek i p o d  M ostow lanam i —  zo s ta ją  ro zc iąg n ię te  
trzy  k o m p an je  p ie c h o ty  i je d n a  b a te rja , ce lem  un iem o żliw ian ia  
ew en tu a ln y ch  k o n tr - w y p a d ó w  n iep rzy jac ie la . R e sz ta  p u łk u
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w  ilości dw óch  p e łn y ch  b a ta ljo n ó w , k o m p an ji tech n iczn ej, 9-tej 
k o m p an ji III b a ta ljo n u  i kom p an ji k a rab in ó w  m aszy n o w y ch  teg o ż  
b ata ljonu , g o to w a  do  akcji, k o n c e n tru je  się n a  p o łu d n io w y m  o d ­
cinku . N a ta rc ie  p rzy g o to w u je  p ięć  ba tery j a rm a t i h au b ic  10-cio cm . 
D o d y sp o zy c ji d o w ó d z tw a^ p u łk u  m iał s tan ąć  dyw izjon  n asze j 
jazd y  w raz  z o d d z ia łem  k a rab in ó w  m aszynow ych .

P la n  sam ej w alk i ro z p a d a  się na  dw ie fazy. W  p ie rw sze j— 
w szy stk ie  n asz e  b a te r je  p ó łg o d zin n y m  h u ra g an o w y m  ogn iem  
o s łab ią  p o zy c je  n iep rzy jac ie lsk ie , b ro n iące  p rz e p ra w y  p rzez  k ła d k ę  
w D u b lan ach , p o cz em  1-sza, 3-cia i 4-ta k o m p an ja  I b a ta ljo n u  
p rz e jd ą  do n a ta rc ia  n a  p rzec iw leg łe  w zg ó rza  i z d o b ę d ą  je.

W te d y  n ad ch o d z i m o m en t drugiej fazy . O to  w  chw ili, g d y  
o b sa d a  n iep rzy jac ie lsk ie j pozycji n ad  m o stem  w  M o sto w lan ach  
zaczn ie  się w  łącz n o śc i z c a łą  lin ją p o łu d n io w ą  cofać, 2-ga k o m ­
p a n ja  I b a ta ljo n u  sfo rsu je  m o st i o tw o rzy  p rze jśc ia  d la  g łó w n ej k o ­
lum ny  u d erzen io w e j p u łk u , to  je s t d la  II b a ta ljo n u , za  k tó ry m  
p o s tęp u je  sz tab  p u łk u  w raz  z o d w o d em , k o m p a n ją  9-tą  i 3 -cią kom - 
p a n ją  k a ra b in ó w  m aszy n o w y ch .

D yw iz jon  k aw ale rji p o s tęp u je  za I b a ta ljo n em , a r ty le rja  zaś, 
po  sfo rso w an iu  p rze jśc ia  p rzez  rzekę , p rzech o d z i p o d  b e z p o ś re ­
d n ią  k o m en d ę  d o w ó d cy  b ry g ad y , k tó ry  w raz  z n ią  i z 8 p u łk iem  m a ­
sze ru je  za  g łó w n ą  k o lu m n ą  7 p u łk u  w  k ilk u k ilo m etro w y m  o d stęp ie .

Z e  w zg lęd u  n a  k ró tk i czas, d an y  do  p rzy g o to w ań , czyn ią 
się  o n e  b ard zo  g o rączk o w o . S zybko  n a  m aszy n ie  b ite  ro z k azy  
p rz ew o żą  g a lo p em  k o nn i w y w ia d o w cy  p u łk o w i.

P u n k tu a ln ie  o g o d zin ie  6-ej w ieczo rem  p ięć  b a tery j ro z p o ­
czy n a  silny  o g ień  n a  p o zy c je  bo lszew ick ie  n a  p rzec iw leg łem  
w zgórzu ; sz tab  p u łk u  w sp ó ln ie  z d o w ó d z tw em  arty le rji o b se r­
w u je  jej dz ia łan ie .

C a łe  w zg ó rze  o k ry w a  się  k łęb am i dym ów . K ró tk o  i głucl^o 
biją fran cu sk ie  d z ia ła , z trza sk iem  u d e rza ją  w  o k o p y  b o lsze ­
w ick ie  g ra n a ty  n aszych  h au b ic . Już też i zw o ln a  do k ład k i p o d c h o ­
dzą lin je  naszej p iech o ty . A le  b ierze  je  za raz  p o d  o g ień  b o lsz e ­
w ick a  b a te r ja , k tó re j ce ln e  pocisk i p ie rw sze  s tra ty  n am  w y rz ą ­
d za ją . Już też  p ierw szy  sze reg  w b ieg a  n a  k ład k ę , już s ły ch ać  
trza sk  b o lszew ick ich  k a rab in ó w  n aszy n o w y ch . B itw a ro zp o czę ta .

B raw ura, z k tó rą  n asi ch ło p cy  idą  w śró d  p ęk a ją cy ch  g ra n a ­
tó w  i w  ogniu  k a rab in ó w  m aszy n o w y ch , je s t w sp an ia ła . Jed en  
p lu to n  za  d ru g im  p rz e la tu je  k ła d k ę  i rozw inąw szy  się ’w dz ie ra  
się zac ięc ie  n a  w zgórze’. N asze  d z ia ła  zn ak o m ic ie  w sp ie ra ją  
p ie c h o tę  i o to  p ie rw sze  lin je b o lszew ick ie  zw ija ją  się  p o d  n aszym  
ogniem , ro z p ad a ją  się  n a  g ru p k i i zw o ln a  się  cofają . Z a  ch w ilę— 
p o zy c je  zd o b y te , p ie rw szy  m o m en t w alk i u d a tn y . T e ra z  n a leży  
w y tęży ć  w szy stk ie  siły , ab y  w  p e łn i w y zy sk ać  ciężk ien ii s tra ­
tam i p ie c h o ty  n asze j o siągn ię ty  sukces.

N a m ałe j b ry czce , g a lo p em , jed z ie  d o w ó d c a  p u łk u  z ad ju - 
tan tem  p o d  m ost w  M o sto w lan ach , ab y  p ch n ą ć  te ra z  g łó w n ą  
k o lu m n ę  do  pościgu . T u  jed n ak , m im o co fn ięc ia  się  p o łu d n io ­
w ej linji, m ocno  s ied zą  b o lszew icy  w o k o p ach , w ita jąc  g rad em  
ku l p o d ch o d z ą c y c h  n aszy ch  strze lcó w . L ecz  n ie  m o żn a  się już
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w ah ać . D zielny  d o w ó d c a  2-giej kom p an ji ppo r. S taszk iew icz  
z s ie rżan tem  G ło w ack im  z g ło śn y m  okrzyk iem  „h u rra “ p o ry w a ją  
c a łą  sw ą  linję i w  s tra sz n y m  ogniu  k a rab in ó w  m aszy n o w y ch  
p rz eb ieg a ją  m ost. Jed e n  żo łn ierz  za  drug im  p a d a  od  kul w ra ­
żych, a le  już m ost p rz eb y ty , już w a lk a  w ręcz , już o k o p y  zd o ­
b y te . Był to  św ie tn y  czyn bo jow y, k tó ry  zaw aży ł n a  ca łe j 
b itw ie, gdyż n a  p o łu d n iu , n a  w zg ó rzach , zw ycięsk ie  k o m p an je  
1 b a ta ljo n u , sp o tk aw szy  się z p o tężn y m  p rz ec iw n a ta rc iem  n ie ­
p rzy jac ie la , s to jąc  w  m iejscu, za c ięc ie  się z nim  zm aga ją .

L ecz  już le śn ą  d ro g ą  n a  K lep acze , p ęd z ąc  p rz ed  so b ą  b o l­
szew ików , m aszeru je  g w ałto w n ie  II b a ta ljo n  7 p u łk u  p o d k p t .  N iem ­
cem , b a ta ljo n  pew ny , d z ie ln y  i św ie tn ie  p ro w a d zo n y . D o w ó d ca  
p u łk u  p o zo sta je  chw ilę  p rzy  m oście , b ad a ją c  c a łą  sy tu ac ję , 
p o czem  w  z a p ad ły ch  już  c iem n o śc iach  n o cy  p o d ą ż a  za II b a ta ljo - 
nem  z o d w o d em  d ro g ą  p rzez  g ę s ty  las. P rzy  b la sk ach  p ło n ą c y c h  
ogn isk  k o m p an ja  tech n iczn a  7 p u łk u  n ap ra w ia  m ost d la  arty- 
lerji. W  ca łym  lesie  ro z leg a  się  s trze lan in a  i jęk i ran n y ch .

„T o w ariszcz— p o m iłu j“ ro z leg a  się w zd łu ż  ca łe j drogi. W o ­
ła ją  i nasi ranni, a w szy stk ich  p a tro le  sa n ita rn e  b an d ażu ją  i śc ią ­
g a ją  n a  b rz eg  drogi.

N ad er tru d n o  się  zo rje n to w ać . W  p ew n e j chw ili z p raw ej 
s tro n y  krzyki i k o m en d y . D la  sp ra w d zen ia  sy tu ac ji w y jeżd ża ją  
konn i w y w iad o w cy  i n a ty k a ją  się na  2-gą i 3 -c ią  k o m p an ję  
I b a ta ljo n u . 3-cia k o m p an ja , o d b ita  w  czasie  k o n tra ta k u  b o lszew ic­
k iego  od g łów nej s iły  b a ta ljo n u , s p o ty k a ła  się o zm ierzchu  z id ącą  
od  M ostow lan  2-gą k o m p an ją . T u  o b ie  k o m p an je  s ta c z a ją  
w  ciem nośc iach  n o cn y ch  n iep ew n y  bój z w rogiem , p rz y c z e m ' 
śm ie rte ln ą  ra n ę  w b rzu ch  o trzy m u je  p p o r. S taszk iew icz ; o d w ie ­
ziony do p u n k tu  o p a tru n k o w eg o  zm arł n ad  ra n em  s ta ry  legjo- 
n is ta , d zie lny  żołnierz.

Z d e z o rie n to w a n e  s trze la n in ą  ob ie k o m p an je  cofały  się 
zw o ln a  n a  m o st w  M o sto w lan ac h  i n a tk n ę ły  się n a  o d w ó d  p u ł­
ku, do  k tó reg o  b ezzw ło czn ie  z o s ta ły  w cie lone . T e ra z  te ż — z n a ­
jąc  już d o k ład n ie  sy tu ac ję , z a rz ą d z a  d o w ó d c a  p u łk u  szybk i m arsz  
sw ej g ru p y  za II b a ta ljo n em .

W  sk ład  o d w o d u  p u łk o w eg o  w ch o d zą  te raz  k o m p an je : 2-ga,
3-cia i 9-ta, 3 kom p. k a rab in ó w  m aszyn , i d w a szw a d ro n y  strzel- 
dyw izy jnych . D o w ó d ca  szw adronu ,, ro tm istrz  M inoga, w raz  z d w o ­
m a k arab in am i m aszynow em i, p o d ąż y ł n ap rzó d  za II b a ta ljo n em .

P rz e d  p ó łn o cą  II b a ta ljo n  g w a łto w n e m  n a ta rc iem  b ierze  w ieś 
K lep acze , p rzesz ło  100 jeń có w , 3 d z ia ła  i k ilka k a rab in ó w  m a­
szy n o w y c h ,— d z ia ła  te  sam e, k tó re  tak  ciężk ie za d a ły  n am  n ie ­
d aw n o  stra ty . N astęp n ie  zd o b y cz  w  ty ł o d sy ła  i w  m yśl o trzy m an eg o  
ro zk azu  m asze ru je  w p ró s t n a  p ó łn o c , n a  P aw luszk i. W e  w si K le p a ­
cze p o z o s ta je  ro tm istrz  M inoga i za b łą k an y  tu  z I b a ta ljo n u  o d d z ia ł 
k a rab in ó w  m aszy n o w y ch  s ie rż an ta  T o m czak a , s ta re g o  żo łn ie rza  
z n iem ieck ie j arm ji. 1 n ag le  n a  n ich  ^ w a la ją  się z g ło śn em  i bez- 
p rz e s ta n n e m  „ u ra “ ca łe  m asy  b o lszew ick ie , k tó re , co fa jąc  się 
p rz ed  I b a ta ljo n em , ch cą  się p rzeb ić . N asi w a lą  g ra n a tam i rę c z ­
nym i. N astęp u je  zam ieszan ie , ch ao s, o g ó ln a  s trze la n in a  n a  ca łym
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te re n ie  w alk i w  zu p e łn y c h  c iem nościach . C zęść  n aszy ch  w y ry w a 
się  na  p ó łn o c , k ilk u n as tu  w p a d a  do n iew oli. A le  o to  z o d w o d u  
p u łk u  2-ga i 9-ta  k o m p an je  a tak u ją  z ko le i w ieś, z k tó rej b o l­
szew icy  co fa ją  się  w  p o p ło ch u  na  w schód .

O k o ło  g o dziny  12-tej w  nocy  sy tu ac ja  b y ła  n as tęp u jąca :
N asz 11 b a ta ljo n , k tó ry  rzucił się  ku P aw lu szk o m , o d d zie lo n y  je s t 

te raz  od  d o w ó d z tw a  i o d w o d u  p u łk o w eg o  m asam i co fa jących  
się bo lszew ików ; d o w ó d z tw o  p u łk u  i o d w ó d  p u łk o w y — w e wsi 
K lep acze ; 1 b a ta ljo n , a  racze j już ty lko  1-sza i 4 -ta  jeg o  k o m p an je— 
gdzieś n a  p o łu d n iu , n a  w zgórzach ; w ięc  w łaśc iw ie  ak c ja  s tan ę ła . 
W sze lk ie  w y w iad y  i p ró b y  n aw ią zan ia  łączn o śc i s ta ją  się co raz  
tru d n ie jsze . P rzy tem  ro z p a d a ł się d eszcz  i s ta ło  się  ta k  ciem no, 
że p rz ew o d n ik  n asz  sam  n ie  m oże ro zp o zn ać  drogi.

, W ięc  d o w ó d ca  p u łk u  p o s tan aw ia  d ać  chw ilow y o d p o cz y ­
n ek  i czek ać  do  1 po  p ó łn o cy  n ad e jśc ia  re sz ty  sił.

S ch ron iw szy  się do  u bog iej ch a ty  ch ło p sk ie j, p rz y  k o p cące j 
s ię  m ałe j lam p ce  sz ta b  p u łk u  ro zp a tru je  m apy . O  g odzin ie  1-szej 
n ag le  sy tu ac ja  się  p o lep sza . O to  n ad ch o d z i 1-sza i 4-ta  kom - 
p an ja  w raz z d o w ó d z tw em  b a ta ljo n u  i p rzy b y w a  z m eld u n k iem  
d zie lny  ad ju tan t II b a ta ljo n u , ch o rąży  D an iłow sk i, k tó ry  p rz e jech a ł 
śm iało  ko ło  g ro m ad y  co fa jący ch  się bo lszew ik ó w , zu p e łn ie  p rzez  
n ich  n iep o zn an y . II b a ta ljo n , n ieu szk o d zo n y , s to i w  p o g o to w iu  
w e w si P aw lu szk i i czek a  da lszych  rozkazów . Z e  w g lęd u  na  
zaw ik ła n ą  sy tu ac ję  za trzy m ał on sw ój m arsz  n a  B rzostow icę .

W o b e c  tak ieg o  s tan u  rzeczy  p o s tan o w io n o  d a le j akc ję  
k o n ty n u o w ać , m im o zm ęczen ia  żo łn ierzy , n o cn y ch  c iem nośn i 
i n iep rzy b y c ia  je szcze  8 p u łk u . K a ż d a  k o m p an ja  o trzy m u je  
p rzew o d n ik a  i w śró d  m o n o to n n eg o  p lu sk u  deszczu , już b ez  s ty ­
czności z n iep rzy jac ie lem , k o lu m n a ru sza  w  da lszy  m arsz. Ś w ita ło  
już, g d y  czo ło  k o lum ny  d o sz ło  do w si P aw lu szk i. T u  z łączy ła  
się  c a ła  g ru p a  w  ca ło ść . P ie rw szy  m asze ru je  dale j II b a ta ljo n  aby  
u d erzy ć  na  B rzostow icę. Z a  nim  w  od w o d zie  I b a ta ljo n , p o tem  9-ta  
k o m p an ja  i 3 k. k. m.; w p ew n em  o d d a len iu  k aw a le rja .

W s ta ł  ch m u rn y  ra n ek , ale  deszcz p rz e s ta ł  p a d a ć . L ek k ie  
m g ły  p o ra n n e  za s ła n ia ły  d a lszy  w idok . P o  g odzin ie  m arszu  
u k az a ły  się n am  ze  w zg ó rza  zab u d o w an ia  m ias tecz k a  B rzostow ica 
W ielk a , a z a ra z e m  d ług i szn u r tab o ró w  bo lszew ick ich , k tó ry ch  
czo ło  w jeżd ża ło  w ła śn ie  do  m iasteczk a . R ó w n o cześn ie  z lew ej 
s trony  ko lum ny  naszej, n a  o d leg łem  o 1 kim . w zgórzu , u k a z a ły  
się g ro m ad y  p ie szy c h  i jeźd źcó w . Co w ięce j, z p raw ej s trony  
u k a z a ła  się g ru p k a  k o n n y ch , k tó ry ch  p ra w e  u b ez p ie cze n ie  s p ę ­
d za salw am i.

O tó ż  fro n t n a  trzy  s tro n y  św ia ta . A le  żeśm y  w  ofensyw ie, 
oraz, że za nam i idzie 8 p u łk — d ec y d u je m y  się na  u d e rzen ie  
I tak  II b a ta ljo n  u d e rz a  g w a łto w n ie  n a  B rzostow icę , w p a d a  do 
m iasteczk a , b ie rze  200 jeńców , k ilka  k a rab in ó w  m aszy n o w y ch  
i w iele  tab o ró w , s p ę d z a ją c . zaś n iep rzy jac ie la , o d c in a  g łó w n ej 
ko lum nie  n iep rzy jac ie lsk ie j o d w ró t n a  w sch ó d .

Co do lew ej ko lum ny  n iep rzy jac ie lsk ie j, b y ła  chw ila  w a ­
han ia . N ie p rzy p u szcza liśm y  bow iem , żeb y  n iep rzy jac ie l n ie
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ro zu m ia ł p ró b y  o d cięc ia  i ta k  w o lno  się cofał. M ogła to  być 
ró w n o le g ła  k o lu m n a 8 p u łk u  —  g ru p a  po r. W n u k a . A le  p a tro l 
k aw ale ry jsk i, w y s łan y  w  ty m  k ie ru n k u , d a ł za raz  u m ó w io n y  sy­
g n ał i k o m p an je  1-sza, 4 -ta  i 9 -ta  u d e rz a ją  m o m en ta ln ie  w  bo k  
led w o  p o czy n a jące j się ro zw ijać  k o lum ny  bo lszew ick ie j. P o  
k ró tk ie j w a lce  ogniow ej bo lszew icy  co fa ją  się szy b k o  n a  p ó łn o c , 
a n asza  k aw a le rja  ro zw ija  się  do p o śc ig u , k tó ry  je d n a k  n a tra fia  
n a  p rz e szk o d ę : b ag n a  i m o k rad ła .

W a lk a  n a  tym  o d cin k u  d aje  ró w n ież  p e łn y  sukces. B ie­
rzem y  150 jeńców , k ilk a  k a rab in ó w  m aszy n o w y ch , p e łn ą  i nie- 
zn iszczo n ą  4-ro d z ia ło w ą  b a te r ję  trzy c a ló w ek  o raz  w ie le  tab o ru . 
S z tan d a r b ry g ad y  arty le rji w p a d a  w nasze  ręce; d o w ó d ca  b ry ­
g ad y  arty le rji, ran n y  w  nogę. u n ik a  niew oli naszej dz ięk i p o m o cy  
ch ło p a  b ia ło ru sk ieg o .

G d y b y  w  tym  m o m en c ie  n ad e sz ła  p rz ew id y w an a  o d  p ó łn o cy  
V I b ry g ad a  —  p o g ro m  b y łb y  zupełny ; m asy  je ń c a  w p a d ły b y  
w  n asz e  ręce . A le  b ry g a d a  je s t z w ią zan ą  c iężk im  b o jem  o w ieś 
K a rp o w ce , le żą cą  o 6 kim , n a  p ó łn o c  od  B rzostow icy , w  k tó ry  
to  bój w ch o d z i po d w ó ch  g o d z in ach  i nasz  1 b a ta ljo n .

D o tą d  zw y cięstw o  7 p u łk u  zu p e łn e . M im o n a jc ięższy ch  
w a ru n k ó w , c iem ności i d eszczu — ceł o siągn ięty ; 23 kim . w  b o ju  
w c iąg u  12-tu godzin  p rz eb y te . W z ię ty ch  k ilk u se t jeń có w , k il­
k an aśc ie  k a rab in ó w  m aszy n o w y ch , 7 dz ia ł i w iele  tabo rów ,

A le  n ied łu g o  p rzy jd z ie  n am  sp o czy w ać. P a tro le  d o n o szą  
o zb liżan iu  się w iększych  o d d z ia łó w  bo lszew ick ich . W ięc  co- 
p rę d ze j tw orzym y lin ję o b ro n n ą , ro zs taw iam y  o d w o d y , ro zp in am y  
sieci te le fo n iczn e . K o ło  godziny  10-ej p rz y b y w a  d o w ó d ca  b ry ­
g ad y  w raz  z 8 p u łk iem  i a rty le rją , n ied łu g o  zaś sam  d o w ó d c a  
dyw izji.

S y tu a c ja  p rz e d s ta w ia  się n a s tę p u ją c o . N asze n a ta rc ie  s p o tk a ­
ło się z n o w ą  ak c ją  św ieży ch  i w ie lk ich  sił n iep rzy jac ie lsk ich , k tó re  
rów nież  m ia ły  s fo rso w ać  rzek ę  S w isłocz w  m arszu  n a  zach ó d . 
T o  T ro ck i w y d a je  2-giej A rm ji o sta tn ią  b itw ę  o W a rsza w ę . 
T rz e b a  w ięc  w y trzy m ać  w sp ó ln ie  z są s ia d u ją c ą  z n am i od 
p o łu d n ia  15-tą d y w iz ją  w sze lk ie  n a ta rc ia  n iep rzy jac ie lsk ie , aż 
w zm ocn i n a s  d ą ż ą c a  ku  n am  2-ga dyw iz ja  leg jo n o w a, a n a  p ó ł­
no cy  g łó w n e  siły  2-giej A rm ji sfo rsu ją  N iem en  i w ielk im  łuk iem  
u d e rzą  n a  L idę. ,

Już też  i VI b ry g a d a  to czy  n a  p ó łn o c  od n as  z a c iek ły  bój 
o zm iennym  losie, a  p ch a ją ceg o  się zp o w ro tem  n a  K lep acze - 
P aw lu szk i, w ra ca ją ceg o  do  akcji n iep rzy jac ie la , w strzy m u je  kp t- 
D o ro b czy ń sk i, k tó ry , śc iąg n ąw szy  sw e  trz y  k o m p an je  w ra z  z ba- 
te r ją  z linji rzek i, m asze ro w a ł do  B rzostow icy  i z d rog i n a  P a- 
w luszki zo s ta ł rzu co n y  p rz ez  d o w ó d cę  dyw izji. Bój s ta je  się 
tam  zacię tym ; dw ie k o m p an je  8 p u łk u  d ąż ą  n a  p o m o c  kp t. 
D o robczyńsk iem u .

T y m czasem  tab o ry  n asze , o d w ażn ie  do  B rzo sto w icy  c iąg n ące , 
w p rę d ce  d o s ta ły  się p o d  o g ień  b a te r ji b o lszew ick ie j, k tó ra  p rz e ­
n io sła  n a  n ie og ień  z linji g ru p y  k p t. D o ro b czy ń sk ieg o ; tu  jeszcze  
sam o lo t b o lszew ick i z g ó ry  p raży  ich  k a rab in em  m aszyno-
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v/ym . T a b o ry  n asze , tra c ą c  k ilku  zab ity ch  i ra n n y ch , częściow o  
w  p o p ło ch u , częściow o  w  p o rząd k u , co fa ją  się i za trzym ują  
n ied a lek o  rzeki, w y sy ła jąc  n a  linję k u ch n ie , am un icję  i w ozy  
po  ran n y ch .

K o ło  p o łu d n ia  w a lk a  p rzy cich a , d a ją c  m o żn o ść  d o w ó d z tw o m  
zo rg an izo w an ia  o b ro n y  zd o b y teg o  te ren u .

C ała  lin ja  V  b ry g ad y  ro z p a d ła  się n a  cz te ry  g łó w n e  g rupy .
N a p o łu d n ie , w  re jo n ie  G o rb a c z e -K w a te ry -P a w lu sz k i s ta ­

n ą ł kp t. D o ro b czy ń sk i z p ięc io m a k o m p an jam i p iech o ty  i je d n ą  
b a te r ją . D alej n a  p ó łn o c  w B rzostow iczanach  7-m a k o m p an ja
7 p u łk u . W  cen trum , w  B rzostow icy k ra n ie c  m iasta  trzy m ały  
k o m p an je  5-ta i 6 -ta  z 8-m ą k o m p an ją  w  odw odzie . * D alej 
n a  p ó łn o c  p rz ec in a ła  d ro g ę  do  K arp o w icz  k o m p an ja  l-sza , m a­
jąc  s łab ą  łącz n o ść  z o d d z ia łam i V I b ry g ad y .

W  o d w o d z ie  za  B rzostow icą s ta n ę ły  k o m p an je : 2-ga, 3-cia.
4-ta  i 9-ta. W śród  zab u d o w ań  m iasta  ro z s taw iło  się p ięć  b a te ry j 
n asze j g ru p y  a rty le ry jsk ie j. D o w ó d z tw o  b ry g a d y  i p u łk u — w  sa ­
m ej B rzostow icy.

N a tak ie j p ra cy  p rzygo tow aw czej m in ą ł dzień . W ieczorem  
n as tąp iło  n ag le  silne n a ta rc ie  bo lszew ick ie  n a  B rzostow iczany . 
W  za c ię te j w a lce  na b a g n e ty  ginie d o w ó d c a  7-mej ko m p an ji, 
d zie lny  p p o r. K ow alczyk , d ru ży n o w y  sk a u to w y  z W ad o w ic , 
a w ieś  sam ą  ch w ilo w o  trac im y . K o n tra ta k  8-m ej k o m p an ji 
o d b ie ra  B rzo stb w iczan y  w  zu p e łn y m  już m ro k u  zp o w ro tem , 
ale  o k azu je  się p o trz e b a  w zm ocn ien ia  o b sa d y  tej w si. Z o s ta ją  
tam  w ięc  k o m p an je  7-m a i 8-m a i m ocno  się o k o p u ją .

N oc m ija na  s trze la n in ie  p lacó w ek .
R ano , w śró d  m gły u d e rza  p o tężn ie  n iep rzy jac ie l n a  o d c i­

n ek  B rzo sto w icy  i B rzostow iczan . Z a c ię ta  w a lk a  w re  o te o s ta ­
tnie. D la  o d e p c h n ię c ia  w ro g a , w d z ie ra jąc eg o  się m iędzy  g ru p ę  
kpt. D o ro b czy ń sk ieg o  a B rzostow iczany , b ieg n ą  d w ie  k o m p an je
8 p u łk u  p o d  k o m en d ą  por. W n u k a  i za jm ują  w  w a lce  w ieś 
M enki, w z m acn ia jąc  tern  i łą cz ąc  p o łu d n io w y  odcin ek . N iep rzy ­
jacie l p o n ió s ł w  n a ta rc iu  k rw aw e s tra ty  i z o s ta ł n a  te j linji o d p arty , 
a le  o k az a ła  się  p o trz e b a  w y co fan ia  dale j w  ty ł arty le rji, k tó ra  
k ilk ak ro tn ie  o trzy m a ła  og ień  k a rab in o w y . D o w ó d z tw o  b ry g ad y  
p rzen o si się  w o b ec  tego  o g o d zin ie  9 ra n o  do w si S ze lepk i 
o d d a lo n e j je d e n  k ilo m etr n a  zach ó d  od  B rzostow icy  i tam  też  
k o n cen tru je  za w zgórkam i ca łą  g ru p ę  a r ty le ry jsk ą . 8 p u łk  ja k o  
o d w ó d  b ry g ad y  s ta je  za lew em  sk rzy d łem  ca łe j linji b ry g a d y , 
tam  b o w iem  zm ag a  się  w ciąż  z w rogiem  ze zm iennem  szc zę ­
ściem  9 p u łk  p iech o ty . D o B rzostow icy  p rz y ch o d z i z p o m o cą  
i s ta je  w  o d w o d z ie  k o m p an ja  tech n iczn a  7 p. p . L eg. D alej 
n a  p o łu d n ie  w re g w a łto w n y  bój o G o rb a cze  - P aw lu szk i. T a m  
g ru p a  kp t. D orobczyńsk iego , św ietn ie  p o p a r ta  ogn iem  8-ej b a te rji 
zm ag a  się z a c iek le  z n iep rzy jac ie lem . R az p o  raz  o d b ija ją  nasi 
sz tu rm y  n iep rzy jacie lsk ie ; d o ch o d z i do  k rw aw ej w alki n a  b a ­
gnety . P rzy  p o m o cy  n ad b ieg ły c h  kom p an ij 8 p u łk u  n a ta rc ia  
p rzec iw n ik a  zo s ta ją  o d p a rte , w  b raw u ro w y m  k o n tra ta k u  za jm uje
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g ru p a  chw ilow o s traco n e  czo ło w e  sw e pozycje ; sze śćd z ies ięc iu  
zab ity ch  bo lszew ik ó w  k ład z ie  się  na  o d cinku  jed n ej ty lk o  kom - 
p an ji naszej.

A le  i u n as  s tra ty . G in ie  śm iercią  w a leczn y ch  ppor. M ań ­
k o w sk i z 8 p u łk u . W z ię to  trzy  k a rab in y  m aszy n o w e oraz  75 
jeń có w  z d o p ie ro  co do b o ju  rzu co n y ch  d w ó ch  św ieży ch  p u ł­
k ó w  so w ie c k ic h — 166-go i 95-go.

P o n ie w aż  o d c in ek  ten  ze w zg lęd u  n a  łą cz n o ść  z 15-tą d y ­
w iz ją  je s t  b ard zo  w ażn y  (a  ta  w a lczy ła  w ów czas o W o łk o w y sk ) 
o raz  p rz ez  to, że chron i so b ą  b ezp o śred n io  m o st p o d  B o b ro ­
w nikam i, p rzez  k tó ry  p rzech o d z iły  g łó w n e  tran sp o r ty  ra n n y ch  
i jeń có w , ew ak u o w an e  do ty łu , o raz  czo łów ki san ita rn e , ży w n o ­
śc io w e  i am ucicy jne ,— d o w ó d z tw o  dyw izji tam  p o s tan aw ia  sk ie ­
ro w ać  d ą ż ą c ą  nam  z p o m o cą  IV  b ry g a d ę  p iech o ty  z 2-ej D y ­
w izji L eg.

K o ło  g o d zin y  2-giej p o p o łu d n iu  n a s tę p u je  ch w ila  pauzy , 
p o czem  p o tężn e  n a ta rc ie  n a  są s ied n i p u łk  9-ty  i nasze  lew e  
sk rzy d ło , trzy m an e  p rz ez  l-szą  k o m p an ję  7 p u łk u  p o d  k o m e n d ą  
d z ie ln eg o  por. B alce ra  i s to jącą  w  rezerw ie  za  n ią  9 -tą  k o m p a­
n ję  teg o ż  pu łku . P o d cza s  g d y  9 p u łk  chw ilow o o d s tę p u je  na  
zach ó d , gdy  k o m p an ję  8 p u łk u  p o d  kpt. S zafran o w sk im  i k p t. 
S ikorsk im  idą  do  b raw u ro w eg o  p rz ec iw n a ta rc ia , n asza  1 k o m p a n ja  
zag in a  n ieco  lew e  sw e sk rz y d ło  i trw a  w  m iejscu , u p a rc ie  się 
b ro n iąc . R ażo n y  dw o m a ku lam i ginie por. B alcer, ch lu b a  p u łk u . 
P o ło w ę  p o d o fice ró w  trac i ta  k o m p an ja , a le  d u ch  jej n iez ło m n y  
trw a  do  k ońca . P o  zac ię ty m  i d ług im  boju  p o zy c je  n a  ca łe j 
linji u trzy m an e .

Już k o ło  godziny  6-tej p o p o łu d n iu  zd aw a ło  się że n iep rzy ­
jacie l, zn u żo n y  b ezk u teczn em i p ró b am i, p rz e s ta n ie  n a s tę p o w a ć . 
P o  k ró tk iem  a silnem  p rzy g o to w an iu  arty le ry jsk iem  u d e rza  raz 
je sz c z e  p rzec iw n ik  m asam i p ie ch o ty  na  cen trum . A le  tu n a s tą ­
p ił jego  pogrom ; N asze 5 b a te ry j, m ając  sw ych  św ie tn y ch  o b ­
se rw a to ró w  w  p ie rw szy ch  lin jach  p iech o ty , o tw ie ra ją  h u ra g a n o ­
w y  ogień, k tó ry  z m iejsca  ro z ry w a  i m iażdży  linje bo lszew ick ie . 
G ra n a ty  i sz rap n e le  rozb ija ją  n ieszczęsn ą  p iech o tę  so w ieck ą , 
a  w  re sz tę  zap ęd zo n y c h  p o d  n asz e  o k o p y  b iją  n asze  k a rab in y  
m aszy n o w e.

Był je d n a k  w  tej p o p o łu d n io w e j w a lce  m o m en t n a d z w y ­
czaj k ry ty czn y  gdy  za b rak ło  n am  am unicji. D o w ó d cy  b łagali, 
g w a łto w a li o nabo je; o d b ie ran o  n ab o je  rannym , te le fo n is to m , 
łączn ik o m  konnym , a n aw e t p o ło w ę  am unicji o d e b ra n o  o s ta tn ie j 
o d w o d o w e j kom panji. D zień  ten  p rz y n ió s ł w n aszy ch  o d d z ia ­
ła c h  re k o rd  w y strze lan e j am un icji w  ca łe j w ojn ie  p o lsk ie j, tak  
w  arty le rji, jak  i p iechoc ie .

W ie lk ie  za s łu g i p o n ieśli w  tym  dniu  nasi te le fo n iśc i. Ł ą ­
cząc  ze sp o k o jem  w  dużym  ogn iu  p o rw a n e  lin je , p rzyczyn ili się 
on i do sp o k o jn eg o  k ie ro w an ia  bo jem , gdyż d o w ó d z tw o  m iało  
zaw sze  n a  czas w sze lk ie  m eld u n k i o sy tu ac ji i m o g ło  ce low o  
p rz e rz u cać  od w o d y .
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N ap ó r og ro m n y ch  m as n iep rzy jac ie lsk ich  za ła m ał się n a  ca ­
łym  froncie dyw izji. W y sta rczy  p o d a ć  n u m ery  pu łk ó w , z k tó ­
rych  w  tym  dniu  w z ię to  jeń có w : 91, 92, 93, 94, 95, 96, 97, 98, 
99, 136, 137, 138, 141, 166, 428, — i n u m ery  trze ch  a tak u ją cy ch  
n as  dyw izyj: 11, 16, 36-tej, ab y  w y k azać  w ielk i su k ces bo jow y  
3-ej dyw izji leg jonow ej.

Z m ie rzch  z a p a d a ł tego  dn ia  w e w zg lędnym  sp o k o ju . Lu- 
zo w an o  p o śp ieszn ie  najbardzie j w y cze rp an e  k o m p an je ; p o p ra ­
w iano  p o zy c je  i u z u p e łn ia n o  lin je  te le fo n iczn e . P rzy b y ły  w re sz ­
cie tran sp o r ty  am unicji i żyw ności w raz  z kuchn iam i.

S z tab y  p u łk ó w  i b a ta ljo n ó w  ze s ta w ia ły  ra p o rty  b o jo w e 
i szk ice sy tu acy jn e ; d la  n ich  n ie  n a d sz e d ł jeszcze  czas w y p o ­
czynku  p o  w y czerp u jący m  dniu. Bez p rz e rw y  d zw o n ią  a p a ra ty  
te le fo n iczn e , w y sy ła  się m eldunk i, ro zk azy  i in stru k c je .

W  oczek iw an iu  dalszych  a tak ó w  n iep rzy jac ie la  za  dn ia, w zm a­
cn ia się jeszcze o b sa d ę  n a jw ażn ie jszy ch  p u n k tó w . 1 tak : w ieś Brzo- 
s to w icząn y  o b e jm u je  te ra z  ca ły  11 bata ljon ; o d c in ek  sam ej B rzosto- 
w icy  o b e jm u je  trzem a  k o m p an jam i 1 ba ta ljon ; k o m p an ja  3-cia i 9-ta  
zam y k a ją  szosę  B rzo s to w ica -K a rp o w icze  i łą c z ą  z 9-tym  p u łk iem .

N a p o łu d n io w y  odcinek  3-ej D yw izji p rzy b y w a  rad o śn ie  
p rzez  n as  w itan y  4-ty p u łk  z 2-ej D yw izji leg jo n o w ej, k tó ry  
b ezzw ło czn ie  luzu je  n asz  111 b a ta ljo n  k p t. D o ro b czy ń sk ieg o . 
B ata ljon  ten  p rzech o d z i te ra z  do  o d w o d u  p u łk u  i u m ieszcza  .się 
k o ło  cm en ta rza^ w  B rzostow icy .

N oc ca ła  m ija  w e w zg lędnym  spoko ju ; p ra c u ją  ty lko  n a  c a ­
łej linji w y słan e  p a tro le  w yw iadow cze .

O k o ło  g o d zin y  8-ej ran o  ro z p o czy n a  n iep rzy jac ie l zn o w u  
d z ia łan ia  zacze p n e , a le  te raz  już s łab o  i n iep ew n ie ; w iększych  
o d w o d ó w  n iep rzy jac ie lsk ich  nie sp o strzeg am y .

P o p o łu d n iu  ro zp o czy n a  n iep rzy jacie l co raz  in ten sy w n ie jsze  
o strze liw an ie  n a szy ch  pozycy j ogniem  arty le ry jsk im .

P o c isk i p a d a ją  raz  po  raz  w  m iasteczk o ; p o d  sam em  d o ­
w ó d z tw em  p u łk u  ginie od n ich  2 żo łn ie rzy  n asze j k om pan ji 
tech n iczn ej, a w  11-gim b a ta ljo n ie  ginie ro z sza rp an y  w p ro s t g ra n a ­
tem  p o d p o ru czn ik  T u rew icz , n ied aw n o  z p o zn ań sk iem  u z u p e ł­
n ien iem  do  p u łk u  p rzyby ły .

W  czasie  teg o  o s trze liw an ia  zd a rzy ła  się i in n a  sprawa* 
O to  z D o w ó d z tw a  D yw izji p rzyby li do p u łk u  p ew ie n  m ajo r fran ­
cusk i w raz z am ery k ań sk im  dzienn ikarzem , ch cąc  k o n ieczn ie  
zb liska  fron t ob e jrzeć . P ro w ad z en i p rzez  d ru g ieg o  ad ju ta n ta  
p u łk u , m asze ru ją  p rzez  ry n ek , na  k tó ry  m o m en ta ln ie  sp a d a  sa lw a  
g ran a tó w . D zien n ik arz  ang ielsk i zrob ił n a ty ch m ias t w sp an ia łe  
„p ad n ij“ , jak ieg o b y  się ża d en  in stru k to r n ie  p o w sty d z ił, co je ­
d n ak  ze w zg lęd u  n a  „kocie łb y “ ry n k u  n ie  m u sia ło  m u być w y- 
godnem . Z ap ro w ad z en i na  w ieżę kościelną , też  dużo  n ie  w idzą , 
to  też  p rę d k o  w ra c a ją  do d o w ó d z tw a  pu łk u . T u  często w an i 
p rzez  d o w ó d c ę  p u łk u  h e rb a tą , o p o w ia d a ją  o sw ych  w rażen ia ch , 
gdy  n ag le  g ra n a t w ali w p ro s t w  p o d m u ro w an ie  dom u. D z ien ­
n ik arzo w i tak  się z ro b iło  n iesw o jo  n a  sum ien iu , że w p rę d c e
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o d jech a ł „na ty ły “ . T a k ie  sam e p rze jśc ia  p rz eży ły  i d w ie  p a ­
nie, k tó re  d la p u łk u  p rzy w io z ły  „n ieco “ d aró w  z k ra ju . W id z ia ły  
o n e  sk u tk i g ra n a tó w  w  re jo n ie  II b a ta ijo n u  i też  m ia ły  dosyć w ojny .

O k o ło  godziny  5-ej p o p o łu d n iu  d o w ó d z tw o  p u łk u , o b se r­
w u jące  z cm en ta rza  p ie rw sze  n asze  linje, o trzy m ało  d o k ła d n ą  
sy tu a c ję  ogó lną. N a ca łe j linji o g rom ne zw y c ięs tw o  11-ej A rm ji; 
n a  p o łu d n iu  15 dyw izja  n a  linji W o łk o w y sk a ; p ra w e  sk rzy d ło  
4-go p u łk u  robi d o b re  p o s tęp y , w o b ec  czego  n a leży  z w sze lk ą  
p ew n o śc ią  oczek iw ać o zm ierzchu  cofn ięcia  się  n iep rzy jac ie la  
z p rz e d  naszy ch  linij.

T w o rzy m y  w ięc  dw ie  g ru p y  p o śc ig o w e: je d n a — to III ba- 
ta ljo n  kp t. D orobczyńsk iego , d ru g a — to dyw izjon  jazd y  ro tm istrza  
M inogi. N a ca łem  p rz ed p o lu  d z ia ła ln o ść  p a tro li.

Z e  zm ierzchem  zaczy n am y  akcję , św ie tn ie  u tra fia jąc  m o ­
m en t o p u szczen ia  przez  n iep rzy jac ie la  sw y ch  linij. K pt. Do- 
ro b c zy ń sk i u d e rza  trzem a  k o m p an jam i n a  o d d a lo n ą  od  n a s  4 kim . 
w ieś E jm inow ce, rozb ija  doszfczętnie silne g ru p y  co fa jące g o  się 
zw o ln a  n iep rzy jac ie la , b io rąc  4 k a rab in y  m aszy n o w e  i 200 je ń ­
ców . N ie m niejsze p o w o d zen ie  m a z a je żd ża jący  od  p o łu d n ia  
d y w iz jo n  ro tm istrza  M inogi.

T a k  to w sp an ia ły m  fin a łem  kończy  się d la  7 p u łk u  n a j­
w ięk sza  b itw a  jego  w  w o jn ie  p o lsk o  - b o lszew ick ie j, a  za razem  
ząm y k a ją  się k a r ty  s ław n y ch  dn i tych  bo jów .

B itw a sk o ń czo n a  i w y g ran a . S tra ty  n asz e  są  n ad e r p o ­
w ażn e , ale  w  s to su n k u  do  trw an ia  b itw y i o fiarności bo jow ej—  
n o rm aln e . K orpus o ficersk i p u łk u  trac i w  p o leg ły ch  4-ch o fi­
ce ró w , w  tern  trzech  d o w ó d có w  kom pan ij, leg jo n is tó w , zży ty ch  
z p u łk iem  i p rzez  żo łn ierzy  k o ch an y ch . Jest to  s tra ta  b a rd z o  
b o le sn a  i n iep o w eto w an a ; d łu g o  je szc ze  w sp o m n ien ia  z dni tej 
b itw y  łączy ć  się  b ę d ą  ściśle  z im ionam i ty ch  d z ie ln y ch  ofiarni- 
ków  b o jó w  o g ran ice  w sch o d n ie .

R an k iem  ca ła  D yw iz ja  w  m arszu . N a cze le  8 p u łk  z arty - 
le r ją  m asze ru je  na  N iem en, n a  M osty. N ad  rz ek ą  R oś łam ie  
ten  p u łk  s łab y  o p ó r n iep rzy jac ie lsk i, p o czem  gros p rzech o d z i 
N iem en  i dąży  na  L idę. Jest to  pościg , a z nim  o s ta tec zn y  p o ­
g rom  w sch o d n ieg o  w roga .

Z A K O Ń C Z E N IE .

D ni w o jn y  w sch o d n ie j m ia ły  się ku końcow i. 3 dyw iz ja  
leg jo n o w a p o d ąż a  w ielk iem i m arszam i w  p o śc ig u  za u s tę p u ją c y m  
n iep rzy jac ie lem , a sąd zo n y m  je s t  jej ten  za szczy t, że o o sta tn ie j 
go d zin ie  w ojny , w m om en cie  zaw ieszen ia  broni w ym ieni o s ta tn ie  
s trz a ły  z n iep rzy jacie lem .

P ie rw szy  o p ó r sp o ty k am y  ze  stro n y  11-ej n iep rzy jac ie lsk ie j 
dyw izji w  S m orgon iach . T u  I-szy b a ta ljo n  zg rabnym  m an ew rem  
za jm uje  S m orgon ie  p o  k ró tk ie j w a lce  i b ie rze  80 jeń có w  a w ro g a  
o d rz u ca  n a  w sch ó d , lll-ci n asz  b a ta ljo n  u d e rza  p o  2 d n iach  n a
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W ilejkę , w sp o m ag a n y  przez dw ie  k o m p an je  Il-go b a ta ljo n u , 
a  w sp ó łd z ia ła ją c  z 2 dyw izją  leg jo n o w ą. T u  też  z 17 n a  18 
p aźd z ie rn ik a  z a w rza ła  o s ta tn ia  k ró tk a  w a lk a , a o sta tn i po leg li 
żo łn ierze  n aszeg o  p u łk u  o d d a li o fiarn ie  sw e życie  za  O jczyznę  
w  go d zin ie  za w ieszen ia  broni.

D a lsze  dni p rzy n o szą  rozkazy  m an ew ro w e. 3-cia dyw izja  
m a za zad an ie  p rzec iąć  k o n tak t m iędzy  B olszew ją i L itw ą a z łą ­
czyć się z Ł o tw ą , co  też  w  trze ch  dn iach  sp raw n ie  u sk u teczn ia , 
za jm u jąc  lin ję k o le jo w ą  Ś w ięc ian y -P o d b ro d z ie ; k ilk ad z ies ią t k ilo ­
m etró w  linji d em ark acy jn e j p o lsk o -litew sk ie j o b staw iam y  p la ­
ców kam i. C zu w ać tu  b ęd z iem y  d ług ie  jeszcze m iesiące .

D n ia  18 p aź d z ie rn ik a  zaw arto  rozejm . K o n iec  w ojny!
Jak ież  to  w ielk ie  i m o cn e  słow o. Ja k ie ż  d z iw n e  za razem  

i ta jem n icze  d la  nas, k tó rzy  od  1914 ro k u  w alczym y, cierpim y, 
p ie lg rzy m u jem y  — zaw sze  z w iarą  w  zw y cięsk i kbn iec , zaw sze 
ż w ia rą  w  n asze  siły  n aro d o w e.

K o n iec  w ojny . S ło w a  te  b y ły  czem ś jak b y  n iezrozum ia- 
łem , p rz y g n ia ta jące m  m ózg  i nerw y, p rzy słan ia jącem  m yśl i p o ­
g ląd  na  św iat. S ta le  sk o n ce n tro w an a  e n e r^ ja  żo łn ierska , k tó ra  
z sza lonym  w ysiłk iem  p a r ła  w  jed n y m  ty lko  k ie ru n k u  o rężn eg o  
zw y cięs tw a  n ad  w rog iem , zn a laz ła  n a raz  za ta m o w a n e  ujście, a je ­
szcze n ie  o trzy m a ła  n o w eg o  w  p o żąd an y m  d la  n a ro d u  kierunku.

B yliśm y—jak  zw ycięsk i w sp ó łzaw o d n ik , k tó ry  w sp an ia ły m  
fin iszem  w y czerp an y , trw a  b ez m yśli, bez  czucia, b ez  św iad o ­
m ości, w  k tó ry m  n a p ię ty  w y siłek  energ ji p o m iesza ł się z ż ą d z ą  
o d p o czy n k u  i s tw o rz y ł o b ezw ład n ia jąc y  d u c h a  chaos.

1 n ag le  w szyscy  zap rag n ę li w y p o czy n k u , u rlopów , w yjazdów . 
K ażd y  chc ia ł zo b aczy ć  kraj i dom  sw ój —  po  w o jn ie . S ta rzy  fro n ­
to w cy , p e łn i d u m y  i p ew n o śc i s ieb ie  jechali do  k ra ju  n a  „o d p o c zy ­
n e k “; w ielu  m ło d y ch  o fice rów  o g arn ę ła  ch ęć  n a ty ch m ias to w eg o  
zw o ln ien ia  się z w o jsk a , pó jścia  do „cy w ila“ n a  d a lsze  stu d ja .

N a g ro m ad zo n e  n am ię tn o śc i w o jen n e  s tacz a ły  fo rm a ln ą  w a l­
k ę  z p rze ło żo n y m i i sąd e m  polow ym . R ad o ść  z d o k o n an y ch  
d z ie ł p o m iesza ła  się z p o trz e b ą  k a ran ia  za  sam o w o le  ż o łn ie r­
skie, a d o w ó d cy  c a łą  sw ą  energ ję  sk iero w y w ali te ra z  n a  u jęc ie  
m as żo łn iersk ich  w  m o cn e  ram y  o rg an izacy jn e , n a  u sp o k o jen ie  
w zb u rzo n y ch  n am ię tn o śc i, n a  p rzy w ró cen ie  ład u  i p o rząd k u .

W io sn a  1921 roku  zn a laz ła  n as  już m o cn y ch  o rg a n iz acy j­
nie , św ietn ie  p o s taw io n y ch  w  p ra c y  n a d  k u ltu rą  i o św ia tą  żo ł­
n iersk ą , czu jnych  na  s trażo w an iu  granic, zap o b ieg liw y ch  na w sze l­
k ą  ew en tu a ln o ść  m g łą  p rz y s ło n ię te g o  ju tra .

P o  sk o ń czo n y ch  o p e rac jac h  w o jen n y ch  s ta n ę ła  p rzed  w o j­
sk iem  p o lsk iem  d ro g a  no w y ch  dzieł, w ielk ich  p rzy g o to w ań , śm ia­
łych , a św ieżym  p rą d e m  n ow ych  idei ow ian y ch  p o czy n ań  i p ra c  
o rgan izacy jnych .
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